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„ W  dz is ie jsze j sy tuac ji m ię d z y n a ro d o w e j n ie  m a  i być  n ie  m o że  in n e g o , 
le p sze g o  k ry te riu m  d la  ok re ś le n ia  kto jest p rz y ja c ie le m , a  kto w ro g ie m  
sp ra w y  k lasy ro b o tn ic z e j i so c ja lizm u , któ jest 'z w o le n n ik ie m , a kto p rz e ­
c iw n ik ie m  d e m o k ra c ji i poko ju , n iż je g o  stosunek d o  Z w ią z k u  R a dz ieck iego ., 
k a m ie n ie m  p ro b ie rc z y m  szczerośc i i uczc iw ośc i k a ż d e g o  d z ia ła c z a  ruchu 
ro b o tn ic z e g o , k a ż d e j p a r t ii ro b o tn ic z e j i o rg a n iz a c ji p ra c u ją c y c h , k a ż d e g o  
d e m o k ra ty  w  k ra ja c h  ka p ita lis tyczn y ch  jest ich s tosunek d o  W ie lk ie g o  
K ra ju  S o c ja liz m u “ .

GEORGI DYMITROW
(Z artykułu „Związek Radziecki i klasa ■ robot­
nicza w krajach kapitalistycznych“ — listopad 1937 r.)
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ŻEGNAMY TOWARZYSZA GEORGI DYMITROWA
Żdłobą okryły się serca nasze na wiadomość, o śmierci towa­

rzysza Georgi Dymitrowa, kirem okryły się nasze sztandary. Ko-
cnansmy go wszyscy, my bojownicy socjalizmu, podziwiał go 
cały świat. ' ^  J

Kochaliśmy tego wiernego ucznia i współbojownika wielkiego 
■enma i wielkiego Stalina, za jego nieustraszoną siłę. i męstwo.

kochaliśmy go za to. że podczas procesu lipskiego z".lawy 
■oskarżonych oskarżał'faszyzm, że pognębił Gocringa i Goebbelsa, 
-■c * ławy oskarżonych uczynił światową trybunę, rewolucji.’

Kochaliśmy go za jego płomienną, rewolucyjność,- z jaką za­
grzewał proletariuszy do walki o jedność klasy robotniczej, o po­
kój, o sprawiedliwość społeczną, o socjalizm.'

Kochaliśmy go za mądrośg, z jaką wielką teorię Marksa, En 
gelsa. Lenina, Stalina wcielał w życie.

Kochaliśmy go za jego nienawiść do klasy wyzyskiwaczy i za 
troskę, u wyzyskiwanych,.

Kochaliśmy go za jego głęboki patriotyzm, za ukochanie wła­
snej ojczyzny, za to, że był powiązany wszystkimi nićmi z Iw 
dcm bułgarskim.

Lkochaliśmy go za jego internacjonalizm, za przywiązanie, do 
klasy robotniczej, do mas ludowych, za jego wiarę, że klasa ro­
botnicza wszystkich, krajów zbuduje świat, który nie będzie, znal 
sprzeczności interesów. Jęcz tylko i jedynie — braterską, wza­
jemną. pomoc i współdziałanie. Kochaliśmy go za żelazną kon­
sekwencję, z jaką szedł, po linii, wytyczonej partiom rewolucyj­
nym przez Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina.

Gdy dziś tow. Georgi Dymitrow odbywać będzie swą ostatnia 
drogę do mauzoleum, dźwięki melodii żałobnych rozlegną się. 
z Sofii na cały świat i odbiją się uwielokrotnione echem milio­
nów, milionów serc. Wszyscy bojownicy pokoju, postępu, socja­
lizmu, komunizmu, towarzyszyć, będą myślą i uczuciem żałobnej i 
drodze wielkiego rewolucjonisty.

Chylą -się nasze czerwone sztandary przed tym, który im 
wiernie, służył całym swym życiem.

Chylą się nasze czerwone sztandary, które przewodziły nam 
w bojach na wszystkich frontach walki •£ wrogiem klasowym.

'Zegnamy wielkiego rewolucjonistę, wnikliwego myśliciela, 
gorącego patriotę, Szczerego internacjonalistę.

Żegnamy żołnierza rewolucji.
W  tych, bolesnych chwilach, jakie przeżywamy od dnia śmier-y 

ci towarzysza Georgi Dymitrowa, myśli netsze i serdeczne współ­
czucie kierujemy do kraju, szczególnie osieroconego, do Bułgarii. 
Niech pociechą naszym towarzyszom bułgarskim będzie świado­
mość, że na. drodze, którą idą, a którą wyznaczył im towarzysz 
Georgi Dymitrow, zawsze znajdą pomocną dłoń bratnich partii.

Partia Dymitrowa,, granitowa pciftia, ’uzbrojona, w niez/wjciężony 
oręż,-marksizmu - Icninizrnu, doprowadzi dó końca rózpóćżęte. prze­
zeń dzielą,

ĆHydąc i ‘zófa” przed trumną -iowar^ysjujJCJęg^gi. pypJii.fo.ivii, 
Zapewniamy go, że naszą żułnbę po nim przetworzymy u: pracę 
nad budową'Polski socjalistycznej, nad budową światowego fron­
tu demokracji i  pokoju, że ucząc się z jego życia, strzec będziemy 
wiernie nauki Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina. '

Stanisław Wygodzki

D Y C D I T R O W
(Przed sądem)

Tysiąc dziewięćset trzydziesty trzeci, 
Moabit, Berlin, chłodna cela. 
opasły Goering stał na przeciw 
i pienił się, że będzie strzelał, ' 
że głowy żąda... Krzyczał, groził...
Za oknem pora była mglista 

' i Lipsk w niej tkwił o wczesnym mrozie, 
nie miasto —  żądny krwi faszysta.

Gdziekolwiek jeszcze cierpi człowiek, 
gdziekolwiek przemoc gnie go nisko, 
on przy nim wytrwa. Będzie blisko 
aż po ostatnie drżenie powiek, 
aż po ostatnie serca drgnienie 
on przy nim będzie. Aż go zbudzi, 
by tworzyć wiek swobodnych ludzi.
I znów po celi krążą cienie...
Odejdźcie zmarli... Nie! Zatrzyma 
tę armię cichą towarzyszy.
Jak ciemno... Legła czarna zima, 
lecz jakiś głos z oddali słyszy.
Jest kraj rodzinny, cicha wioska 
i matka siwa, rwąca rzeka 
i bliska, smutna pieśń człowieka 
i bliska, smutna, ludzka troska.
Odejdźcie! On im jutro powie!
Odejdźcie! Smutna jest zaduma, 
lecz po ostatnie drżenie powiek 
uderza w przemoc. Jego duma 
codzień się rodzi, znów urasta 
na miarę klasy, kraju, świata, 
gdzie człowiek walczy widzi brata... 
Wypłynął księżyc —  żandarm miasta.
Za oknem noc. Jest kraj w  oddali 
i miasto w  którym śnieg się bieli, 
w tym mieście wiecznie czuwa Lenin 
i jego myśl się tu zapali.
Nie Reichstag spala! Myśl ta budzi 
i ją poniesie dalej, z mocą 
aż przemoc runie, znikną noce 
i przyjdzie wiek swobodnych ludzi.

Georgi Dymitrow o Polsce
W  początkach czerwca ub. r., przed 

opuszczeniem Polsk i, G eorg i D ym itrow  
udzie lił współpracownikom  R A P  i  S A P  
w yw iadu  na tem at stosunków Polsko- 
Bułgarskich oraz wrażeń z pobytu w  
Polsce.

Pon iże j drukujem y fragm ent tego 
w yw iadu :
Na własne oczy zobaczyliśmy okropne, 

podłe i barbarzyńskie zniszczenia, dokonane 
w pięknej Warszawie, widzieliśmy zniszcze­
nia w innych miastach polskich, patrzyliś­
my na to, odczuwając niezmierne wzruszenie 

Stało się dla nas jaśniejszym, dlaczego 
naród polski i jego rząd starają się silnie i 
niezachwianie o zabezpieczenie granic za­
chodnich nowej Polski, które są granicami 
trwałego pokoju. Równocześnie widzieliśmy 
owe olbrzymie dzieło odbudowy i rozbudo­
wy, jakiego- dokonał nasz bratni naród pol­
ski w tak Krótkim czasie od oswobodzenia do 
dnia dzisiejszego. I  z jakimże entuzjazmem 
i gotowością do ofiar buduje nadal swoją 
Rzeczpospolitą. Jestem zachwycony polską 
klasą robotniczą, stanowiącą motor rozwoju 
nowej Polski, jak również polską młodzieżą- 
Przedmiotem naszego zachwytu s^ również 
polscy chłopi, którzy potrafili swoją upartą 
pracą odbudować w znacznej mierze gospo­
darstwo wiejskie i zapewnić narodowi wy­
żywienie i którzy, razem z klasą robotniczą, 
dążą do zaprowadzenia ogólnego dobrobytu 
narodowego.

Nie ulega wątpliwości, że ludowa demo­
kracja w Polsce ma zdrowe oparcie wśród 
społeczeństwa. Rząd polski całkowicie zasłu­
żenie cieszy się zaufaniem i poparciem 
wśród mas ludowych miast i wsi, jak rów­
nież wśród świata technicznego i całej postę­
powej inteligencji. Zjednoczenie młodzieży 
demokratycznej i nadchodzące zespolenie o- 
bu partii robotniczych, umocni jeszcze wię­
cej bojową i twórczą jedność narodu pol­
skiego. Naturalnie, że jest jeszcze wiele trud 
ności do przezwyciężenia, ale najcięższe i naj 
czarniejsze chwile należą już di przeszłości. 
Przed nową Polską otwierają się jasne per­
spektywy rozwoju i podniesienia jej gospo­
darczej, kulturalnej i obronnej potęgi naro­
dowej.

Opuszczamy Polskę z mocnym przekona­
niem, że pracując i tworząc, pod kierowni­
ctwem klasy robotniczej, oraz czuwając nad 
obrona swojej wolności 1 niezależności, no­
wa Polska stanie się silną i kwitnącą Rzecz 
pospolitą Ludową dla dobra swojego narodu 
i dla trwałego, demokratycznego pokoju i 
współpracy między narodami Europy.

W poemacie „Pieśń o So­
kole“ Maksym Gorki o- 
piewa bezgraniczne bo­

haterstwo rewolucjonistów. So­
kół u Maksyma Gorkiego jest 
symbolem ideowości rewolucjo­
nistów — ' bojowników o soc­
jalizm, która znalazła najwyższy 
wyraz w  życiu Lenina i Stalina, 
w przepięknych, heroicznych po­
staciach rosyjskich rewolucjoni- 
stów-bolszewików, którzy szli na 
śmierć w  imię wolności, prawdy i 
szczęścia narodu.

Gorki pisze:
„ S z a l e ń s t w o  b o h a t e r ó w  

— o t o  m ą d r o ś ć  ż y c i a ’“
Tą cudowną mądrością wypeł­

nione jest życie Dymitrowa.
W jednym ze swych wspomnień 

Geęrgi Dymitrow opisywał, w ja­
ki sposób kształtował swój cha­
rakter. Za wzór postępowania o- 
brał on bohaterów Czernyszew- 
Bkiego z powieści „Co zrobić“.'Je­
go ulubieńcem był Rachmefew. 
.Postanowiłem być twardym ł wy 
trzymałym, nieustraszonym, peł­
nym poświęcenia. Zahartować się, 
przezwyciężyć słabość woli i cha­
rakteru, podporządkować osobiste 
życie interesom klasy robotniczej 

jednym słowem stać się takim, 
jakim przedstawiał mi się nieu­
straszony bohater Czemyszew- 
skiego“.

Mała drukarenka, w której pra­
cował młody Georgi Dymitrow, 
nie dawała wielkiego pola do dzia­
łalności rewolucyjnej. Ale i tu 
potrafił on-walczyć przeciw bur- 
żuazji bułgarskiej. Tylko Dymit­
row potrafił odczytywać niewy­
raźne pismo Radosławowa, buł­
garskiego reakcyjnego polityka. 
Korzystając z tego poprawiał więc 
nie raz te zdania w  artykułach 
Radosławowa, które były skiero­
wane przeciw robotnikom, prze­
ciw socjalizmowi, przeciw partii 
klasy robotniczej. Artykuły Rado 
sławowa wychodziły korygowane 
śmiałą ręką młodego'zecera. Po 
latach życie znowu zetknęło Dy­
mitrowa i Radosławowa.

W postaci Geogi Dymitrowa u- 
derza przede wszystkim śmiałość 
i bohaterstwo w walce o urzeczy- j 
wistnienie programu partyjnego, | 
o osiągnięcie Socjalizmu. Starzy j 
górnicy z Pernik pamiętają do- :

W ładim ir Topenczarow

S O K O L
(O QEORQI DYMITROWIE)

skonale młodego działacza zawo­
dowego, który pierwszy rozdmu­
chał wśród nich iskrę walki o. swe 
prawa. Czarne ich twarze, prze­
siąknięte pyłem węglowym, roz­
świetlają się jasnym uśmiechem 
na wspomnienie Dymitrowa, z 
czasów pierwszego strajku górni­
czego w 1906 roku.

Kiedy zarząd kopalni przekonał 
się, że groźbą i przekupstwem nie 
zgniecie woli górników, ich wal­
ki o zwycięstwo, uciekł się do 
terroru, „Towarzysz Georgi Dy­
mitrow, który kierował strajkiem 
— powiada stary robotnik, Eftim 
Manow — ulokował Się potajem­
nie w  pe^pym domu prywatnymi 
w Pernik i sam w swe ręce ujął 
kierownictwo walki strajkowej1’.

Dymitrow nte uląkł się gróźb i 
prześladowań. W  tym czasie od­
bywały się wielokrotnie masowe 
zebrania robotnicze. Dymitrow 
zjawiał się na każdym i przema­
wiał pomimo niebezpieczeństwa 
aresztowania. Odwaga jego była 
bezgraniczna; była ona natchnie­
niem robotników, dodawała wa­
hającym, się śmiałości i wzmac­
niała wolę zwycięstwa wśród 
strajkujących... Po 36-dniowych, 
uporczywych walkach, dzięki Dy­
mitrowowi, strajk górników w 
1906 r. zakończył się zwycię­
stwem“

Partia „Leśniaków" rozwijała 
na szeroką skalę walkę przeciw 
pierwszej wojnie światowej. Or­
gan Partii — „Dziennik Robotni 
czy“ rozchodził się coraz szerzej, 
zarówno na tyłach, jak i na iron 
cie. W  końcu 1917 r. Partia po­
dejmuje zdecydowaną akcję prze i 
ciw wojnie. Wydane zostają t.zw. j 
„Odezwy Zimmerwaldskie“ prze­
ciw wojnie i specjalne odezwy do | 
chłopów. Gdy zaszła konieczność 
wysłania wielkiej ilości takich 
odezw na tereny przyfrontowe i

na front południowy, zadania te­
go podjął się tow. Dymitrow. Wy 
jechał on z Sofii z dwoma duży­
mi kuframi, pełnymi bibuły. Dzię 
ki dobrze zorganizowanym kon­
taktom i osobistej odwadze Dymi 
trowa, akcja udała się. Odezwy 
zostały rozrzucone w okręgach 
wojennych.

W drodze do Drama, w prze­
dziale, w którym jechał Dymi­
trow, siedzi pewien pułkowntjr. Z 
powodu przepełnienia wagonów 
wszedł do tego przedziału żoł- 
nierz-inwalida. Pułkownik wypro­
sił go w sposób ordynarny. Dy­
mitrow ostro zareagował przeciw 
takiemu postępowaniu, biorąc w 
obronę żołnierza-inwalidę. Dymi­
trow swą postawą pozyskuje so­
bie pozostałych żołnierzy, obec­
nych w przedziale, którzy go po­
pierają. Później za całą działal­
ność przeciw wojnie i za to wy­
stąpienie, Dymitrow został skaza­
ny na trzy lata zamknięcia w 
Centralnym Więzieniu, z którego 
dzięki amnestii wyszedł w końcu 
1918 r. W  więzieniu Dymitrow po 
został tym samym śmiałym, twar 
dym, nieugiętym rewolucjonistą, 
nie poddającym się wrogowi kla­
sowemu.

Dymitrow był duszą powstania 
wrześniowego. Z tą samą niezłom 
nością stanął później na trybunie 
w sądzie lipskim. Jego odwaga 
w tej trudnej chwili mobilizowa­
ła świat—wszystkich uczciwych, 
demokratycznych, postępowych 
ludzi, gdziekolwiek się oni znajdo 
wali.

Dymitrow podjął obronę z od 
wagą, licząc na porąoc mas ludo 
wych, które — w co nie wątpił — 
staną w obronie prawdy Dymi­
trow oparł się na programie Par 
tii Komunistycznej, za którym są ; 
milionowe masy całego świata, j 
Powstał on przeciw stadu wilków 
hitlerowskich, podniósł śmiało 
prawdę, niesioną pkzez wielki

Związek Radziecki. Odwaga Dy­
mitrowa w Lipsku, gdzie wyka­
zał jeszcze raz swe wspaniałe za 
lety śmiałego, oddanego syna lu­
du i wodza ludowego, rozgTzała 
narody całego świata.

Zdecydowaną postawą w sądzie 
lipskim Dymitrow ujawnił wielką 
moralną i polityczną przewagę 
sił antyfaszystowskich klasy ro­
botniczej, wobec podłej kliki fa­
szystowskich samozwańczych filh 
rerów i tłumu ich lokai.

Dymitrow swoją śmiałością zde 
maskował w  Lipsku przed całym 
światem powstający wówczas mit 
o wszechmocy Niemiec faszystow­
skich.

Prawdziwe bohaterstwo nie 
jest tylko chwilowe. Greccy bo­
jownicy rewolucyjni, którzy 15 
lat po Lipsku, walczą o wyzwo­
lenie od reakcji nacjonalistycznej, 
od «międzynarodowych bandytów 
imperialistycznych, uwiecznili po­
stać Dymitrowa we wzruszającej 
pieśni, w której nazwali go „gi­
gantem nad gigantami’“.

Lipskie bohaterstwo Dymitro­
wa jest natchnieniem również i 
amerykańskich obrońców wolno­
ści. Niedawno sekretarz Amery­
kańskiej Partii Komunistycznej 
powiedział przed sądem reakcji 
•amerykańskiej, na rozprawie prze 
ciwko 12 członkom kierownictwa 
Amerykańskiej Partii Komuni­
stycznej: „My stoimy tu z tym sa­
mym poczuciem słuszności naszej 
sprawy, z jakim Dymitrow (stał 
przed sądem faszystowskim w 
Lipsku“’.

*  * *
Budowa socjalizmu wymaga 

ludzi tak silnych, jak Georgi Dy­
mitrow, odważnych, gotowych do 
poświęceń i ofiar w  imię szczę­
ścia i przyszłości swego narodu. 
W tym wysiłku budowania socja­
lizmu, w obronie naszej ludowej 
prawdy socjalistycznej, bohater­
stwo Dymitrowa — wiernego ucz­
nia Lenina i Stalina, które pro­
wadziło go prze* całe życie, jest 
; będzie dla nas przykładem, 
dumnym wezwaniem do poświę­
cenie się w obronie zdobytej wol­
ności, wezwaniem prowadzącym 
ku socjalistycznej i komunistycz­
ne j • przyszłości.

Tłumaczyła z bułgarskiego S. W.
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S F Z Z  W  W A L C E  O  P O K O J
i w  obronie interesów mas pracujących

Olirifdf/ K & n ą r e s u  vu Hediolciiiie
M EDIO LAN  P A P  II Kongres Światowej Federacji 

Związków Zawodowych przystępując do ostatniej części swych 
obrad przyjął jednomyślnie rezolucje, dotyczącą ogólnej 
działalności ŚFZZ w krajach kapitalistycznych.

skich (TU C ) i amerykańskich 
(C IO ) zw iązków  zawodowych 
— ŚFZZ zhjm uje czołowe sta­
nowisko w obozie pokoju i de­
m okracji że skutecznie broni 
m iędzynarodowej jedności zw ią 
zkowej.

Zaznaczając że plan M arshal­
la, U n ia  Zachodnia i pakt at­
lantycki są narzędziem impe­
ria lis tycznej p o lityk i hegemo­
nii nad światem  Kongres 
stwierdza, że zam ysły im peria­
listów  napotykają  na zdecydo­
wany, w zrasta jący wciąż opór 
narodów- W  tej sytuacji I I  
K ongres  powziął następujące 
decyzje:

Aprobować uchwały Świa­
towego Kongresu Pokoju w 

Paryżu i Pradze. ŚFZZ i ' en- 
tra le kra jow e pow inny brać 
w pracach stałego Kom itetu  
Kongresu  Poko ju  na jak tyw ­
n ie jszy  udział.

1

Rezolucja  aprobuje dzia ła l­
ność rozw ijaną  przez SFZZ i 
przez je j  organy, a  w ięc ener­
giczne piętnowanie prześlado­
wania ruchu zw iązkowego w  
krajach  kapita listycznych, ko­
lon ialnych  i półkolonialnych, 
praktyczną pomoc udzielaną 
organ izacjom  zw iązkowym , ak­
cję, zm ierzającą do utworzenia 
m iędzynarodowych departa­
m entów  branżowych i działa l­
ność w  kierunku uzyskania 
przedstaw icielstwa w  O N Z oraz 
zdobycia uprawnień w  tonie 
R ady Społeczno-G ospodarczej 
ONZ.

I I  K ongres  ŚFZZ aprobuje 
całkow icie stanowisko w iększo­
ści B iura i K om itetu  W y  ko na w  
czego SFZZ. które odrzuciły w 
styczniu br. uw łaczającą p ro ­
pozycję TU C  i C IO  zawieszenia 
działalności Św iatowej F edera­
c ji Zw iązków  Zawodowych- N ie  
dopuszczając do likw idac ji 
Ś F Z Z  i  kontynuując je j pracę.
B iu ro i  K om ite t W ykonaw czy  
zadały cios silom  reakcji i pod 
żegąezom  wojennym .

K ongres stw ierdza z zadowo­
leniem , że próby kiejjpwnietwa 
TUC i CIO likwidacji ŚFZZ j g-0 ¿nja pokoju, 
doznały całkowitego fiaska.
ŚFZZ pozostaje nadał potężną 
organizacją związkową skupia­
jącą ogromną większość robot­
ników całego świata bez róż­
nicy rasy, narodowości, religii 
i przekonali politycznych.

K ongres zaleca przyszłem u 
k ierow n ictw u  ŚFZZ wzm ożenie 
aktywności wszystkich zw iąz­
kowców zrzeszonych w  szere­
gach ŚFZZ, jak  rów n ież tych, 
k tórzy  zostali przez to k iero ­
w n ictw o oderwani od ŚFZZ.

I I  K ongres  nakłada na Biu 
ro obow iązek wzmożenia współ 
p racy  i  łączności m iędzy ŚFZZ 
a centralam i k ra jow ym i i wyra- 
ża głębokie, przekonanie, że 
centrale kra jow e i departamen­
ty  branżowe pom ogą w  u trzy­
m aniu _ stałego kontaktu m ię­
dzy dziesiątkam i m ilionów  ro­
botn ików  a k ierownictwem  
ŚFZZ.

2 Związki zawodowe powinny 
prowadzić akcję demasku­

jąca podżegaczy wojennych
i w ypracow ać odpow iedni do 
warunków każdego kraju  plan 
działania.

3 ŚFZZ powinna wystąpić wo 
bec stałego Komitetu Kon­

gresu Pokoju z propozycją u- 
stanowienia między narodowe-

7 K ierow n ictw o  ŚFZZ  powin- 
no wzmacniać jedność zw ią 

zków zawodowych w  krajach, 
gdzie w rogow ie  k lasy robotn i­
czej* s tara ją  się doprowadzić do 
rozłam u ruchu zawodowego, 
jak  to ma m iejsce w  N iem ­
czech, Japonii, Ind iach  i kra­
ja ch  A m eryk i Łacińskiej.

8 Kongres uważa za na jlep ­
szy sposób usunięcia rozła­

mu i stworzenia warunków 
sprzyja jących  dla wzm ocnienia 
jedności zw iązkow ej - -  walkę 
w obronie interesów  robotn i­
czych.

I I  Międzynarodowy Kongres 
Związków Zawodowych, świa­
domy roli, jaką powinna ode­
grać ŚFZZ w obozie demokra­
cji, zwraca . się do wszystkich 
organizacji związkowych, iiaic- 
żących do ŚFZZ lub do niej nie 
należących, ażeby wszystkie 
swoje wysiłki skierowały ku 
wzmocnieniu jedności, będącej 
gwarancją zwycięstwa nad pod 
żegaczami wojennymi, zwycię­
stwa postępu społecznego oraz 
wolności demokratycznych,

L. S A ILL A N T  G E N E R A L­
NYM  SEKRETARZEM  

B. GEBERT, A. ZA W A D ZK I  
I  T. ĆW IK  

W  NAC ZE LN YC H  
W Ł A D ZA C H  ŚFZZ

W  wyniku^ przeprowadzo­
nego przez K ongres  w yb o ru  
w ładz ŚFZZ  Louis Saillant w y­
brany zastał sekretarzem gene

JEDNOŚĆ G W AR AN C JA  
ZW YC IĘ STW A

Następnie K ongres uchwalił 
rezolucję w  spraw ie w a lk i F e ­
deracji o pokój, prawa dem o­
kratyczne narodów i m iędzyna­
rodow ej jedności zw iązkowej.

Kongres stwierdza że wbrew 
wysiłkom reakcji oraz prawico 
wego kierownictwa brytyj-

4 K ongres  zaleca wszystkim  
centralom  k ra jow ym  rozw i­

nąć system atyczną akcję dema­
skująca działalność rozłam ową 
i anty robotniczą praw icowego 
k ierow n ictw a T U C  i CIO.

K ongres  postanawia wysto- 
sować do robotn ików  całe­

go św iata m anifest w  obronie 
pokoju.

6 Kongres zaleca biuru i ko­
m itetow i wykonawczem u 

rozw inąć intensywną działa l­
ność w  celu wzm ocnienia jed ­
ności zw iązkow ej specjaln ie \v 
krajach  kolon ialnych i zależ­
nych.

Kongres stwierdza, że drzwi 
ŚFZZ są otwarte dla wszyst­
kich związków zawodowych, 
pragnących walczyć o prawa 
robotników oraz o pokój dla 
narodów* całego świata,

Generalna, w której Polskę re­
prezentuje przewodniczący Cen 
tralnej Rady Związków’ Zawo­
dowych — tow. Aleksander Za­
wadzki i sekretarz generalny 
tow. Ćwik. Zastępcami ich są 
tow. Burski i tow. Piwowarska.

Do nowego K om itetu  W yk o ­
nawczego weszło trzech przed­
staw icieli radzieckich zw iąz­
ków zawodowych, trzech orzed- 
staw icieli K on federac ji Pracy 
A m eryk i Łacińsk iej, dwóch 
przedstaw icieli francuskiej 
CGT. Inne kraje, w  których 
zw iązk i zawodowe. liczą mniej, 
niż 4 m ilion y  członków posiada 
w’ K om itec ie  W ykonaw czym  
po jednym  przedstawicielu-

Na sekretarzy ŚFZZ, k tórzy 
będą współpracować z sekreta­
rzem  generalnym  Sąillantcm  
w ybrano tow Bolesława Geber­
ta i Rostowskiego (ZSR R ). —  Oho! Zbliża się depresja z kierunku Wall Street.

MILIARD ZŁOTYCH PRZYZNAŁA RADA PAŃSTWA
na roboty m elioracyjne i e lektry fikacy jne  wsi

W A R S Z A W A  P A P . Rada 
Państw a na ostatnim  posiedze­
niu W’ dniu 6 lipca 1949 r. pod­
ję ła  dw ie doniosłe uchwały, 

rainym Federacji. Tegoż dnia zm ierzające do podniesienia 
ukonstytuowała się nowa Rada poziomu gospodark i ro lnej i do

Mimo drakońskich metod policyjnych
strajk robotników portowych w Londynie rozszerza się
Rząd zapowiedział ogłoszenie stanu wyjątkowego

brobytu wsi: w  spraw ie me.lio-j dejm ą krok i zapobiegające po- 
raeji i e lek try fikac ji. | bierauiu nadm iernych opłat za

Na sfinansowanie tych u - : przeprowadzenie instalacji, 
chwał została przeznaczona su- j P r z y  realizowaniu  akcji mc-- - i i * ___ ' • • : „1.4.__ -,4

Rząd Labour Party skierowuje 
do portu oddziały wojskowe, które 
zajmują się wyładowywaniem unit 
ruchomionych statków. Akcja straj­
kowa ogarnęła już ponad 10.70Q 
robotników portowych.

Przemawiając na posiedzeniu Izby 
Gmin minister spraw wewnętrz­
nych Ede oświadczył, że wobec 
trwania strajków robotników do­
ków londyńskich, rząd nosi się z 
zamiarem ogłoszenia stanu wyjąt­
kowego.

Bezpodstawne roszczenia rządu ateńskiego 
przeszkodą w porozumieniu Grecji z Bułgarią

SOFIA PAP. Ogłoszono tu spra 
wozdanie rządu bułgarskiego, 
przesłane sekretarzowi generalne 
mu ONZ Trygye Lie. Sprawozda 
nie to odpiera oskarżenia podno-

Społeczeństiro francuskie
przeciwko ratyfikacji paktu atlantyckiego
14 lipca pod znakiem walki o pokój

PARYŻ PAP. W  przeddzień dy- 
skusji na zgromadzeniu narodowym 
av sprawie ratyfikacji paktu atlan-

Były dygnitarz hitlerowski
#»o«f o p i e k ą
angie lsko-am erykeńską

PARYŻ PAP. „Fuehrer“  berlió- 
skich oddziałów SA (brunatnych ko­
szul) Walter Stennes, który był o- 
statnio szefem gWardii przybocznej 
Czang Kai Szeka w Chinach, powró­
cił w tych dniach do Niemiec za­
chodnich.

Stennes, po otrzymaniu specjalne­
go zezwolenia od władz amerykań­
skich, uciekł i  Szanghaju przed zwy 
męskim pochodem Armii Ludowej, 
korzystając przy tym z amerykań­
skiego samolotu wojskowego. W alter 
Stennes jest dobrze znany w Niem­
czech, gdyż należał do najhardziej 
zaufanych przyjaciół Hitlera. Obec­
nie, jak oświadczył zamierza osiedlić" 
się w strefie amerykańskiej.

tyckiego wzmaga się w całej Fran­
cji akcja protestacyjna. Związek Bo­
jowników o Wolność i Pokój opu­
blikował komunikat, w którym wska 
żuje, że raąd pragnie zmusić więk­
szość parlamentarną do ratyfikacji 
paktu, który pozbawia Francję moż­
ności rozwoju pokojowego. Komuni­
kat wskazuje na sprzeczność paktu 
z art. 51 Karty Narodów Zjedno­
czonych oraz z interesami Francji i 
wzywa Francuzów do udziału w ma­
nifestacji przeciwko paktowi i w o- 
hronie pokoju w dniu 14 lipca.

Delegacja b. jeńców wojennych 
złożyła na ręce Zgromadzenia Naro­
dowego rezolucję przeciwko ratyfi­
kacji paktu atlantyckiego;

Komitet północnej Afryki francu- 
skiej, skierował do prezydenta Tru- 
mana list, w którym protestuje prze- 
ciw włączeniu Algieru do paktu at­
lantyckiego, gdyż jest to sprzeczne 
z wolą narodu algerskiego.

szone przez Grecję, przeciwko 
Bułgarii.

Rząd bułgarski podkreśla, że ze 
swej strony uczynił wszystko 
możliwe i wykazał maksimum do 
brej woli, aby unormować stosun 
ki między Bułgarią, a Grecją. O- 
pracowano już podstawy porozu­
mienia, które przewidywało ure­
gulowanie stosunków dyploma­
tycznych, wzajemne uznanie gra­
nic itp. Porozumienie to rozbiło 
Się jednak wskutek odmów rządu 
ateńskiego.

W toku pertraktacji, które od­
były się w maju br., okazało się 
znów, że rząd ateński nie chce 
wyrzec się swych roszczeń teryto 
rialnych wobec Bułgarii i Alba­
nii. Rząd bułgarski wykazał szcze 
rą chęć osiągnięcia porozumienia, 
a odpowiedzialność za niedojście 
porozumienia do skutku spada 
wyłącznie na rząd ateński.

Ustawa o stanie wyjątkowym 
daje rządowi prawo zawieszania 
obowiązujących regulaminów pra­
cy, wprowadzania nieograniczonej 
ilości wojskowych do przedsię­
biorstw objętych strajkiem i are­
sztowania każdej osoby, protestu­
jącej przeciwko zastosowaniu „śród 
ków nadzwyczajnych“ .

Po wystąpieniu min. Ede zabrał 
glos poseł Solley, który określił 
postępowanie rządu Labour Party, 
posługującego się drakońskimi usta 
wami uchwalonymi przez konser­
watystów i uciekającego się do 
metod terroru w stosunku do ludzi 
pracy — jako skandaliczne.

Zapowiedź ogłoszenia stanu wy­
jątkowego w porcie londyńskim 
wywołała ogromne oburzenie w 
opipii robotniczej Londynu.

Robotnicy pracujący na holowni­
kach i barkach oraz latarnicy por­
towi zapowiedzieli, że w niedzielę 
10 bm. przystąpią do strajku ce­
lem poparcia akcji robotników w 
dokach portowych.

Zarówno prasa konserwatywna, 
jak labourzystowska nie ustaje w 
nagonce na robotników portu lon­
dyńskiego.

Ze swej strony robotnicy zwołu­
ją masowe’ wiece, na których oma 
wia się dalsze sposoby poparcia 
akcji tnagarzy w porcie londyń­
skim.

îoracy.inej i e lek try fik a cy jn e j 
P rezyd ia  W ojew ódzk ich  Rad 
Narodow ych  są odpowiedzią i -
no za rozdział dotacji oraz obo­
w iązane do przeprowadzenia 
kontroli zam ierzonych robót i  
ich oszczędnego wykonania.

ma 1 m iliarda złotych.
Rada Państw a przeznaczyła ! 

z sam orządowego funduszu w y I 
równawczego 513 m ilionów  z ł ; 
na dotację dla gm in  w iejsk ich  
na zagospodarowanie zm elioro­
wanych łąk i pastwisk. G- 

D otacje te będą przyznawa­
ne jedyn ie  tym  gm inom, które 
posiadają wszelk ie dane, by za 
m ierzone m elioracje wykonać 
w  ramach tegorocznego planu.

M ocą drugie j uchwały, Rada
Państwa przeznaczyła z sarno-r _ „ , , ,  ,, ,. .
rządowego funduszu w yrów - PARYŻ PAP, Nowojorski kores-
nawczego 500- m ilionów  zi na » l>0,uleiU ,,F rw,ice .Sou , twiercz1’ ,ze
.................  min w iejśk ieh  W w wyiiiku tajnych rokowań anjęło-

D Y K T A T U R A
S tanó w  Zjednoczonych
W Bizonii

dotację dla
celu um ożliw ien ia nn w zięc ia  
udziału w  pokryciu  części kosz 
tów  e lek try fik a c ji wsi. p rzew i­
dzianej w  p lan ie na 1949 r.

D otacje będą przyznawane na 
e lek try fik ac ję  tych wsi, w sto­
sunku do których  zachodzą wa 
runki wykonania robót w 1949 
roku.

P rezyd ia  W ojew ódzk ich  Rad 
Narodow ych  zwrócą szczególną 
uwagę na doprowadzenie in­
stalacji e lek trycznej do m iesz­
kań chłopów m a ło ro ln ych ’ i 
średniorolnych, jak  rów nież po

amerykańskich. Wielka Brytania na 
skutek trudności gospodarczych prze 
stanie uczestniczyć w pokrywaniu 
kosztów okupacyjnych Bizonii. Ko­
szty te były dotychczas pokrywane 
w 75 proc. przez Stany Zjednoczo­
ne, a w 25 proc. przez Anglię. W 
myśl układu waszyngtońskiego z 
dnia 8 kwietnia br., zachodnie mo­
carstwa okupacyjne rozporządzają 
głosami w zależności od pokrywa­
nych kosztów' okupacyjnych. Stany 
Zjednoczone zapewniają sohie więc 
obecnie pełną dyktaturę w radzie 
wysokich komisarzy cywilnych.

Pogłębiają się przeciwieństwa
niędzy krajami kapitalistycznymi

PRAGA PAP, Waszyngtoński ko­
respondent dziennika „Svobodne Sio 
vo“  donosi, że rząd Stanów Zjedno­
czonych szeroko rozpatrywał zagad­
nienie stosunków anglo-amerykań" 
skich.

Sekretarz Departamentu Stanu —
Achcson mówiąc o przyczynach kry­
zysu w stosunkach anglo-amerykań- 
skich —  oskarżył rząd brytyjski o

Kryzys w Republikańskiej Partii Francji
Gaulliści tracq grunt pod nogami

PARYŻ. PAP. W Paryżu oma­
wiany jest z ożywieniem poważ-

Szykany rządu Qtieullle4a
w o b e c  p o B s k i c h  t a t e r n i k ó w

WARSZAWA (PAP). Na zapro­
szenie francuskiej federacji wyso- 
ke-górskiej sześciu przedstawicieli 
klubu wysoko-górskiego Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego miało 
udać się na międzynarodowy zlot 
alpinistów, rozpoczynający się w 
dniu 9 lipca w Chamonix wc 
Francji.

Przedstawiciele nasaych taterni-

ków zgłosili się do konsulatu fran­
cuskiego w Warszawie dnia 1 lipca 
br. z prośbą o wizy, licząc, że je 
otrzymają, ponieważ ta międzyna­
rodowa impreza alpinistyczna jest 
organizowana przez Francuzów, 
Do dnia 8 bm. konsulUt francuski 
r.ie udzieli! jednak wiz naszym ta­
ternikom. Zmuszeni oni byli wobec 
tego zrezygnować z wyjazdu dc 
Francji.

Zasłużona kara za łapownictwo i nadużycia
przy  p ra c a c h  m e lio racy jn ych  na Ż u ła w a c h
Główni oskarżeni skazani na 15 lat więzienia

W dniu wczorajszym przed Sądem 
Doraźnym w Gdańsku- zakończony 
został proces 15 urzędników pań­
stwowych i kierowników przedsię­
biorstw budowlanych o łapownictwo 
i nadużycia przy pracach meliora­
cyjnych na Żuławach.

Trzej główni oskarżeni —  Stefan 
Homan —  b. nacz. Wydziału Melio­
racyjnego Urzędu Wojewódzkiego, 
Piotr Szmurjo jego zastępca oraz 
Ludwik Grzywna —  inspektor Urż. 
Woj. —  skazani zostali na 15 lat 
więzienia każdy. W toku przewodu 
sądowego udowodniono im wymu­
szanie łapówek, wzamian za które 
nie kontrolowali dokładnie robót re­
nowacyjnych na Żuławach i przyj­
mowali roboty, które przedsiębior­
stwa budowlane oddawały w stanie 
niezgodnym z warunkami technicz­
nymi zawartych umów, przez co po­
ważne straty poniósł gospodarczy in­
teres państwa.

Oskarżony Edmund Janusz —  kie 
równik Spółdzielni Budownictwa

Wiejskiego skażany został na 12 łat 
więzienia, a pracownicy tego przed­
siębiorstwa: Ludwik Leszczyński —  
na 5 lat, Kazimierz Hrebień na 10 
łat, Jan Kustosz na 8 lat więzienia. 
Wyżej wymienieni —  dawali łapów­
ki skazanym pracownikom U.W.G., 
nie wywiązali się z powierzonych im 
prac melioracyjnych, a ponadto u- 
mieszczali wr końcowych rachunkach 
kwoty za roboty niewykonane.

Oskarżony Skorupski, który jako 
członek komisji kolaudacyjnej miał 
duży wpływ na zatwierdzenie7wyko­
nanych prac, skazany został na 4 la­
ta więzienia.

Sprawę oskarżonych Antoniego 
Greleckiego,. Stefana Grzywacza oraz 
Stanisława Tarasiewicza Sąd Doraź­
ny przekazał do postępowania zwyk- 
lego.

Wobec brakli dowodów winy tech­
nik Andrzej Maniecki, inż. Kazi­
mierz Majewski, inż,' Bronisław No­
wacki oraz inż. Andrzej Kowalczyk 
zostali uniewinnieni.

próby wykorzystania pomocy udzie­
lanej w ramach planu Marshalla dla 
utrwalenia wpływów politycznych 
Wielkiej Brytanii w Europie zacho­
dniej,

BRUKSELA PAP. Prasa belgijska 
stwierdza, że sprzeczności o charak­
terze politycznym, finansowym i go­
spodarczym między krajami Benelu- 
xn wzmagają się z każdym dniem-

Belgia broni zasady przyłączenia 
się Bencluxu do bloku dolarowego, 
podczas gdy Holandia zmierza do 
przyłączenia się do strefy szterlin- 
gowej. W ten sposób istnienie Bene- 
luxu staje się w praktyce niemożli-

ny kryzys w  Ionie RPF, spowodo 
wany dymisją Giaccobiego za sta 
nowiska przewodniczącego parla­
mentarnej grupy gaullistowskiej 
oraz członka kierowniczego korni 
tetu partii.

Możliwe jest wystąpienie z 
RPF szeregu deputowanych. 
Członkowie parlamentu z ramie­
nia RPF nie kryją swej niechęci 
do kierowniczych władz partii, 
zgrupowanych wokół de Gaułle‘a.

„Figaro“ Sądzi, że RPF przecho 
dzi poważny kryzys, który może 
mieć doniosłe znaczenie politycz­
ne.

„Epoque“ cytuje oświadczenie 
Giaccobiego, że RPF przestało 
być zrzeszeniem, a stało się zwy­
kłą partią polityczną, jakkolwiek 
de Gaulle mówi, że zwalcza „par 
tyjnictwo“. Spodziewano się, że 
de Gaulle cofnie decyzję usunię­
cia z RPF czterech parlamentarzy 
stów, którzy nie zastosowali się 
do jego rozkazów podczas wybo­
rów Ipntonainych. Jednakże de 
Galie nie uczynił tego, wywołu­
jąc wzburzenie w szeregach swe­
go ugrupowania.

„Humanité“ przypuszcza, że na 
stąpią liczne wystąpienia z RPF 
Francuzów, którzy, zmyleni dema 
gogią gaullistów, zdali gobie o- 
becnie sprawę z faszystowskiego 
charakteru RFP.

% całego ¿wiata
Ministrów obradowała nad projektom 
ustawy o amnestii dla grup ciężej 
obciążonych hitlerowców oraz o znie­
sieniu przymusu rejestrowania się dla 
h kierowców ..mniej obciążonych“ .
^  HAGA. Wielu wyższych oficerów 

holenderskich kierujących operacjami 
wojskowymi w Indonezji niezadowo­
lonych z proamerykańskiej polityki 
rządu holenderskiego podało się do 
dymisji. Wśród nich znajduje się do­
wódca wojsk holenderskich Jawy 
e^n. Mayer.
$  PHAGA. Powołano do życia vr 

Pradze stały czechosłowacki komitet 
obrońców pokoju, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele wszystkich 
o^ólno-narodowych organizacji.

%  MOSKWA. Dekretem Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, dziennik 
„Iwiestia“  odznaczony został orderem 
„Czerwonego S2taudaru Pracy“  za 
sukcesy w dziele wychowania mas 
pracujących w duchu Lenina-Stalina.
•  LONDYN 7 lipca robotnicy towa­

rzystwa naftowego „Royal Dutch — 
Shell“  rozpoczęli strajk powszechny, 
domagając się podwyżki płac. Dyrek­
cja tego towarzystwa zawiadomiła o 
tyra rząd: W rezultacie rozkazu rzą­
du — oddziały policyjne niezwłocznie 
otoczyły zakłady towarzystwa „Royal 
Dutch — Shell“  objęte strajkiem. Prze 
prowadzono aresztowania wśród ro- 
brt*ników. Strajk trwa.
£  PARYŻ. Radio Wolnej Grecji do­

nosi, że w ciągu maja br. w mieście 
Naoussa (Macedonia środkowa) mo- 
nYicbo-faszyści aresztowali i poddali 

i okrutnym torturom 150 rodzin, żoł- 
I nierzy i oficerów armii demokratyezt 
inej,
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G eorg! D ym itrow  o d e m o k r a c i!  ludowej
Fragment z referatu wygło­
szonego na V Zjeździć Buł­
garskiej Partii Robotniczej 
(Komunistów).

Aby kroczyć pewnie naprzód po 
drodze do socjalizmu, trzeba okre­
ślić wyraźnie zagadnienie charak­
teru, roli i perspektyw demokra­
cji ludowej i państwa ludowo- 
demokratycznego. W tym celu 
trzeba sprecyzować pewne nasze 
poprzednie pojęcia, a inne popra­
wić, biorąc pod uwagę zdobyte 
doświadczenie i nowe dane odnoś 
nie tego nowego, skomplikowa­
nego zagadnienia.

Na czym polega w swej tre­
ści istota zagadnienia?
•ł Jak wiadomo demokracja lu-
* dowa i państwo ludowo-de­

mokratyczne stały się możliwe w 
wyniku rozgromienia sił niemiec- 
ko-faszystowskich w rezultacie 
historycznego zwycięstwa Zwią­
zku Radzieckiego w drugiej woj­
nie światowej i w rezultacie wal­
ki mas ludowych pod kierownic­
twem klasy robotniczej, walki o 
wolność narodową i niezależność. 
W wyniku tego szereg krajów 
wschodniej i południowo-wschod_ 
niej Europy odpadł od bloku 
imperialistycznego. .

Charakter demokracji ludowej 
i państwa ludoym-demókratycz- 
nego określają cztery najważniej­
sze cechy:

a) Państwo ludowo-demokra­
tyczne — to władza mas pracu­
jących, władza olbrzymiej więk­
szości narodu, przy kierowniczej 
roli klasy robotniczej.

Oznacza to po pierwsze, że wła­
dza kapitalistów i wielkich ob­
szarników jest obalona i że usta­
nowiona jest władza mas pracu­
jących miast i wsi pod kierownic­
twem klasy robotniczej, klasa ro­
botnicza jako klasa przodująca w 
obecnym społeczeństwie odgrywa 
rolę.kierowniczą w państwie i w 
życiu społecznym; po drugie o- 
znacza (¡o, że państwo służy jako 
narzędzie walki mas pracujących 
przeciwko wyzyskiwaczom, prze­
ciwko wszelkim usiłowaniom i 
tendencjom, dążącym do przywró­
cenia ustroju kapitalistycznego i 
panowania burżUazji.

b) Państwo ludowo-demokra­
tyczne jest państwem okresu 
przejściowego, którego zadaniem 
jest zapewnienie rozwoju kraju 
na drodze do socjalizmu.

Oznacza to, że chociaż władza 
kapitalistów i wielkich obszarni­
ków została obalona, a majątki 
tych klas stały się własnością lu­
du — podstawy gospodarcze ka­
pitalizmu nie zostały jeszcze zli­
kwidowane i elementy kapitali­
styczne, istnieją jeszcze i rozwi­
jają się dążąc do przywrócenia 
niewoli kapitalistycznej. Dlate­
go też dalsze postępy w kierun- 
socjalizmu są możliwe jedynie 
pod warunkiem bezkompromiso­
wej walki klasowej przeciwko 
elementom kapitalistycznym, aż 
do chwili ich całkowitej likwi­
dacji.

Jedynie krocząc konsekwent­
nie naprzód na drodze do socja­
lizmu państwo ludowo-demokra­
tyczne będzie mogło wzmocnić 
się i spełnić swe powołanie hi­
storyczne. Gdyby demokracja lu­

dowa zaprzestała walki przeciw­
ko klasom wyzyskiwaczy, gdyby 
zaprzestała poskramiania i wypie 
rania elementów kapitalistycz­
nych, to elementy te niechybnie 
wzięłyby górę i nie tylko podko­
pałyby podstawy demokracji lu­
dowej, ale zgotowałyby jej też 
klęskę.

c) Państwo ludowo-demokra­
tyczne buduje' się we współpracy 
i przyjaźni z krajem socjalizmu 
— Związkiem Radzieckim.

Wyzwolenie naszego kraju z 
niewoli imperializmu i utworze­
nie państwa ludowo-demokratyea 
nego, stało się możliwe dzięki po­
mocy i myśli wyzwoleńczej Zwiąż 
ku Radzieckiego w walce prze­
ciwko faszystowskim Niemcom i 
ich sojusznikom. Tak samo wa­
runkiem dalszego rozwoju naszej 
demokracji ludowej jest zacho­
wanie i wzmocnienie ścisłych sto­
sunków i szczerej współpracy o- 
raz pomocy wzajemnej i, przyjaź 
ni pomiędzy naszym krajem, a 
wielkim państwem radzieckim. 
Wszelkie tendencje osłabienia 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim skierowane są przeciw­
ko podstawom istnienia de mokra 
cji ludowej w naszym państwie.
, d) Państwo ludowo - demokra­

tyczne należy do antyimperialis- 
tycznego, demokratycznego obo­
zu.

Jedynie należąc do jednolitego 
demokratycznego obozu, na któ­
rego czele stoi potężne państwo 
radzieckie, każda demokracja lu 
dowa może zabezpieczyć swoją 
niezależność, swą suwerenność i 
swe bezpieczeństwo wobec agre­
sji i sił imperialistycznych.

2 W  warunkach wojennego roz 
gromienia faszystowskich 

państw napastniczych, w warun­
kach silnego zaostrzenia, ogólne­
go kryzysu kapitalizmu, olbrzy­
miego wzrostu potęgi Związku 
Radzieckiego i przy ścisłej współ 
pracy państw demokracji ludo­
wej ze Związkiem Radzieckim po 
wstała dla naszego kraju i dla 
innych krajów demokracji ludo­
wej możliwość dokonania przej­
ścia od kapitalizmu do socjaliz­
mu bez tworzenia ustroju radziec 
kiego, za pomocą ustroju demo­
kracji ludowej, jednakie pod wa 
runkiem, że ustrój ten wzmacnia 
się i rozwija przy poparciu Zwiąż 
ku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej.

3 Realizując panowanie mas pva 
cujących pod kierownictwem 

klasy robotniczej, ustrój demokra 
cji ludowej może i musi, jak do 
wiodło tego doświadczenie, speł­
nić pomyślnie w. danych warun­
kach historycznych funkcje dyle 
tatury proletariatu w. dziedzinie 
likwidacji elementó’// kapitalisty­
cznych i organizacji gospodarki 
socjalistycznej. Ustrój demokra­
cji ludowej może złamać opór o- 
balonych kapitalistów i wielkich 
obszarników oraz tłumić i likwi 
dować ich próby przywrócenia 
władzy kapitału. Ustrój ten może 
organizować budowę przemysłu 
na zasadach własności społecznej 
i gospodarki planowej. Ustrój de 
mokracji ludowej będzie również 
w stanie pokonać elementy kapi-

talistyczne na wsi i zjednoczyć 
masy pracujące wokół klasy ro­
botniczej dla decydującej walki o 
przejście do socjalizmu.

Realizując tę linię, mającą na 
celu wykorzenienie elementów ka 
pitalistycznych z gospodarki na 
rodowej, ustrój demokracji ludo­
wej nie pozostanie niewątpliwie 
niezmiennym. Trzeba będzie sta­
le wzmacniać kierownicze pozy­
cje klasy robotniczej we wszyst­
kich dziedzinach życia państwo­
wego i społecznego, trzeba będzie 
jednoczyć również na wsi wszyst 
kie elementy, które mogą stać się

niem gospodarczych i kultural­
nych podstaw przyszłego społe­
czeństwa socjalistycznego.

Na tym właśnie polega w obec 
nym okresie podstawowe zadanie 
demokracji ludowej, a co za tym 
idzie klasy robotniczej i stojącej 
na jej czele partii komunistycz- 
nej.

Zadanie to obejmuje szereg waż 
nych zadań szczególnych, wśród 
których naszym zdaniem, nastę­
pujące zadania mają znaczenie de 
cydujące:

Zdjęcie dokonane w czasie podpisania umowy polsko-buł­
garskiej, w czerwcu ub. r. w Belwederze w Warszawie 
a zdjęciu w środku premier Dymitrow, z lewej premier 

Cyrankiewicz, z prawej — wicepremier Kolarow

pewnymi sojusznikami klasy ro­
botniczej w okresie wzmożonej 
walki przeciwko kułakom i ich 
poplecznikom. Trzeba będzie 
wzmacniać i ulepszać ustrój de­
mokracji ludowej, jako narzędzie 
walki o ograniczenie i likwidację 
wrogów klasowych.

A Kraje demokracji ludowej, a 
w ich liczbie również nasz 

kraj, weszły już na drogę wiodącą 
do socjalizmu, nie przerywając 
walki przeciwko wewnętrznym, a 
zwłaszcza zewnętrznym wrogim 
siłom. W chwili obecnej w kra- j 
jach tych trwa praca nad stworze i 
niem niezbędnych warunków bu i 
dowy socjalizmu, nad stworze- i

a) stałe wzmacnianie pozycji kie 
rowniczych klasy robotniczej z 
partią komunistyczną na czele we 
wszystkich dziedzinach życia pań 
stwowego, społeczno - politycz­
nego i kulturalnego;

b) wzmacnianie sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem pracu­
jącym pod kierownictwem klasy 
robotniczej;

c) przyśpieszony rozwój sektoru 
społecznego gospodarki narodo­
wej, a w szczególności wielkiego 
przemysłu;

d) przygotowanie warunków li 
kwidacji elementów kapitalistycz 
nych wyzyskiwaczy w rolnictwie 
drogą konsekwentnej polityki ich

ograniczenia, a następnie wykerze 
nienia i likwidacji;

e) wszechstronny rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej wśród 
mas chłopskich, pomoc państwo­
wa dla chłopów mało i średnio­
rolnych, drogą zaopatrywania ich 
■w ośrodki maszynowe, przez u- 
dzielanie im kredytów i pożyczek 

I na siew, wciąganie^ ich coraz bar 
dziej do sojuszu z klasą robotni­
czą, przekonywanie na przykła­
dach zaczerpniętych z życia, o 
wyższości kolektywnej gospodar 
ki rolnej i wychowywanie w du 
chu nieprzejednania wobec ele­
mentów kapitalistycznych.

Co się tyczy sprawy nacjonali­
zacji ziemi — uważamy, że spra 
wa ta w naszych warunkach, przy 
rozwoju gospodarstw rolnych na 
zasadzie pracy spółdzielczej nie 
ma znaczenia praktycznego, tj. 
przeprowadzenie nacjonalizacji 
ziemi nie stanowi koniecznego wa 
runku rozwoju i mechanizacji na 
szej gospodarki rolnej.

Z tego jednak, co powiedziałem 
— oświadczył tow. Dymitrów — 
nie wynika,, że budowa socjalizmu 
na wsi jest w ogóle możliwa bez 
nacjonalizacji ziemi. W miarę weią 
gania mało i średniorolnych chi •- 
pów do spółdzielczych gospodarstw 
wiejskich, wraz z rozwojem ośrod­
ków maszynowych, wraz z żaka 
zem oddawania ziemi w dzierżawę, 
ograniczeniem a następnie zakazem 
sprzedaży i kupna ziemi, zmniej­
szaniem, a następnie zniesieniem 
renty na mocy decyzji samych 
chłopów — członków spółdzielni,
gdy warunki na to pozwolą _
sprawę nacjonalizacji ziemi roz­
strzygnie się praktycznie przez to. 
że cala ziemia przejdzie w wieczy­
ste użytkowanie spółdzielni pracy. 
W ten sposób chiop pracujący, 
który obecnie jest niewolnikiem 
swej drobnej parceli, będzie mógł 
jak najszerzej wykorzystać płody 
ziemi, które znacznie wzrosną dzię­
ki nowoczesnej uprawie za pomocą 
maszyn w wielkich spółdzielczych 
gospodarstwach rolnych.
^  Demokracja ludowa wypowiada 

się za internacjonalizmem. Na­
cjonalizm nie da się pogodzić z 
demokracją ludową. Nasza partia 
widzi w internacjonalizmie,, we 
współpracy międzynarodowej z

wielkim Stalirftm na czele gwaran- j cję samodzielnego bytu, pomyślno­
ści i postępu naszego kraju w dro- 

| dze do socjalizmu. Uważamy, że 
j nacjonalizm pod s wszelką maską 
1 jest wrogiem komunizmu. Swiack 
czy o tym dobitnie antykomuni- 

j  styczna praktyka nacjonalistycznej 
j gruPy Tito w Jugosławii. Toteż 
| wa!ka 1 nacjonalizmem * należy do 

głównych obowiązków komunistów.

Zwalczając wszelkie przejawy ria 
cjonalizmu, powinniśmy wychowy­
wać masy pracujące w duchu p]0 - 
letariackiego internacjonalizmu i od­
dania swej ojczyźnie, to znaczy w 

•duchu prawdziwego patriotyzmu.

Wychowanie w duchu proletariac­
kiego internacjonalizmu i oddaiua 
ojczyźnie — oznacza przede wszyst 
kim rozwijanie i wzmacnianie świa­
domości decydującej wagi zwarte­
go, jednolitego frontu krajów de­
mokracji ludowej i wielkiego Zwiąż 
ku Radzieckiego dla walki prze­
ciwko ofensywie agresywnych sil 
międzynarodowej reakcji i imperia­
lizmu. Cala przyszłość naszego na­
rodu zależy z jednej strony, od 
potęgi Związku Radzieckiego — w 
stosunkach przyjaznych z ZSRR 
jesteśmy głęboko zainteresowani, 
z drugiej zaś strony — od goto­
wości i zdolności naszego narodu, 
do godnego wykonania swego obo­
wiązku w ogólnej walce w wypad­
ku agresji kapitalistycznej.

Oprócz tego wychowanie w du­
chu proletariackiego internacjonali­
zmu oznacza rozwijanie i wzmac­
nianie świadomości wagi całkowitej 
zgodności działania partii komuni­
stycznych i robotniczych oraz kie­
rowniczej roli WKP(b). Dla partii 
komunistycznych istnieje bowiem 
jako drogowskaz jedna tylko teo­
ria — teoria markstzmu-leninizmu, 
polityka ich zmierzać może do jed­
nego tylko celu, a wielka Partia 
Lenina-Stalina jest dla nich przo­
dującą partią międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Jako najważniejszy warunek 
wszystkich naszych sukcesów trak- 
: u jemy konieczność niestrudzonego 
i otwartego wychowywania w tym 
duchu partii, klasy robotniczej, pra 
cujących chłopów, całej inteligen­
cji pracującej, całego ludu pracu­
jącego.

Towarzysz naszych walk i zwycięstw

Znany fotomontaż John'a Hearljiclda z czasu procesu, przed­
stawiający Dymitrowa i Ooe.rinya. Dymitrow mówi: „Pan 

się widocznie boi moich pytań, panie premierze“.
('dc r.r!ij?'vłu obok )

Ponieśliśmy wielką stratę.
Umarł nie tylko wódz zwycięs- j 

kiej dziś, klasy robotniczej Bułga­
rii, człowiek kochany przez starych 
i młodych w swoim kraju. Umari , 
jeden z czołowych rewolucjonistów 
świata, jeden z towarzyszy walki 
Stalina.

Pamiętamy go z dni procesu lip­
skiego, gdy on, bezbronny więzień 
Hitlera, wystąpił jako oskarżycie! 
triumfującego wtedy faszyzmu. Z | 
sali sądowej przemawia! Dymitrow ■ 
na falach radia wszystkich chyba i 
stacji nadawczych, na lamach : 
wszystkich chyba gazet. Prawda : 
słów Dymitrowa, jego bezprzykład­
na odwaga, jego niewzruszone do­
wody, wykazujące, że podpalacza­
mi parlamentu niemieckiego bvli 
nie komuniści, a właśnie hitlerow­
scy prowokatorzy — utorowały so­
bie drogę do milionów ludzi na ca 
łym świecie.

Nam wszystkim: polskim robot­
nikom, usiłującym obalić sanacyjną 
dyktaturę, francuskim proletariu­
szom, powstrzymującym napór ro­
dzimych faszystów, ludowi chiń­
skiemu, krwawiącemu w wojnie do­
mowej przeciw CzSng-Kai-Szekowi 
— wszystkim bojownikom z fa­
szyzmem mówił w te dni Dymi­
trow: „Nasza sprawa jest słuszna,

tung“ . Przedstawiała ona salę są­
dową w Lipsku. Wielki Dymitrow 
i mały gruby Goering. Ilustracja 
oddawała rzeczywisty stan rzeczy 
Nieustraszony Dymitrow nie bronił 
swego życia, oskarżał faszyzm, da­
jąc przykład wielkości ducha, har- 
tu, wiary w klasę robotniczą, wia­
ry w ludzkość, która właściwa jest 
bojownikom o poątęp — komunis­
to::!.

ona zwycięży!“  — „Nie zawrócicie 
koła historii!“ — powiedział Goerin 
gowi.

Faszyzm wygrał na jakiś czas 
bitwę o Niemcy, rozgromił. Komu­
nistyczną Partię Niemiec, ale nie 
zmożone są siły komunizmu, siły 
postępu..

Pamiętam stronę tytułową jed­
nego z numerów, wychodzącego 
wtedy w Szwajcarii pisma ihistro- 
»M ego  .Aębffjf f . lUu^jerte Zei-

Opowiadał później Dymitrow, że 
do celi więziennej dostał „gryps"
— tajny liścik od grupy dzieci 
berlińskich, wychowanków komuni­
stycznej organizacji dziecięcej „Pio 
nier“, Pisały one: „W naszym kra­
ju, w Niemczech bardzo ciężko jest 
teraz żyć, ale, zrozumieliśmy Ćię
— jest Moskwa“ . Dymitrow swo­
ją postawą mówi! światu o niezmo- 
żonych silach państwa socjalistycz­
nego, przyszłego pogromcy hitle­
ryzmu — Związku Radzieckiego, o 
tiiezmożonych silach klasy robotni­
czej i jej sojuszników na całym 
świecie.

Georgi Dymitrow giosil tę praw­
dę wtedy, gdy nadciągała czarna 
noc faszyzmu i wojny, gdy na uli­
cach niemieckich miast płonęły na 
stosach dzieła Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina, gdy triumfujący 

hitlerowcy zapowiadali tysiąclecie 
swego panowania w Niemczech, w 
Europie i na całym świecie, gdy 
angielscy i francuscy dyplomaci już 
przygotowywały plany układów ze 
zwycięskim dyktatorem, plany przy 
szlego Monachium.

Dymitrow, bohater procesu lip­
skiego, był ulubieńcem robotników 
polskich, KPP-owców i PPS-owców, 
zdobył sobie sympatię wszystkich 
papow ych  luj&L Iow. fiynjjJ.ro #.

znany jest szerokiej opinii naszego 
kraju ze swoich wystąpień przed 1 
trybunatem hitlerowskim i z jego 
także imieniem związana jest nie­
rozerwalnie cala historia później­
szej walki przeciw faszyzmowi w 
latach przedwojennych. Nielegalność 

KPP — pozbawienie klasy robot­
niczej wolności słowa, prasy i ze­
brań — nie pozwoliła doprowadzić 
do świadomości robotnika polskiego 
szczegółów tego okresu działalno­
ści Dymitrowa.

Na VII Kongresie Międzynaro­
dówki Komunistycznej w Moskwie, 
w 1935 r. Dymitrow w swoim 
wspaniałym referacie nakreślił głów 
ne linie strategii i taktyki proleta­
riatu. które w czasie najbliższych 
lat legły u podstaw Frontów Lu­
dowych w krajach kapitalistycz­
nych.

Nielegalnie wydrukowana w War 
szawie książeczka z referatem tow. 
Dymitrowa stała się podstawą dy­
skusji nie tylko na zebraniach ko­
mórek organizacyjnych KPP, ile i 
na zebraniach dzielnic PPS, TUR-u, 
na zebraniach klasowych związków 
zawodowych. Sanacyjno-endęcka 
piasa ówczesnego sojusznika hitle­
ryzmu — burżuazji polskiej, stara­
ła się zohydzić ideę Frotjtu Ludo­
wego, ideę połączenia sił komuni­
stów, socjalistów, ludowców, ideę 
połączenia sil demokratycznych. 
Ale idea ta zyskiwała coraz silniej­
sze poparcie. Zwyciężała w pow­
szechnym strajku w Krakowie, w 
demonstracjach bezrobotnych w 
Częstochowie czy Chrzanowie,' we 
wspaniałych manifestacjach pierw­
szomajowych 1936 r., w wielkich 
walkach rewolucyjnych chłopstwa 

i na f l in tu  kraju, SkUftUa ułjUyBy

na całym świecie. W tych lalach 
torowała sobie jednocześnie drogę 
w świadomości klasy robotniczej, 
myśl o jedności organicznej dwu 
partii działających w ruchu robot­
niczym.

Front Ludowy we Francji za­
trzyma! rwących się do władzy fa­
szystów w 1934 r., Front Ludowy 
wysunął i utrzyma) w ciągu bez 
mała 3 lat Hiszpanię na czele wal­
ki narodów Zachodniej Europy.

Nie udało się siłami klasy robot­
niczej krajów kapitalistycznych za­
trzymać pochodu faszyzmu. Musiał 
przyjść Stalingrad, Leningrad poto, 
by czerwony sztandar znów mógł 
być niesiony w pochodach robotni­
ków paryskich. Ale Front Ludowy 
okazał się ostatnim zwycięzcą w 
dni próby wojennej, wychował bo­
wiem masy w nienawiści do hitle­
ryzmu i zdecydował o ich postawie 
w stosunku do okupanta.

Dzięki zwycięstwu idei Frontu 
Ludowego zdrowa i słuszna była 
postawa polskich mas ludowych we 
wrześniu 1939 r. i w latach oku­
pacji.

Tak wiec Dymitrow byl z nami 
w naszych walkach i zwycięstwach 
wszystkich ubiegłych lat.

Gdy w 1948 r. był naszym goś­
ciem w Warszawie i przypina! 
czerwone róże Polakom zaproszo­
nym na przyjęcie przez Ambasadę 
Bułgarską, byl jeszcze zdawałoby 
się tak miody, tak miody, jak w 
dni lipskiego procesu. Bo ludzie 
walki, wspólbojownicy Stalina są 
rrdodzi nawet, gdy są starcami.

Nie: umierają oni też w dniu 
śmierci. Żyją nadal w naszej wal­
ce codziennej o socjalizm.

wiipw
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P a t r i o t a  —  I n t e r n a c j o n a l i s t a
Chcecie widzieć, jak łączy się 

w  jedną harmonijną nierozerwal­
ną całość ludowy patriotyzm i 
proletariacki internacjonalizm, 
jak się splata i wspiera wzajem­
nie walka o szczęście własnego 
narodu z walką o szczęście ludzi 
pracy Wśród innych narodów — 
spójrzcie na życie, Georgi Dymi­
trowa!

Pamiętamy gjoces lipski. Fa­
szystowski trybunał i cały faszy 
stowski aparat propagandy i 
przemocy chciały wykorzystać 
fakt, że na ławie oskarżonych za 
siada nie tylko komunista, ale 
i Bułgar. Do rzędu ataków na 
ruch robotniczy i na komunizm 
dodali hitlerowcy szereg brutal­
nych ataków na naród bułgarski, 
na jego kulturę i historię. Ataki 
na naród bułgarski przesycone 
były starą pychą teutońską i „no 
woczesnym“ faszystowskim ra­
sizmem i zmierzały do wykaza­
nia „wyższości“ niemieckiej „ra­
sy panów“ nie tylko nad narodem 
bułgarskim, ale i nad wszystki­
mi narodami słowiańskimi.

Jak wspaniale Georgi Dymi­
trow rozprawił się z tymi usiłowa 
niami nacjonalistów germańskich. 
Jego natchnione słowa w obronie 
narodu bułgarskiego i wszystkich 
innych rzekomo „niższych“ na­
rodów, pełne były szlachetnej i 
mądrej dumy narodowej i godnoś 
ci ludzkiej i z nieporównanym mi 
strzowstwem i siłą uderzały w sa 
me podstawy anty ludzkiej ideo­
logii faszystowskiej. Dzikim i 
barbarzyńskim jest w Bułgarii 
tylko faszyzm -— mówił Dymi­
trow, ale któryż faszyzm nie jest 
dzikim i barbarzyńskim ?

Na procesie lipskim do walki z 
rasizmem, z faszyzmem i szowi­
nizmem, występowali w osobie 
Dymitrowa —  komunista i pa­
triota! Komunistą i patriotą był 
też Dymitrow w ciągu swego ca 
lego bogatego życia, w całej 
swej nieustannej walce o prawa 
ludzi pracy.

Równo 15 lat minęło od chwili 
zakończenia procesu lipskiego. W 
ostatnich dniach grudnia 1933 r.

ogłoszony został wyrok w Lipsku. 
W ostatnich dniach grudnia 1948 
r. Dymitrow przemawiał na V 
Zjeździe Bułgarskiej Partii Ro­
botniczej (komunistów). Wiele 
się zmieniło w ciągu tych 15 lat.

Pod ciosami kraju socjalizmu, 
rozbita została w proch potęga hi 
tlerowska. Goering i Goebbels, 
którzy osobiście przyszli świad­
czyć przeciwko Dymitrowowi i 
którzy zrobili wszystko, by za­
cisnąć na jego szyi katowską pę­
tlę, zginęli haniebną śmiercią, od 
prowadzeni do. mogiły przekleń­
stwami milionów.

Georgj Dymitrow, jeden z na.j 
bardziej kochanych i czczonych 
wodzów obozu postępu, z gwiaz­
dą Lenina na piersi, stoi na try­
bunie i rozwija wobec chwytają­
cych każde jego słowo, delegatów 
na Zjazd, wielką prawdę leninow 
śką i stalinowską o '’.lerozeiwal­
nej jedności patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu.

„Nasza Partia widzi w inter­
nacjonalizmie, we współpracy 
międzynarodowej, z wielkim 
Stalinem na czele, gwarancję 
samodzielnego bytu, pomyślnoś 
ci i postępu naszego kraju, na 
drodze do socjalizmu“ .
Oto naczelna prawda patrioty 

naszych dni w okresie, gdy świat 
jest podzielony na obóz pokoju i 
obóz imperializmu. Dymitrow roz 
wija dalej swą płodną myśl, opar 
tą o cały dorobek myśli marksis­
towsko-leninowskiej.

„Wychowanie w duchu prole 
tariackiego internacjonalizmu i 
oddania ojczyźnie — oznacza 
przede wszystkim rozwijanie i 
wzmacnianie świadomości, de­
cydującej wagi zwartego jedno 
litego frontu krajów demokra­
cji ludowej i wielkiego Związku 
Radzieckiego dla walki przeciw 
ko ofensywie agresywnych sił 
międzynarodowej reakcji i im­
perializmu“ .
Dymitrow podkreśla tę ogrom­

ną wagę ideologiczną współpracy 
państw rządzonych przez lud pra 
cujący i — uznania przodowni­
czej roli Związku Radzieckiego.

Niezbędnym i istotnym momen­
tem tej współpracy jest współpra 
ca partii komunistycznych i ro­
botniczych.

„...wychowanie w duchu pro­
letariackiego internacjonalizmu 
oznacza rozwijanie i wzmacnia 
nie świadomości «'agi całkowi­
tej zgodności działania partii 
komunistycznej i robotniczych, 
oraz kierowniczej roli Wszech- 
związkowej • Komunistycznej 
Partii (bolszewików)“ .
Na procesie lipskim Dyimtrow 

wzniósł się na najwyższe wyżyny, 
gdy mówił o ogromnym znacze­
niu istnienia Związku Radzieckie 
go dla jego bułgarskiej ojczjzńy 
i dla jej walki o wolność. Tę sa­
mą myśl — tylko wzbogaconą 
przeżyciami i wypadkami minio­
nych 15 lat. rozwija Dymitrow z 
trybuny zjazdowej.

„Wyzwolenie naszego kra ju z 
niewoli imperializmu i utwo­
rzenie państwa ludowo-demo­
kratycznego stało Sie możliwe 
dzięki pomocy i misji wyzwo­
leńczej Związku Radzieckiego 
w walce przeciwko faszystow­
skim Niemcom i ich sojuszni­
kom. Warunkiem dalszego roz­
woju naszej demokracji ludo­
wej jest zachowanie i wzmoc­
nienie ścisłych stosunków i 
szczerej współnracy oraz pomo­
cy wzajemnej i przyjaźni po-

Wszelkie tendencje osłabie­
nia współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, skierowane są prze 
ciwko podstawom demokracji 
ludowej w naszym państwie“ .
I  wreszcie wniosek końcowy, 

reasumujący wszystko, co było 
powiedziane wyżej i ujmujący 
najgłębszą istotę związku między 
patriotyzmem i internacjonaliz­
mem.

Jedynie należąc do zjednoczo 
nego obozu demokratycznego, 
na którego czele stoi potężne 
państwo radzieckie, każda de­
mokracja może zabezpieczyć 
swą niezależność, swą suweren 
ność i swe bezpieczeństwo wo­
bec agresji i sił imperialistycz­
nych“ .
Georgi Dymitrow był bezlitos­

ny w walce przeciwko tym wszy­
stkim, którzy chcieli sprowadzić 
ruch robotniczy z tej jedynie 
słusznej i zbawiennej drogi. Eez 
litosny był w walce z titowskim 
trockizmem, dla którego głów­
nym i naczelnym zadaniem jest 
rozbicie międzynarodowej jeanoś 
ci obozu postępu.

Dymitrow, nieugięty bojownik 
marksizmu-leninizmu, realizował 
swe idee ńa przestrzeni całego 
życia. Wierność sztandarowi in­
ternacjonalizmu i patriotyzmu, 
przekazał w testamencie nam 
wszystkim. Wierności temu sztan

DYMITROW W DNIACH PROCESU LIPSKIEGO

między naszym krajem, »  Wici darowi dochowamy, 
kun państwem radzieckim. j «Jerzy Kowalewski „Ostatnie słowo oskarżonego“ (16. XII. 33 r.)

W  dniach procesu lipskiego
Jesień 1933 roku była  ciężka 

i ponura. Cień faszyzm u n ie­
m ieckiego padł na Europę.

W  w ięzien iu  hitlerowskim , 
w  ścisłej izo lacji od świata, sie­
dzieli od szeregu m iesięcy D y ­
m itrow  i towarzysze. Czekali 
na proces przed trybunałem  hit 
lerowskim , którego W yrok m iał 
uspraw iedliw ić przed opinią

św iatową krw aw ą rozpraw ę na 
zistów  z n iem iecką klasą ro­
botniczą.

A le  m ury w ięzienne nie po­
tra fiły  odosobnić D ym itrow a 
od świata. Gorąca fa la  m iłości 
i solidarności mas robotniczych 
całego świata, płynące zewsząd 
protesty p rzeciw  ohydnej pro­
w okacji nazistów  docierały do

N a u c z y c i e l  i  w y c h o i u a i n c a  m a s
Z imieniem Dymitrowa, które­

go miliony ludzi we wszystkich 
kątkach świata znały i czciły 
jako bohatera procesu lipskiego, 
wiąże się przede wszystkim me- 
ustraszoność, niezwykły hart du­
cha i nieugiętość bojownika anty 
faszystowskiego. Te wspaniałe 
cechy charakteru łączył zmarły 
wódz narodu bułgarskiego z in­
nymi wielkimi wartościami. Dzię 
ki nim wyrósł on na wielkiego, 
umiłowanego działacza międzyna 
rodowego ruchu robotniczego.

W pośmiertnym słowie Biura
Politycznego Komitetu Centralne turę.

innym narowiść przeciwko 
dom“.
Dymitrow wskazywał również, 

że faszyzm to władza okrutna, a- 
le nietrwała, że w warunkach fa 
szyzmu wzmaga się w klasie ro­
botniczej dążenie do jedności, że 
klasa robotnicza uczy się walczyć 
po nowemu.

W jedności działania, w  jedno 
litym froncie widział Dymitrow 
tę potężną broń, dzięki której kia 
sa robotnicza może nie dopuścić 
faszyzmu do władzy i obalić już 
istniejącą faszystowską dykta-

go WKP(b) mówi się o Dymitro­
wie, że:

„dokonał wielkiej prący w sze 
regach międzynarodowego ru­
chu komunistycznego, w dzie­
le wychowania kierowniczych 
kadr partii komunistycznych, 
wiernych wielkiej nauce mar­
ksizmu - leninizmu, zasadom 
internacjonalizmu proletariac­
kiego, sprawie obrony intere­
sów mas ludowych w swoich 
krajach“.
Tej wielkiej pracy dokonał 

Dymitrow dlatego, że był mark­
sistą twórczym, który umiał roz­
wijać i stosować zasady nauki 
marksistowsko - leninowskiej do 
konkretnej sytuacji, że był rewo 
lucjonistą związanym tysiączny­
mi nićmi z masami, że umiał u- 
czyć się u mas i czujnie przysłu­
chiwać się ich głosowi.

Biorąc jako podstawę charakte 
rystykę faszyzmu, daną przez 
tow. Stalina, Dymitrow do końca 
wyjaśnił istotę faszyzmu, Dymi- 
trow rozbił i zdemaskował reak- 
cyjną treść socjaldemokratycz­
nych teorii o faszyzmie, przy po­
mocy których wodzowie II Mię­
dzynarodówki starali się w la­
tach 20 i 30 hamować walko mas. 
W swoim referacie, wygłoszonym 
na 7 Kongresie Międzynarodówki 
Komunistycznej w  1935 r. Dymi­
trow powiedział:

„Faszyzm to nie jest forma 
władzy państwowej, która i~e- 
komo ' stoi ponad obydwiema 
klasami — proletariatem i bur 
żuazją, jak to twierdził np. 
Otto Bauer ( przywódca austria 
cldch socjalistów). To nie jest 
też zbuntowana drobna burzu 
azja. która zagarnęła maszy- 
szgne państwowa, jak to tuner 
dzi angielski socjalista Brails­
ford“ . „Sie — mówił Dymitrow 
— Faszyzm nie iest władzę po 
nadklasową i  nie jest władza 
drobnej burżuazji i lumpenpro 
letariatu nad kapitałem finan­
sowym. Faszyzm to władza sa 
mego kapitału finansowego. 
To organizacja terrorystyczne! 
rozprawy z klasa robótniczą i 
rewolucyjna czepią chłopstwa 
i inteligencji. Faszyzm w y oli 
tyce zagranicznej to najbnr-
ff~ff} nrrhfnnm.v

Dymitrow był tym, który w 
1935 r. rozprawił się z socjaldemo 
kratycznymi teoriami o „niemoż­
liwości“ jednolitego frontu, 
on tym, który opracował taktykę 
jednolitego frontu robotniczego i 
antyfaszystowskiego frontu ludo­
wego. Dzięki tej taktyce udało się 
wówczas partiom komunistycz­
nym we' Francji, w  Hiszpanii i 
innych krajach, doprowadzić

internacjonalizmu, w ścisłej 
współpracy ze Związkiem Radziec 
kim.

„Jako najważniejszy waru­
nek wszystkich naszych sukce 
sów ~  mówił Dym itrow—trak 
lujemy konieczność nieslrudżo 
nego i otwartego wychowywa 
nia w tym duchu partii, kla­
sy robotniczej, pracujących 
chłopów, całej inteligencji pra 
cującej, całego ludu pracują­
cego“.
Słowa te, wypowiedziane do 

delegatów Zjazdu Bułgarskiej 
Partii Robotniczej, są w równym 
stopniu prawdą dla wszystkich 
bratnich partii komunistycznych 
i robotniczych. Ze słów tych wi- 

Był , dać, jaką ogromną wagę przywią 
zywał Dymitrow do wychowania 
najszerszych mas w duchu mark­
sizmu - leninizmu. Ze slow tych 
przebija troska o to, żeby człon­
kowie partii opanowali w jak 
najwyższym stopniu zasady nau­
ki marksistowskiej i umieli się ni

wbrew oporowi wodzów socjalde ! mi posługiwać w swej coduennei 
mokratycznych — do stworzenia 1 . . . . .
jednolitego frontu i szerokiego 
frontu ludowego przeciwko faszy 
zmówi i do odniesienia poważ­
nych zwycięstw nad siłami faszy
zmu.

Również w okresie wojny Dym? 
trow odegrał wielką rolę w  wal
ce z faszyzmem i „prowadził — 
jak mówi słowo pośmiertne Biu 
ra Politycznego KC W K P (b ) —
„nieustanną pracę, zmierzającą 
do zorganizowania wszystkich 
sił patriotycznych w celu rozgro 
mienia zaborców faszystow­
skich".

Wybitny umysł Dymitrowa, je 
go zdolność dalszego twórczego 
rozwijania zasad marksizmu w 
nowych warunkach, ukazała się 
z wielką siłą, gdy na porządku 
dziennym w  ruchu robotniczym 
stanęła sprawa jasnego określe­
nia roli i charakteru demokracji 
ludowej. Uczynił to Georgi Dy­
mitrow w  końcu grudnia 1948 r. 
na kongresie bułgarskiej Partii 
Robotniczej (komunistów).

„Ustrój demokracji ludowej 
— mówił Dymitrow — może 
złamać opór obalonych kapita 
listów i wielkich obszarników 
oraz tłumić i likwidować ich 
próby przywrócenia władzy ka 
pitału. Ustrój ten może organi 
zować budowę ^przemysłu na 
zasadach własności społecznej 
i gospodarki planowej. Ustrój 
demokracji ludowej będzie rów 
nież w stanie pokonać elemCn) 
ty kapitalistyczne na wsi i  zje 
dnoczyć masy pracujące wokół 
klasy robotniczej, dla decydu­
jącej walki o przejście do so­
cjalizmu".
Jaki jest zasadniczy warunek 

zwycięstwa socjalizmu w kraiach 
demokracji ludowej? Dymitrow 
•-’Hripł rto i** ■pierwp^m r7<M7,te

pracy, troska, która przewija się 
czerwoną nicią w całej ponad i towarzyszem broni Lenina i Sta 
czterdziestoletniej działalności Dy lina> bojownikiem bezgranicznie 
mitrowa w ruchu robotniczym. ; oddanym sprawie robotniczej, na 

„Kierownicy partyjni — rnó uczycielem i wychowawcą milio 
wił on — jak wielcy, tak i ma , nowych mas, przywódcą, którego 
li powinni °t.ale pracować i u- ¿ycie jest wzorem i przykładem 
rzyć się wytrwale, by partia dla wszystkich bojowników o po 
mogła nie pozostawać w tulę i kój i lepszą przyszłość, o zwycię-

cel, dodając otuchy uw ięzio­
nym.

W  łańcuchu gn iewnych i pro 
testacyjnych wystąpień p rzeciw  
h itlerow skim  zbrodniarzom  nie 
zabrakło i ogn iwa polskiego. 
P ro le taria t W arszawy, Zagłę­
bia, Łodzi i innych ośrodków, 
postępowa polska in teligencja 
stanęli do w a lk i w  obronie D y ­
m itrowa. A kc ją  k ierow ała  K o ­
munistyczna Partia  Polski, 
działająca wówczas w  podzie­
miu, B ra ły  w  niej udział le w i­
cowe zw iązk i zawodowe, lega l­
ne i półlegalne rew olucyjne or­
ganizacje robotnicze, organiza­
cje postępowej inteligencji.

W  fabrykach i na ulicach 
dzieln ic robotniczych odbyw a­
ły  się w iece i m asówki pod ha­
słem uwolnienia Dym itrowa, 
Tysiące odezw, ulotek, p laka­
tów  w zyw a ło  wszystkich ucz­
ciwych ludzi do zjednoczenia 
się w  w alce o uratowanie D y ­
m itrowa. Napróżno polic ja  n i­
szczyła napisy i plakaty. Na 
m iejsce zryw anych  po jaw ia ły  
się natychm iast nowe: „Spiesz­
my na pomoc Dymitrowowi i to 
warzyszom“, „Wyrwijmy boha­
terów procesu lipskiego z rąk 
brunatnych katów“.

Napróżno dygnitarze piłsud­
czykowscy przepraszali pana 
ambasadora I I I  R zeszy za hała­
sy i „n iep rzyzw o ite “ okrzyk i w  
rodzaju „Podpalacze“ , rozlega- 

Takim pozostanie Dymitrow w  jące się przed gmachem arr.ba- 
naszej pamięci, wiernym uczniem sady. Napróżno wzm ocnione po

raz nie wybiegać naprzód“ . 
Wzywając do wytrwałej nauki i 

pogłębiania swej wiedzy Dymi­
trow wskazywał na to, że:

„dzieła Lenina, i  Stalina są 
niewyczerpaną skarbnicą bro­
ni naukowej, ideowo-polilycz- 
nej i taktycznej, źródłem naj­
wyższej mądrości i przenikli­
wości".
Uczył on jednocześnie, że praw 

da, którą głosi działacz robotni­
czy, musi być prosta i zrozumiała 
dla każdego, wypowiedziana przy 
pomocy zwykłych słów i bez nie 
potrzebnych zawikłań.

„Kiedy piszesz, albo mówisz 
uczył Dymitrow — musisz za- 
u>sze myśleć o tym szerego- 

j wym robotniku, który powi- 
| nlcn cię rozumieć, uwierzyć 
| twemu wezwaniu i z gotowoś- 
j cią iść za tobą. Musisz myśleć 
j o tym, dla kogo piszesz i do ko 

go mówisz".

i nie zatrzymywać się w reali 
zacji niezbędnych posunięć o-

stwo socjalizmu.
Józef Cywiak

sterunki po lic ji rozpędzały gru ­
py robotników, demonstrują­
cych przed konsulatami n ie­
m ieckim i w  miastach polskich...

Listopad. Proces lipsk i w  peł­
nym  toku. Na u licy i w  tram ­
w aju  ludzie zaczynają czytać 
gazetę od sprawozdania z pro­
cesu D ym itrowa. Jakże w ie le

Chłopi polscy byli z Dymitrowem

M M M i M  .m M s m M n*  » . t t i i .  ' k j m m  m ś t i w

La to  1933 roku było  znam ien 
nym  w  dziejach  ruchu rewo­
lu cy jnego  w  Polsce sanacyjnej. 
K lasa  robotn icza i  rew olucy jne 
chłopstwo pod przewodem  K o ­
m unistycznej P a r t ii  P o lsk i od­
pow iadało zdecydowaną w alką 
na faszyzac ję  Po lsk i. D ojście 
do w ładzy  H it le ra  uśw iadom i­
ło masom, że nad Po lską  zaw i­
sła groźba u tra ty  n iepod leg ło­
ści, je że li n ie w y rw ie  się w ła ­
dzy z rąk  sanancji.

To  też, gd y  rozpoczął się tak 
zwany proces lipsk i tow. D ym i 
trowa, odbił się on w  Polsce 
szczególnym  echem.

B yłem  wówczas okręgowooin 
na okręgu  siedleckim . Chłopi 
okręgu sied leck iego ż y li co­
dzienną w a lką  przeciw ko rodzi 
memu faszyzm ow i. S ta rzy  i 
m łodzi z żyw ym  zainteresowa­
niem ś ledzili za przeb iegiem  
procesu. Z g łuchych  w si ponad 
1— 15 km w ędrow a li codziennie 
do Siedlce, Sokołowa, Radynm , 
M iędzyrzecza. B ia łe j i innych 
bardziej oddalonych ośrodków, 
¿Sieni zakujoięnią .Crai.dc;

ze sprawozdaniem  w ędrow ała  z 
rąk do rąk, z chaty do chaty. 
W ieczoram i prowadzono n ie­
kończące się rozm owy. Rado­
wano się każdym  zwycięstw em  
tow- D ym itrow a  na sa li sądo­
wej. N ie  znajdyw ano wprost 
słów  zachw ytu  dla je g o  boha­
terstwa.

N a  wsiach d zia ła li zahartowa 
ni w  watce z faszyzm em  człon­
kow ie K P P .  Dookoła n ich sku­
p ia li się ludowcy i  b ezparty j­
ni. P am iętam  tow. Kam ińskie- 
go, chłopa z pow iatu  Sokołow ­
skiego. M im o naderwanego 
zdrow ia ro zw ija ł w y ją tkow o  o- 
żyw ioną działalność.

G dy partia  za in ic jow a ła  ak­
c ję  solidarnościową z D ym itro ­
wem. on uruchom ił dziesiątk i 
ludzi, k tó rzy  szli od w si do 
wsi. N a  dziesiątkach zorgan izo 
wanych zebrań chłopskich i 
m łodzieżowych  uchwalano re­
zolucje protestu jące przeciwko 
sadzeniu tow. D ym itrow a, żąda 
jace natychm iastowego '■.wol­
ni eni a go.

u  o u $ t ,  nuaotecrek i w n s .k  1

potokiem  pop łynęły  paczki i 
listy. W  ostatnich m iesiącach 
1933 r. na jpopu larn iejszym  był 
adres: „Berlin — więzienie Mo- 
abit, tow. Dymitrow”.

Ze wzruszającą trosk liw ością  
pakowano do posyłek  b ia ły  
chłopski chleb dla tow. D ym i­
trowa.

D ziew częta  i chłopskie matki 
stara ły się pocieszyć matkę 
tow. D ym itrow a, posyła jąc je j 
lis ty  z w yrazam i solidarności z 
nią i  je j  synem- W  dowód swo­
ich uczuć posy ła ły  ludowo wy- 
szywanki.

Chłopi po lscy czuli, że sto­
jąc  obok tow. Dym itrowa, w  

jego  w alce z faszyzm em  h itle ­
rowskim  — w alczą  z faszyz­
mem sanacyjnym , śm iertelnym  
w rogiem  n iepodległości kraju. 
Tow. D ym itrow  w  dniach L ip ­
ska był sztandarem  w ałk i o 
wolność.

N a zawsze pozostanie on w  
pam ięci ludu pracu jącego P.*l- 
ski.

Jósci Jurkowski.

m ów ią nawet suche sprawozda­
nia o ficja lnych  pism! Tow . D y­
m itrow  urasta do symbolu. N ie  
broni on siebie, oskarża fa ­
szyzm, demaskuje jego  zbrod­
nie. W spaniałe odpow iedzi D y­
m itrowa, doprowadzające do 
wściekłości Goeringa i  G oebel- 
sa, w yw o łu ją  zachw yt robotni­
ków  polskich.

„Czerwony Sztandar“ (n iele­
ga lny organ K P P ) pisał w  listo­
padzie:

„Towarzysze nasi storturo- 
wani, rękoma noszącymi ślad 
kajdanów, dźwigają w górę na 
cały świat sztandar komuniz­
mu...

Na pomoc Dymitrowi i jego 
towarzyszom!

Organizujmy wiece i pocho­
dy!

Okażmy się godnymi nazwy 
komunistów, którą oni tak dum 
nie niosą w  obliczu brunatnej 
śmierci!

Styczeń 1934. Proces lipski 
zakończony. Tow . D ym itrow  
zatrium fował, a w raz z nim  za­
trium fow ała  idea komunizmu. 
Podpalacze Reichstagu, nędzni 
p row okatorzy  h itlerow scy zo­
stali zdemaskowani.

„Narodowo socjalistyczni sie­
pacze —  pisał wówczas „C zer­
w ony Sztandar“  —• podpalili 
Reichstag, aby móc oskarżyć o 
te zbrodnie Komunistyczną Par 
tię Niemiec, aby zdobyć pre­
tekst do rozpętania niesłycha­
nego terroru przeciw masom 
pracującym, aby utrwalić swe 
krwawe panowanie. W  Lipsku 
bohatersko bronił się komu­
nizm.

W  Lipsku atakował i dema­
skował zbrodnie faszyzmu —  
komunizm. W  Lipsku zwycię­
żył komunizm.

Potężny protest mas pracują­
cych całego świata wymusił na 
hitlerowskich zbirach wyrok 
uniewinniający“.

A le  D ym itrow  i jego  tow a­
rzysze znajdow ali się jeszcze w  
ręku h itlerow ców . Masy robot­
nicze, k tóre w iedzia ły , czego 
należy spodziewać się po zbrod­
niarzach hitlerowskich, zdawa­
ły  sobie sprawę, że życiu D y­
m itrow a w  dalszym  ciągu za­
graża niebezpieczeństwo, że 
w alka nie jest jeszcze skończo­
na.

K P P  nawołu je polski pro le­
tariat do czujności. W zyw a  do 
w a lk i o uwolnienie tow. D y ­
m itrowa.

„Brońmy Dymitrowa i towa­
rzyszy —  wzywa „C zerw ony 
Sztandar“ —  Domagajmy się 
natychmiastowego ich zwolnie­
nia“.

„Do masowych rewolucyj­
nych demonstracji pod amba­
sadę i konsulaty niemieckie“.

Protesty  św iata robotniczego 
odnoszą skutek. D ym itrow  zo­
staje wreszcie zwolniony. W est­
chnienie u lgi w ydarło  się z p ier 
si m ilionów  robotników.

L. M.
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PAMIĘĆ O GEORGI DYMITROWIE
opromieniać będzie naszej przyjaźń z narodem bułgarskim

Przemóirienie touj. Romana Zambrowskiego na akademii żałobnej w Warszawie
Na akademii żałobnej ku czci Georgi Dymitrowa, która 

odbyła się w Teatrze Polskim w Warszawie w dniu 8 lipea 
wygłosił przemówienie sekretarz KC PZPR  tow. Roman Zam­
browski.

„W  dniu 2 iipca klasa robotnicza 
na całym świecie wstrząśnięta zo­
stała bolesną wieścią o śmierci 
Georgi Dymitrowa“ — powiedział 
Roman Zambrowski ńa wstępie 
przemówienia — czołowego dzia­
łacza w międzynarodowej walce re­
wolucyjnej o socjalizm, kierowni­
ka zaprzyjaźnionej z Polską — 
Bułgarskiej Republiki Ludowej i 
sekretarza Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej.

Mówca charakteryzuje Dymitro­
wa j'ako uosobienie męstwa, siły 
i wielkości klasy proletariuszy, ja­
ko bojownika rewolucyjnego, po­
wiązanego więzią z masami robot­
niczymi oraz posiadającego zdol­
ność organizowania tych mas i pro 
wadzenia walki, zdolność demasko­
wania manewrów burżuazji i reior- 
rnistów, jako trybuna ludowego, 
obdarzonego wybitnymi zdolnościa­
mi praktyka i teoretyka marksizmu- 
leninizmu.

Wiemy uczeń Łeaiiaia i Stalina
Roman Zambrowski przedstawia 

Dymitrowa jako nieustępliwego or­
ganizatora mas do walki przeciw 
imperializmowi i wojnie imperiali­
stycznej, przedstawia jego wier­
ność idei internacjonalizmu, przed­
stawia go jąko nieprzemijający 
wzór stopienia W jedno internacjo­
nalizmu proletariackiego z głębokim 
patriotyzmem Mówi o Dymitrowie, 
jako o uwielbianym przez masy 
pracujące przywódcy rewolucyjne­
go ruchu robotniczego, jako o prze 
wodniczącym frontu ojczyźnianego, 
mówi o jego głębokim przywiąza­
niu do Związku Radzieckiego. Mó­
wi wreszcie o Dymitrowie, jako o 
gorącym orędowniku zbliżenia, so­
juszu i przyjaźni między wyzwolo­
nymi narodażii Ludowej Polski i 
Bułgarii.

Wicemarszałek Zambrowski stwier 
dza, że Georgi Dymitrow wejdzie 
do panteonu międzynarodowego ru­
chu robotniczego, jako założyciel 
Komunistycznej Partii Bułgarii, ja­
ko wierny uczeń Lenina i Stalina, 
który czerpiąc z doświadczenia Re­
wolucji Październikowej i partii 
bolszewików, hartował partię buł­
garskich komunistów.

Georgi Dymitrow wejdzie do 
panteonu międzynarodowego ruchu 
robotniczego, jako bohater procesu 
lipskiego i sekretarz generalny Mię 
dzynarodówki Komunistycznej, jako 
wybitny budowniczy i teoretyk de­
mokracji ludowej.

Mówca podkreśla następnie jego 
szczególną bliskość polskiej klasie 
robotniczej. Wynika to z wielu po­
dobieństw historycznych w rozwo­
ju Bułgarii i Polski. Rewolucyjny 
nurt ruchu robotniczego, znajdują­
cy się w nieubłaganej walce z re- 
formizmem i nacjonalizmem, był w 
obu krajach bliski zasadom ideolo­
gicznym walki bolszewików rosyj­
skich, w obu tych kra «ach rządy 
kapitalistyczne wcześnie przerosły 
w faszystowskie, oba narody odzy­
skały wolność i zbudowały ustrój 
demokracji ludowej dzięki histo­
rycznemu zwycięstwu ZSRR nad 
hitleryzmem. We wszystkich tych 
okresach na czele bohaterskiej kla­
sy robotniczej Bułgarii stał Georgi 
Dymitrow.

Georgi Dymitrow urodź 11 się w 
1882 r. w robotniczej rodzinie re­
wolucyjnej. Trzej jego bracia, 
czynni działacze robotniczy, boha 
tersko zginęli za sprawę robotni­
czą. Georgi rozpoczyna działal­
ność rewolucyjną już w 13 roku '

życia, a od 1905 roku do 1923 jest 
sekretarzem Zjednoczenia Tiewo­
lucyjnych Związków Zawodo­
wych. W latach 1908— 1912 związ 
ki te pod jego kierownictwem zor 
ganizowaly 680 strajków. Od 
1903 r., po rozłamie Socjaldemo­
kratycznej Partii Bułgarii, Dymi­
trow staje się jeduym z przywód 
ców jej lewego rewolucyjnego 
skrzydła, tzw. tesniaków. Partia 
ta, podobnie jak SDKP i L stała 
najbliżej wielkiej Partii Lenina— 
Stalina. W wielu zagadnieniach 
teorii marksizmu i w decydują­
cych momentach rewolucyjnych 
popierała walkę bolszewików 
przeciw reformizmowi na arenie 
międzynarodowej. Dymitrow o- 
gromnie przyczynił się do poder­
wania wpływów reformistów w 
bułgarskim ruchu robotniczym 
już przed pierwszą wojną śwlato 
wą i prowadził z nimi walkę na 
arenie międzynarodowej.

W 1915 roku frakcja parlamen 
tarna tesniaków, na czele z Dymi 
trowem głosuje przeciw kredy­
tom wojennym i protestuje prze­
ciw udziałowi Bułgarii w wojnie 
imperialistycznej. Dymitrow zo­
staje wtrącony do więzienia.

Po zwycięskiej Rewoluoli Paź­
dziernikowej partia tesniaków 
przekształca się w partię komu­
nistyczną. Georgi Dymitrow jest 
jednym ze współzałożycieli mię­
dzynarodówki komunistycznej.

W zwycięskich wyborach 1923 
r. komuniści otrzymują 21 proc. 
głosów, a radykalna partia chłop 
ska Stambolijskiego otrzymuje 
większość mandatów. Następuje 
zbrojny przewrót faszystowski i 
krwawy pogrom ruchu rewolucyj 
nego. Georgi Dymitrow stole na 
czele Głównego Komitetu Rewolu 
ey.inego w powstaniu zbrojnym 
bułgarskich robotników i chłopów 
przeciwko rządowi faszystowski1» 
mu. Po stłumieniu powstania, z 
bronią w reku przekroczył grani 
cc kraju. Za kierownictwo zbroj­
nym nowstmCem Dymitrow zo­
stał dwukrotnie s1<ft”"»uy zaocz­
nie na karę śmierci.

Jedną z głównych nauk, jaką 
wyciągał Dymitrow i bułgarska 
partia komunistyczna z powsta­
nia 1933 r. było przyswojenie 
marksistowsko-leninowskiej idei 
w sojuszu robotnioT-i-ehłopskim, 
jako niezbędnego warunku zwy­
cięskim walki o władzę ludową, o 
socjalizm.

leta,Gackiego i ludowego przeciw 
ko faszyzmowi i wojnie. Realiza­
cji tej jedności poświęca Dymi­
trow swą niewyczerpaną twórczą 
energię. Dymitrow wychowuje 
klasę robotniczą całego świata w 
duchu wierności nauce marksiz­
mu - leninizmu, zasadom prole­
tariackiego internacjonalizmu. Wy 
chowujé kierownicze kadry partii 
marksistowskiej. „Proletariacki in 
ternacjonalizm — mówi Dymitrow 
w referacie na V II Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycz-

nej — nie tylko nie przeczy wal­
ce pracujących poszczególnych 
krajów o narodową, społeczną 
i kulturalną wolność, lecz za­
pewnia — dzięki międzynarodo­
wej proletariackiej solidarno­
ści i jedności bojowej — pomoc 
niezbędną dla zwycięstwa w tej 
walce. Tylko w najściślejszym so 
juszu ze zwycięskim proletaria­
tem wielkiego Związku Radziec­
kiego może zwyciężyć kiasa robot 
nicza krajów kapitalistycznych“ ...

Po 22 lalach z powrotem 
w ojczyźnie

Podczas drugiej wojny świato­
wej Georgi Dymitrow wzywa ko 
munistów całego świata, by stanę 
li ńa czele antyfaszystowskiego ru 
chu wyzwoleńczego, rozwija nie­
strudzoną działalność na rzecz zje 
dnoczenia wszystkich sił patrio­
tycznych przeciwko hitlerowskim 
zaborcom, kieruje działalnością 
Bułgarskiej Partii Robotniczej (ko 
munistów) i walką wszystkich pa 
triotów bułgarskich, z orężem w 
ręku występujących przeciwko 
niemieckim faszystowskim oku­
pantom.

W 1945 r. Dymitrow wraca do 
kraju, zostaje premierem rządu lu 
dov£ggo, jest Sekretarzem generał 
nym partii komunistycznej, sku­
pia wszystkie siły demokratyczne 
narodu jako przewodniczący Fron 
tu Ojczyźnianego. Mówca przyta­
cza słowa radzieckiego poety Ti- 
chonowa, który opowiada, jak pe 
wien staruszek z zabitej deskami

od świata górskiej wsi bułgar­
skiej, na swój prymitywny sposób 
wyraził podziw i uwielbienie dla 
Dyunitrowa.

Jako kierownik państwa bulgar 
skiego Georgi Dymitrow ugrun­
towuje wieczystą przyjaźń między 
swoim narodem i narodami 
ZSRR.

Jest też gorącym orędownikiem 
zbliżenia, sojuszu i przyjaźni mię­
dzy wyzwolonymi narodami Lu­
dowej Polski i Bułgarii. Mówiąc 
o tym, Roman Zambrowski przy­
pomina dni pobytu Dymitrowa w 
Polsce, jego natchnione przemó­
wienie, wygłoszone w warszaw­
skiej „Roma“, gdy z radością 
stwierdzał, że Warszawa powsta­
je do życia jak Feniks z popiołów.

Mówca zwraca następnie uwa­
gę na dokonaną przez Dymitrowa 
niespełna 7 miesięcy temu na 
zjeździe Bułgarskiej Partii Komu­

nistycznej — wnikliwą i głęboką 
analizę, istoty fundamentalnych 
przeobrażeń społeczno-politycz­
nych w Bułgarii i w innych kra­
jach demokracji ludowej.

Wówczas też Dymitrow nakre- 
\ ślił założenia wielkiego planu u- 
przemysiowienia 1 socjalistycznej 
przebudowy wsi w Bułgarii, jako 
kraju kroczącego do socjalizmu. 
Dziś, u trumny swego uwielbia­
nego wodza — mówi Roman Zam­
browski — bohaterski lud brat­
niej bułgarskiej ludowej republi­
ki ślubuje zrealizować testamenf 
Dymitrowa.

Podkreślając ogromny wkład 
Dymitrowa w zespolenie wszyst­
kich sił demokratycznych oraz w 
umocnienie światowego obozu po­
koju mówca stwierdza, że wierny

uczeń Lenina i Stalina bezli­
tośnie demaskował i piętnował 
zdradę sprawy socjalizmu przez 
nacjonalistyczną klikę titowską.
Dymitrow i najbliżsi jego. 
współbojownicy — dodaje Ro­
man Zambrowski — wykarczo- 
wali chwasty nacjonalistyczne, u- 
siłujące plenić się w bułgarskiej 
partii komunistycznej. Jednolita 
postawa całej partii i całego lu­
du pracującego Bułgarii wobec 
zdemaskowanego burżuazyjnego 
nacjonalisty Kostowa, znamionu­
je siłę bułgarskiej partii komuni­
stycznej, jest wspaniałym przeja­
wem ducha proletariackiego in­
ternacjonalizmu, w jakim Dymi­
trow wychował klasę robotniczą 
swego kraju.

Sprawa dla której oddał życie 
jest nieśmiertelna

• W dniu głębokiej żaioby — mó­
wi w zakończeniu sekretarz KC 
PZPR — masy pracujące Polski ca 
iym sercem łączą się w uczuciach 
bólu z całym narodem bułgar­
skim. Jego ogromna strata jest i 
naszą stratą. Ale sprawa, za któ­
rą on oddal cale swe piękne ży­
cie — jest nieśmiertelną.

Pamięć o Georgi Dymitrowie 
żyć będzie wiecznie w sercach 
naszego ludu pracującego i opro­
mieniać będzie naszą braterską 
przyjaźń z narodem bułgarskim.

Życie Georgi Dymitrowa, wier­
nego towarzysza Lenina i Stali­
na, odważnego rewolucjonisty, 
płomiennego patrioty i trybuna 
antyfaszystowskiego, będzie dla 
nas przykładem i natchnieniem 
w pracy i w walce o rozkwit go­
spodarczy i kulturalny naszego 
kraju, o szczęśliwe jutro narodu 
polskiego, o trwały pokój, o soc- 

! jalizm — kończy sekretarz KC 
PZPR wicemarszałek Sejmu tow. 

, Roman Zambrowski.
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Bohater procesu lipskiego
Następuje 22-letni okres walki 

w warunkach emigracji. Areszto 
wany w 1933 r. w Berlinie i os­
karżony o podpalenie Reichsta­
gu, Dymitrow —  bohater procesu 
lipskiego, swym zachowaniem na 
rozprawie, będącej cyniczną i po 
tworną prowokacją hitlerowską— 
wykazuje, co może zdziałać rewo 
lucjonista bezgranicznie oddany 
sprawie klasy robotniczej. W o- 
kresie tym Dymitrow zawładnął 
sercami i umysłami setek milio­
nów proletariuszy i antytaszy- 
stów całego świata — mówi Ro­
man Zambrowski — czytując m. 
in. głosy organu KPP „Czerwo­
ny Sztandar", wyrażającego ów­
czesne nastroje polskiej klasy ro 
botniczej. świadoma niebezpie­
czeństw, płynących dla Polski ze 
strony hitleryzmu polska klasa 
robotnicza z entuzjazmem śledzi­
ła za bohaterską walką Dymttro 
wa.

Nie tylko kiasa robotnicza — 
podkreśla z naciskiem sekretarz 
KC PZPR — ale wszystkie siły 
demokratyczne i patriotyczne na­
rodu polskiego, z ogromnym sza­
cunkiem odnosiły się do Dymitro­

wa. I tylko klika endecko-sanacyj 
na na czele z narodowo-klerykal- 
nym „Orędownikiem", „Małym 
Dziennikiem" spod znaku Dobo- 
szyńskich i innych sprzedawczy­
ków narodowych, niezmiennie se­
kundowała prasie hitlerowskiej w 
kampanii obelg przeciwko Dymi­
trowowi.

Jednocześnie walka Dymitro­
wa z hitleryzmem na procesie lip 
skim dodała potężnego bodźca poi 
skim komunistom i lewicowym so 
cjalistom w jednoczeniu ich sił 
w walce przeciwko sanacyjnym 
sojusznikom Hitlera.

Mówca cytuje z lipskiego prze­
mówienia Dymitrowa — jego pło 
mienny apel o jedności sił ludo­
wych przeciwko faszyzmowi i 
wojnie, jego słowa, przed sądem 
hitlerowskim, gdy oświadcza z du 
mą, że jest gorącym zwolenni­
kiem i wielbicielem Partii Komu 
ńistycznej Związku Radzieckiego, 
budującej z niezwykłym bohater 
stwem i poświęceniem ustrój so 
cjalistyczny. Proces lipski odegrał 
rolę potężnej batalii sił demokra­
tycznych przeciw hitleryzmowi.

V Na czele Międzynarodówki 
Komunistycznej

Uwolniony z rąk Siepaczy hitle I staje wybrany sekretarzem gene 
rowskich, dzięki potężnemu rucho ralnym Komitetu Wykonawczego, 
wi sympatii na całym świecie, Na VII Kongresie Międzynarodów 
przystępuje Dymitrow do aktyw- ki Georgi Dymitrow rozwija pro 
nej procy W Międzynarodówce ! gram ŵ alki o utworzenie i wzmo 
Komunistycznej i w 1935 roku zo- 1  cmenie zjednoczonego frontu prą i

Im częściej i wyraźniej wystę­
pują oznaki zbliżającego się kry­
zysu gospodarczego w święcie ka­
pitalistycznym, tym wyraźniej 
wychodzą na jaw sprzeczności 
między krajami imperialistyczny­
mi i tym bardziej zaostrza się wal 
ka o rynki zbytu, o bazy surow­
cowe — walka, która przede 
wszystkim toczy się między Stana 
mi Zjednoczonymi a Anglią.

Minister skarbu USA John Sny- 
der, który konferował w ub. nie­
dzielę z francuskim min. finansów, 
przybył wczoraj do Londynu w 
celu odbycia spotkania z brytyj­
skim ministrem skarbu Crippsem. 
Jak donosi londyński korespon­
dent agencji Tclepress, wiado­
mość ta wywołała panikę w ga­
zetach angielskich, oświadczają­
cych, że Snyder przyjeżdża do 
Londynu celem ziamania oporu 
Anglii wobec żądań amerykań­
skich odnośnie funta szterlinga.

Jednym słowem: zaczęło się!
Sprzeczności gospodarcze mię­

dzy Stanami Zjednoczonymi a W. 
Brytanią przejawiały się już od 
dawna, ale, kryzys gospodarczy w 
Ameryce przyśpieszył rozwój wy­
padków, które z pewnością będą 
miały poważny wpływ na sytua­
cję polityczną.

Jak doszło do takiego stanu rze­
czy?

Sytuacja dolara i funta szter­
linga określona jest przez ogólną 
sytuację gospodarczą Anglii i 
USA. Państwa te wyszły z dru­
giej wojny światowej z różnymi 
bilansami gospodarczymi. Anglia 
straciła znaczną część swego bo­
gactwa — mniej więcej około 7,5 
miliarda funtów szteriingów. Sta­
ny Zjednoczone znacznie zwięk­
szyły swój majątek narodowy.

Imperium Brytyjskie stanęło w 
obliczu ciągle wzmagającej się 
ekspansji gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych. Jeszcze przed koń 
cem wojny kapitał amerykański 
wtargnął do tych krajów, które 
uważała za swoją sferę wpływów. 
Stale cofająca się w tej walce pod 
naciskiem dolara, Anglia miała 
jedynie dwie główne pozycje wa­
rowne. Był to blok szterłingowy 
i system preferencji imperial­
nych.

Do bloku szteplingowego nale­
żały zjednoczone dominia angiel­
skie i kolonie, a także zależne od 
Anglii państwa, jak Egipt i Irak. 
Państwa bloku szterlingowego u- 
żywały, jako światowej waluty, 
jedynie funtów szteriingów. Do­
lary uzyskane z operacji handlo­
wych z Ameryką musiały one 
przekazywać skarbowi angielskie­
mu. Odpowiednio do tego pań­
stwa bloku szterlingowego mogły 
kupować towary w  Stanach Zjed­
noczonych jedynie za taką sumę 
dolarów, jaką mogła im udzielić 
A r.glia.

W. im  mtmk feiiik mi&imfr-

wy był ważną pozycją obronną 
Anglii. Właśnie przeciwko niemu 
wymierzyły swój cios Stany Zjed­
noczone.

Dnia 5 grudnia 1945 roku za­
kończyły się anglo-amerykańskie 
rokowania w sprawie pożyczki. 
Niektóre gazety angielskie nazy­
wały podpisany w Waszyngtonie 
układ o pożyczce „gospodarczą 
Dunkierką“ i „kapitulacją wobec 
potęgi dolara“ . Zgodnie z artyku­
łem 8 tego układu, Anglia zobo­
wiązała się dokonywać wolnej za­
miany funtów szteriingów na do­
lary przy tranzakcjach handlo­
wych z innymi państwami, a tak­
że przy rozrachunkach z tytułu 
długów z czasów wojny. Zlikwi­
dowanie bloku szterlingowego, 
czyli podporządkowanie go bloko­
wi dolarowemu było tym żąda­
niem, na którego spełnienie Ame­
rykanie najbardziej nalegali. 
Udzielając Anglii pożyczki dążyli 
oni do osłabienia pozycji brytyj­
skich na rynku światowym. W 
wyniku rokowań w sprawie po­
życzki Anglia zmuszona była zgo­
dzić się na znaczne osłabienie 
swej kontroli walutowej w gra­
nicach bloku szterlingowego.

W ten sposób poczyniony został 
poważny wyłom w bloku szter- 
lingowym. Dnia 15 Iipca 1947 ro­
ku, gdy zaczął obowiązywać art. 
8 układu anglo-amerykańskiego 
w sprawie pożyczki gazeta „Daily

Express“ pisała: „Blok szterlin- 
goWy —  jeden z filarów Impe­
rium Brytyjskiego, runął“ .

Anglicy usiłowali stawiać opór, 
ale jak wynika z doniesień prasy, 
amerykański administrator planu 
Marshalla, Harriman w toku o- 
brad konferencji w Paryżu, za­
groził niedawno redukcją kre­
dytu w ramach „planu Marshal­
la1’, wobec czego przedstawiciel 
Anglii min. Cripps zmuszony był 
ustąpić, zgodzić się na żądania 
amerykańskie o wymianie wielo­
stronnej i przyjąć zasadę „abso­
lutnej konwersji waluty“ , co o- 
znacza, że za każde pieniądze mo­
żna kupować towary w każdym 
kraju marshallowskim.

W ten sposób Amerykanie, po­
siadając t.zw: „mocną walutę", 
stają się całkowitym panem na 
rynku zachodnio - europejskim.
Ale Anglia opiera się, twierdząc 
(zresztą b. słusznie), że w reżi­
mie „wolności“ finansowej funt 
szterling nie jest w stanie konku 
rować z dolarem i, że „absolutna 
konwersja“ pociąga za sobą dewa 
luację funta, którego kurs na 
czarnym rynku jest już i tak niż 
szy od kursu oficjalnego.

W walce tej, w której trusty a- 
merykańskie nie cofają się przed 
niczym, znikają ostatnie złudzenia 
o prawdziwym obliczu planu Mar 
shalla. *

Dlatego też nic dziwnego, że wi

żyta Snydera w Londynie wywo­
łuje panikę! Prawda, że minister 
Cripps zaprzeczył doniesieniu ga 
zety „New Jork Times“ jakoby 
Anglia zamierzała ograniczać im­
port ze Stanów Zjednoczonych! 
Ale zaprzeczenie to jest tylko po­
łowiczne, ponieważ Cripps prostu 
je tylko wiadomość o tym, że o- 
graniczenie importu nastąpi jesie 
nią. .Natomiast oświadcza, iż kwe 
stia ta „rozpatrywana jest jako 
program nadzwyczajny“ w wypad 
ku, gdyby Wall-Street i City nie 
mogły dojść do porozumienia w 
sprawie zażegnania kryzysu w o- 
bu krajach.

Zresztą poco daleko szukać! 
Europejskie wydanie gazety „New 
York Herald Tribune“  pisze wręcz, 
że kryzys gospodarczy, zagrażają­
cy Ameryce, w pierwszym rzędzie 
zagraża Anglii. Gazeta przytacza 
następujące dowody: zmniejszają 
się angielskie zapasy ziota i dola­
rów, zniża się angielski eksport do 
Stanów Zjednoczonych ponieważ 
towary angielskie są w USA zbyt 
drogie. Bussinesmani amerykańscy 
sjiekuiują i nadal będą spekulować 
na dewaluacji funta szterlinga, a 
firmy amerykańskie, ciesząc się o.i- 
cjanym poparciem, zwlekają ę za­
mówieniami na towary angielskie 
do czasu, póki — pisze „New Yoik 
Herald Tribune“ — „funt szterling 
nie potanieje“ .

...a wszystko wskazuje na to, że 
potanieje bardzo szybko. J. M.

Co na ło władze kościelne ?
W Krakowie dokonano żuchwa 

lego napadu rabunkowego. Kilku 
osobników uzbrojonych w broń 
pełną napadło na dwóch pracowni 
ków bankowych i po oddaniu sze 
regu strzałów, zrabowało 3 milio 
ny złotych. Bandyci ostrzeliwali 
się ścigającym ich władzom bez 
pieczeństwa i. jak st\vierdza ko­
munikat, ujęci zostali dopiero „po 
ostrej wymianie strzałów'“ .

Kim są ci zuchwali bandyci? 
Kto poprowadził ich na miejsce 
zbrodni i kazał im strzelać do 
pracowników bankowych i do 
przedstawicieli władz bezpieczeń 
stwa ?

Hersztem bandy morderców i 
rabusiów — była osoba duchow­
na, ksiądz, Jezuita i zarazem za­
stępca herszta większej bandy, 
mający na sumieniu szereg' mor­
derstw i napadów rabunkowych. 
Nazwisko tego osobnika — lis. 
Gurgacz. Rewizja ujawniła u ks. 
Gurgacza w jednej kieszeni psał­
terz i brewiarz, a w drugiej — 
pistolet i amunicję.

Ks. Gurgacz nie widział nic zie 
go w jednoczesnym poSłiigiwaniu 
się jiistnletesn i psałterzem. w 
strzelaniu do ludzi i odprawianiu 

i modłów. .Wytłumaczeniem tego

faktu, jeśli chodzi o osobę morder 
cy, o osobę ks. Gurgacza zajmie 
się sąd. Ale opinia publiczna inte 
resuje się nie tylko osobą tego 
mordercy. Opinia publiczna ma 
prawo interesować się i interesu­
je się zagadnieniem szerszym i 
mającym ogólniejszy charakter. 
Zagadnieniem podłoża, na którym 
wyrastają tacy' indzie jak ks. Gur 
gaez, zgadnieniem atmosfery pa­
nującej w pewnym środowisku i 
sprawiającej, że osoba duchowna, 
powołana do głoszenia miłości 
bliźniego, podnosi uzbrojoną w 
rewolwer rękę i z zimną krwią 
strzela do bliźniego. Strzelą, by 
zrabować pieniądze, które posiu- 
żą dla celów antypaństwowych, 
dla werbowania nowych morder­
ców i nowych i abusión'.

Mamy prawo i obowiązek zapy 
tać o to, tym bardziej, że ks. Gur- 
gacz nie jest pierwszym duchow­
nym, trudniącym się morderczym 
procederem, że przed nimi byli, 
skazani już przez sądy Rzeczypo 
spoiitej ks. Ferian i wielu innych. 
Dalecy jesteśmy od tendencji uo­
gólniania tych faktów, ale chemy 
postawić pytanie, które stawiałiś 
my już niejednokrotnie: — CO 
NA TO WLÁJPZJE KOUCT-C1KIS?

Na takie samo pytanie posta­
wione w czasie procesu ks. Forta 
ka opinia nasza nie otrzymała od 
powiedzi, a wiemy, że w ląd ze koś 
cielne nie odgrodziły się) od mor 
derców, nie potępiły zabójców i 
organizatorów zabójstw, ani fary­
zeuszy, którzy najpierw wydawa­
li polecenie zamordowania czło­
wieka, a potem odprawiali mo­
dły' za jego duszę. Stawiamy to 
pytanie pod adresem hierarchii 
kościelnej i pod adresem prasy 
katolickiej.. Wobec straszliwej 
wymowy krakowskiej zbrodni, 
mamy prawo domagać się wyraź 
nej odpowiedzi.

PYTANIE NASZE DZIELI SIĘ 
BOWIEM W GRUNCIE RZECZY 
NA DWA PYTANIA :

CO NA TO WŁADZE KOŚ­
CIELNE ?

I  CO OZNACZA DOTYCH­
CZASOWE SYSTEMATYCZNE I 
UPORCZYWE MILCZENIE?

Należy bowiem powiedzieć jas­
no: Polska Ludowa nie ścierpi a- 
ni morderców, ani tych, którzy 
morderców osłaniają i morder­
com poUu.ijj.
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Normy i mierniki procy
poilsiawą prawidłowej realizacja planów oszczędnościowych

Oceniając ubiegły okres realizacji 
systemu oszczędnościowego w na­
szych portach trzeba stwierdzić, że 
dotychczasowa działalność przynio­
sła w tej dziedzinie poważne i po­
zytywne osiągnięcia, nie mniej jed­
nakże analiza wykazała wiele błę­
dów. Najistotniejszym z nich jest 
brak niemal na każdym odcinku 
norm i mierników wydajności pra­
cy, norm zużycia materiałów, ener­
gii, paliwa itp. Dotychczasowe pla­
ny np. ,.Portorobu‘4 i Gdańskiego 
Urzędu Morskiego, nie mając opar­
cia o normy i wskaźniki nie mogły 
przyczynić się do usprawnień, a 
pracy .w ten sposób by każdy jej 
dzień przysparzał oszczędności na­
szym portom.

Równolegle z tym wysuwa się za­
gadnienie współzawodnictwa, które 
na skutek braku norm i wskaźni­
ków w wielu instytucjach jest do­
tychczas dla robotników niezrozu­
miałe, sztucznie skomplikowane, a 
w praktyce nieżyciowe. W rezulta­
cie nie przynosi ono konkretnych 
wyników w formie przekroczenia 
norm, podwyższenia produkcji czy 
przeładunku.

W wyniku tej sytuacji ..Portorob'4

Młodzież Stoczni Gdańskiej
na dzień  22 lipca

Młodzież Stoczni Gdańskiej 
na zebraniu w dniu 8 hm. po­
stanowiła dla uczczenia 5-tcj 
rocznicy P K W N  i poleczenia 
organizacji młodzieżowych 
przeznaczyć zarobek 6 godzin 
pracy na budowę Centralne­
go Domu Młodzieży w W ar­
szawie- „

Praca bedzie trwać od 11 
bm. do 16 bm. Postanowiono 
ponadto wzmocnić _ wysiłek 
przy budowie statków- Zobo­
wiązanie młodzieży przynie­
sie 300 tys. zł.

Przedterminowe
ukończenie
linii trolleybusowej
O r ło w o -M a ły  Kack

Na zebraniu organizacji od­
działowej nr 1 przy warszta­
tach mechanicznych MZKGG  
w'dniu 4 bm. postanowiono od 
dać przedterminowo do użyt­
ku publiczności linie trolley- 
busowa Orłowo — Mały Kack. 
W  związku z tym wezwano 
do współzawodnictwa pracy 
przy budowie linii wszystkie 
organizacje oddziałowe M Z K  
GG. a w szczególności orgaui- 
zaęje odziałowa nr 4.

Z a ło ga
urzędu pocztowego  
usprawnia pracę  
warsztatu

Pracownicy Pocztowego U- 
rzedu Przewozowego w Gdy­
ni wykonają we własnym za­
kresie umywalnie, pralnie, o- 
chrone heblarki, stojak pod 
kowadło, założą w kuźni wen­
tylator, naprawia podłogę i 

wybielą ściany pracowni- Pra 
ee zostaną wykonane nrzez 47 
pracowników w ciągu 400 go­
dzin roboczych i przedstawia­
ją  wartość ok. 90.000 zł. ____

np. typuje przodowników pracy ilie- 
zawsze słusznie. Robotnik nie orieu 
tuje się kiedy zostanie przodowni­
kiem, a jeśli już został to nie zaw­
sze wie za co. W GUM-ie obliczenia 
i klasyfikacje, wyrjóżniające przo­
downików miały również charakter 
przypadkowy.

Rozwój współzawodnictwa stosun­
kowo najlepiej przedstawia się w 
Centrali Węgłowej, która potrafiła 
ująć we wskaźniki i normy znaczną 
część czynności tryinerów i dźwigo­
wych. Dział Przeładunków Morskich 
Centrali Węgłowej popełnił tutaj 
jednak poważny błąd. nie wyciąga­
jąc konsekwencji z dotychczasowych 
osiągnięć. Oszczędności bowiem w 
zakresie trymerki powinny się były 
wyrazie również w lepszym wyko­
rzystaniu ludzi. Tymczasem nic da­
je się zauważyć, aby sprawa ta po­
zostawała w jakimkolwiek stosunku 
do wzrostu wydajności przeładun­
ków. Może na to oddziałać przede 
wszystkim wprowadzenie norm i 
mierników.

Trzeba sobie zdać sprawę z faktu, 
że dopóki nie będzie rozwiązany 
problem współzawodnictwa, robotnik 
portowy nie rozpocznie walki o wy­
konanie normy jak to czyni górnik 
i system oszczędzania nie zdobędzie 
naturalnych podstaw rozwoju. Naj­
istotniejszy błąd, mianowicie brak 
powiązania systemu oszczędnościo­
wego ze współzawodnictwem —  wy­
maga natychmiastowego przeciwdzia 
łania ze strony Związków Zawodo­
wych i administracji,

We współzawodnictwie muszą u- 
czestniczyć wszyscy- którzy swoją 
pracą wywierają wpływ na obsługę 
statków czy towarów w porcie. W 
ruchu współzawodnictwa należy po­
wiązać również te elementy w kra­
ju, które wywierają wpływ na 
sprawność pracy w porcie.

Nie mogą powtarzać się w przy­
szłości tego rodzaju wypadki jak 
to miało miejsce ze statkiem s/s 
..Borysław44, gdzie współzawodnictwo 
robotników portowych „Portorobu* 
zostało zahamowane przez brak ko­
ordynacji z wysiłkiem robotników

z głębi kraju, rozładowujących wa­
gony z pirytami.

Jeśli administracja stoi na stano­
wisku, że celowość systematycznego 
oszczędzania nie dotarła jeszcze do 
świadomości załóg robotniczych jest 
to również błędne. Życie pokazało, 
że właśnie w świadomości załóg 
tkwiły zdrowe idee i pomysły osz­
czędnościowa, pojęte daleko szerzej 
i racjonalniej niż w administracji. 
Niestety ruch racjonalizatorski nie 
miał dotychczas właściwego klima­
tu. Zdrowe pomysły robotnicze to­
nęły wr morzu biurokracji. Trzeba 
skrzynki pomysłów otoczyć większą 
opieką, w nich bowiem znajduje się 
poważne źródło oszczędności, cze­
go przykładem wynalazki robotni­
ków .,Portorobu44 ĆZPPW —  DPM, 
GUM-ji, Stoczni itp.

W formalistycznym i mechanicz­
nym podejściu administracji do sy­
stemu oszczędzania —* jak to miało 
niekiedy miejsce w Gdańskim U- 
rzędzie Morskim —  widoczna jest 
niechęć administracji do poddawania 
planów oszczędnościowych ciągłej a- 
nalizie odcinkowej, mającej na celu 
ich ulepszenie. Tylko analiza i po­
równywanie może spowodować lep­
sze osiągnięcia w dziedzinie wydaj­
ności pracy, zwiększyć możliwości 
techniczne realizacji planów i przy­
czynić się do ich rozszerzenia.

(B.Z.)

Mycie pokładu okrętowego mobilizuje do. pracy całą załogę

Planowanie w radzieckim transporcie morskim
Planowanie,. jako podstawowy . 

niezbędny czynnik gospodarczy 1 w 
ustroju socjalistycznym, ' obejmuje 
wszystkie gałęzie gospodarstwa na­
rodowego. W Związku Radzieckim 
objęty jest planowaniem również 
transport morski, mimo, iż , na ogól 
uważa się, że wykazuje on znacz­
niejszy niż inne działy gospodar­
stwa narodowego stopień zależno­
ści od czynników zewnętrznych.

Wyniki narady radzieckich pra 
cowników morza, która odbyia się

> 5 milionów z ł  oszczędności
przynosi rocznie ulepszenie motopompy

Mechanik Stefan Kwiatkowski i maszynista Józef Kazaf, za--, 
trudnieni w Państwowym Przedsiębiorstwie Robót Czerpalnych 
i Podwodnych dokonali ulepszenia motopompy typu „Lister“ . Ulep­
szenie to polega na zastosowaniu startera do jej uruchomienia. 
Poprzednio do wprowadzenia pompy w ruch, potrzebny był spe­
cjalny silnik i obsługa, złożona conajmniej z 8 ludzi. Uruchamianie 
trwało od 1 do 2 godzin, a zatrzymywanie wymagało powtórzenia 
zbyt wielu czynności, co powodowało nieproduktywną pracę moto­
pompy. ,

Obecnie motopompa „Lister“  może być wprawiona w ruch 
i zatrzymana w każdej chwili, a obsługa ogranicza się do jednego 
maszynisty bez pomocy. Przez wprowadzenie ulepszeń Kwiatkowski 
i Kazał osiągnęli oszczędności w wys. 5 mil, zł. rocznie. ( )

Wykorzystać możliwości połowów
na  Z a le w ie  W iślanym

Skoordynować żeglug';
na, Zatoce G dańskiej

» "
Obserwując pracą Gdańskiej Z " 

gjflgi' Przybrzeżnej woźna stu• crd.ić 
bez trudu, że organizacja ruchu stut. 
ków  wymaga usprawnienia. Jak wta 
domo na Zatoce Gdańskiej pracują, 
dwa przedsiąbiorstwa: Państwowa
Żegluga Przybrzeżna i Żegluga Giań  
sita MZK. Z tego też powodu roz­
kłady jazdy lin ii regularnych i stat­
ków wyjeżdżających na gościnne 
wycieczki, powinny być uzgodnione. 
W momencie, gdy do mola w Sopo­
cie ma przybić statek kursujący do 
IIclu łub Jastarni krótki pomost 
jest blokowany przez statek wyciecz 
tony, łub też odwrotnie.

Kicu zgodni cnie rozkładów jazdy 
powoduje dwutorowość i cząsto row 
noczcśnie wyjeżdżają statki obu 
przedsiąbiorstw niedostatecznie za­
pełnione. podczas gdy jeden z nich 
mógłby zabrać na pokład wszystkich 
pasażerów. Podobnie przedstawia 
sią sprawa z objazdem po porcie 
gdańskim. Dziwić sią należy, ze w 
dobie gospodarki planowej i syste­
matycznej walki z marnotrawstwem 
zdarzają sią jeszcze podobne wypad­
ki.

Oba przedsiębiorstwa mają swoją 
siedztłrP~na Wybrzeżu. Przedstaw- 
ciele obu instytucji powinni usiąść 
przy wspolnym stole dla opracowa­
nia skoordynowanych rozkładów 
jazdy. Tak samo można by zgodnie 
załatwić prowadzenie wspólnych kas 
biletowych, lub komisową sprzedaż 
biletów jednego przedsiębiorstwa w 
kasach drugiego, przez co uzysk''o 
by si% znaczne oszcz&fciioici, (r).

Według opinii rzeczoznawców, id 
wfska Zalewu Wiślanego mogą do­
starczyć w  ciągu roku ryby war­
tości ok. 400.000.000 zł. Obecnie 
możliwości te są wykorzystywane 
zaledwie w połowie. Poważny u 
dział w rybołówstwie na Zalewie 
mają rybacy Tolkmicka, którzy 
napotykają na wiele trudności w re­
alizacji planu połowów. Przyczyny 
słabej wydajności rybołówstwa na 
Zalewie — omówił na ostatnim 
posiedzeniu MRN Tolkmicka to w. 
Kozłowski — miejscowy rybak.

Rybacy Zalewu Wiślanego od­
czuwają dotkliwie brak odpowied­
niego taboru tym bardziej, że użył 
kowane obecnie barkasy i lodzie 
wymagają gruntownej naprawy i 
przeglądu. Trudności te pogłębia 
trak własnego warsztatu szkutni­
czego w Toikmicku, gdzie można 
by remontować uszkodzone lodzie. 
Coprawda MUR zaplanował na rok 
1949 budowę takiego warsztatu, 
lecz w" ciągu ubiegłego półrocza 
nic w tym kierunku nie zrobiono. 
Rybacy Tolkmicka krytykują rów 
nież sposób kredytowania, prakty­
kowany w Morskim Urzędzie Ry­
backim uważając, że stosowanie 
kredytów krótkoterminowych jest 
krzywdzące. Tylko pożyczki śred 
nieterminowe, płatne w okresie 2— 
3 lat mogą zapewnić rozwój rybo­
łówstwa na Zalewie.'

W porcie rybackim brak jest 
znaków sygnalizacyjnych, ułatwia 
jących orientację rybaków w cza­
sie niespodziewanych sztormów. 
Stan ten zagraża bezpieczeństwu 
pracy. Do rozwiązania wielu _ trud­
ności mogłyby się przyczynić raa- 
szoperie, których organizację zapo­
czątkowano w roku ubiegłym. Roz

wój ich bvl uzależniony od przy­
działu kilku barkasów, które do 
chwili obecnej stoją bezużytecznie 
w Kadynach. Brak troski o rozwo] 
pracy spółdzielczej w rybołówstwie 
spowodował likwidację niektórych 

niewykorzystanie sprzę

w Moskwie w lutym br. wskazu­
ją na szerokie możliwości włącze­
nia ; transportu morskiego w . ogól­
nokrajowy plan gospodarczy, 
zwłaszcza w warunkach pracy ra­
dzieckiego transportu morskiego, 
posiadającego charakter instrumen­
talny i wykazującego znaczną prze­
wagę kabotażu.

Oryginalnym tvvorem radzieckie­
go transportu morskiego - jest to­
warowa żegluga pólregularna, w 
której zachowana jest charaktery­
styczna dla trampingu elastyczność 
terminów odejścia i- przybycia 
statku do portu. Radzieckie piany 
transportowe w zakresie, żeglugi 
nastawione są przede wszystkim 
na ten rodzaj przewozów morskich, 
który przedstawia największe mo­
żliwości osiągnięcia wysokiej, „kul­
tury eksploatacyjnej“ .

Podstawą planowania są wybra­
ne kluczowe momenty procesu 
transportu morskiego. Jak naj­
większe podniesienie wyników pra­
cy w tych punktach kluczowych 
decyduje o osiągnięciu końcowych 
zadań transportu morskiego, wy­
znaczonych przez plan. Do mo­
mentów tych należy skrócenie cza­
su trwania rejsu, prawidłowe wy­
korzystanie nośności i pojemności 
statku, maksymalne zmniejszenie 
czasu, w którym statek znajduje 
się poza eksploatacją.

Warunkiem wykonania przez tran 
sport morski zadań zakreślonych 
w planie jest r y t m i c z n o ś ć t j. 
inaczej mówiąc równomierność 
wszystkich czynności procesu tran­
sportowego. Miarodajni uczestnicy 
narady moskiewskiej podkreślają,, 
że wspaniale odcinkowe wyniki nie­
zwykle cennego w transporcie 
morskim współzawodnictwa pracymaszoperii, U l C W ) l V U l / . y o i a i m ,  i m e n e m u n  Y v o ( z o i / .u i v u u i u v , t  i . u

tu i powrót do mało dochodowej o tyle tylko wpływają na osiągnlę 
pracy indywidualnej. (cz) | cia ogólne, o ile są nawzajem ze

sobą zsynchronizowane, wprzę.żone 
w jeden rytm pracy całego trans­
portu morskiego. Rekordowe tem­
po wyładowania czy załadowania 
statku musi spotkać się z tym sa­
mym tempem pracy w zakresie 
wszelkiego typu usług portowych, 
a więc dostaw okrętowych, bunkro­
wania, odprawy celnej itp., dopiero 
wtedy nastąpi skrócenie czasu po­
stoju statku w porcie, skrócenie 
czasu trwania rejsu, zwiększenia 
liczby rejsów w czasie roku, a ża­
lem zwiększenie wydajności tran­
sportu morskiego. Jest to możliwe 
tylko wtedy, gdy wypracowane są 
dia każdej czynności odpowiednie 
normy i mierniki, pozwalające na 
kontrolę wydajności pracy i odpo­
wiednią jej korekturę.

Wykroczeniem od zasady plano­
wania' w radzieckim transporcie 
morskim jest gwałtowne nadrabia­
nie w końcowym odcinku okresu 
objętego planem, zaległości plano­
wanych zadań. Powoduje to przy 
odprawie statków w jednym porcie 
zakłócenie rytmu pracy w porcie 
docelowym, przenoszące się na dal­
sze stadia procesu transportowego. 
Dlatego właśnie plan przewozów 
morskich, skondensowany w posln- 
ci wykresu jest „żelaznym prawem“ 
radzieckiego transportu morskiego.

Narada moskiewska w drodze 
twórczej samokrytyki uwypukliła 
momenty, w których udoskonalenia 
metod planowania i realizacji pla­
nu mogłoby polepszyć końcowe 
w ynlki. Wchodzi tu w grę przede 
wszystkim zagadnienie pełnego sko 
ordynowania planu transportu mor­
skiego z planami innych rodzajów 
transportu (wodnego, śródlądowego 
i kolejowego) oraz wypracowania 
dalszych norm wydajności dla po­
szczególnych czynności procesu 
transportów morskich. (B)

Klasa robotnicza Iranu walczy z uciskiem Imperialistów
Przewodniczący Rady Irańskich Zw. Zaw.-Rese Rusta opowiada o sytuacji świata pracy w swoim kraju

Po kilkudniowym pobycie w j Iranie i o losie mas pracujących 
Warszawie i Szczecinie, w dniu tego kraju, 
wczorajszym przybył do Gdańska
przewodniczący Centralnej P.ady 
Zw. Zaw. Iranu i członek Central 
nej Rady ŚFZZ — Rese Rusta. 
Ten wybitny przedstawiciel ruchu 
zawodowego w Ranie, red as tor 
gazety ‘ związkowej ,, Z a f ar
(„Zwycięstwo") musiał opuścić 
kraj ojczysty, aby uniknąć nie­
chybnego wyroku śmierci w przy 
gotowywanym przez reakcyjny 
rząd irański procesie przywód­
ców ruchu związkowego.

Gość opowiada nam obszernie o 
stosunkach panującycn obecnie w
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Przebywający w dniu wczorajszym na Wybrzeżu przewodni­
czący Centralnej Rady Zw. Zaw. Iranu i członek Centralnej 
Rady SFZZ Rese Rusta na zakończenie wywiadu, udzielonego 
- : dstawicielowi naszego pisma, skreślił dla czytelników „Gło 

i Wybrzeża“ następujące pozdrowienia:

„IV  imieniu mas pracujących Iranu przesyłam yo- 
rące pozdrowienia klasie robotniczej Gdańska i U y- 
brzeża, dążącej na drodze postępu do zbudowania 
ustroju socjalistycznego“ . ;

i i - i  UEM m S IA

„Iran, ze względu na swe boga 
te złoża nafty stanowił oddawna 
obiekt pożądania międzynarodo­
wego imperializmu. Kraj ten za 
domenę swoich wpływów uważa­
ła przede wszystkim Anglia, któ 
ra podporządkowała całkowicie 
swoim interesom szacha obecnie 
panującego w Iranie i przekupi­
ła całą kamarylę dworską. W o- 
kresie wojny, gdy chodziło o mak 
symalne zwiększenie wydobycia 
nafty, reakcyjny rząd irański, a- 
by uśmierzyć rosnące objawy nic 
zadowolenia ludności, zdecydował 
się na pewne ustępstwa na rzecz 
irańskiej klasy robotniczej. Ruch 
związkowy, uzyskawszy minimal 
ną swobodę, rozwija! się i roz­
kwitał coraz bardziej. Oczywiście 
— olbrzymia ufność, z jaką irań­
ski proletariat odnosił się do 
swoich organizacji związkowych 
rychło stała się przysłowiową so­
lą w oku imperialistycznych mo­
codawców marionetkowego rządu 
irańskiego. Anglicy i, zyskujący 
coraz większe wpływy w Iranie, 
Amerykanie, postanowili za wszel 
ką cenę zgnieść ruch związkowy. 
W  lutym br. urządzono prowoka­
cyjny zamach m  szacha perskie­
go. Inicjatorem był sam rząd — 
winę zrzucono na zorganizowany 
ruch robotniczy. Od tej chwili 
rozpoczęły się represje.

„Jakie metody ucisku w , sto­
sunku do organizacji robotni­
czych zastosował reakcyjny rząd 
perski?“

Przede wszystkim od razu zli­
kwidowano Związki Zawodowe. 
Od lutego br. związki zawodowe 
działają w Iranie nielegalnie, a 
za przynależność do nich grożą 
wysokie kary. Zamknięto wszyst­
kie świetlice i lokale związkowe, 
zabroniono redagowania naszej 
gazety. Wszyscy redaktorzy „Za- 
far“-u i przywódcy związkowi zo 
stali osadzeni w więzieniach. Wy 
starczy, żeby zgromadziło się 

ig^zifiś 5 esebt aie wchodzących w

skład jednej rodziny — a już po­
wód aresztowania gotowy. Oczy­
wiście —  natychmiast anulowano 
wszystkie poprzednie osiągnięcia 
klasy robotniczej w dziedzinie u-

stawodawstwa i ochrony pracy. 
Wzrastające z dnia na dzień wply 
wy kapitalistów obcych, powodu­
ją, że zamarł zupełnie przemysł, 
rodzimy. W  Iranie nie ma dziś in 
nych przedsiębiorstw, jak koncer 
ny angielskie i amerykańskie. Ca 
ły kraj zalewa importowana ze 
Stanów Zjednoczonych tandeta. 
Dziesiątki tysięcy robotników i- 
rańskich zakładów i warsztatów 
przemysłowych, znalazło się do- 

( słownie na bruku. Bezrobocie w 
kraju jest olbrzymie. .Pozostałych 
przy pracy robotników traktuje 
się dosłownie jak bydło robócze. 
Przeprowadza się systematyczne 
obniżki płac. : Obecnie . zarobek 
dzienny wykwalifikowanego ro­
botnika irańskiego nie starcza na 
wet na zaspokojenie najprymi­
tywniejszych potrzeb. Nie warto 
mówić nawet o warunkach miesz 
kaniowych. Są one tak opłakane, 
że wprost nie sposób* Ich opisać. 
Tysiące ludzi umiera z głodu.

„Jaka jest postawa irańskiego 
ludu pracuj.:/, ego wobec tego 
aiiągjsiiweso wyzysku i ucisku?

Rese Rusta zabłysły oczy: „Na 
ród irański wytrzymał wiele i 
zahartował się w walce. W 1946 
roku w strajku w Abadanie wzię­
ło udział ponad 100 tysięcy robot­
ników. Nie zlękliśmy się przemo­
cy wojska ani policji. Strajk ko­
sztował nas wiele ofiar w lu­
dziach, ale zwyciężyliśmy. Teraz 
sytuacja jest o wiele trudniejsza. 
Przywódcy związkowi zostali ska­
zani na śmierć. Kilku, m. in. i 
mnie, udało się zbiec. Amerykanie 
rozbudowują Iran, przeobrażając 
go w bazę wojenną. Szach otrzy­
muje obrzymie kwoty, sięgające 
setek milionów dolarów na zbro­
jenie. Podczas przygotowania do 
jednego ze strajków okręty wojen­
ne, angielskie stanęły na redzie por 
tu Abadan i zagroziły desantem, 
o ile rządowi nie uda się „ujarz­
mić" robotników. Przy użyciu ol­
brzymich środków i metod repre­
sji, rząd udaremnił strajk. Ale te 
wszystkie metody gwałtu i uci­
sku nie złamały robotników Ira­
nu. Ich wola przetrwania i walki 
przyniesie im ostateczne zwycię­
stwo“

-Teraz — dodaje Rese Rusta 
— gdy w Polsce mam możność 
podziwiania urządzeń socjalnych 
waszego kraju, gdy widzę olbrzy­
mi rozmach twórczy polskiego ro­
botnika, odbudowującego War­
szawę, Szczecin i rozbudowujące 
porty polskie Gdańsk i Gdynię, 
przekonuję się naocznie, co zna­
czy dla robotnika idea przewod­
nia w pracy. Wasi robotnicy wie­
dzą, że pracują dla siebie, że pra­
ca ich to najpotężniejsza dźwig­
nia przebudowy ustroju społecz­
nego, to droga do socjalizmu. Wie 
rzę też, że masy pracujące całego 
świata zjednoczone w Związkach 
Zawodowych i zrzeszone w Świa­
towej Federacji Związków Zawo­
dowych nie spoczną w  walce prze 
ciw imperialistycznym ciemięży - 
cielom i że równeż dla ludu pra­
cującego mojego kraju niedługo 
już zaświta lepsze jutro.

, Wywiad H. C,
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Osiągnięcia fotografiki - najmłodszej sztuki plastycznej
o b r a z u je  I I  Festiwal P la s ty k i w SSepoeie

l)ie : niez nie“ pomija
tycznej.
Fotograficy i miłośnicy fo­

tografii niestrudzenie walczą o 
estetyką i artyzm w fotogra­
fii, i o jej miejsce wśród

Sztuka fotograficzna to a a j-; środek zapewniający rozumie 
młodszą ze sztuk plastycznych j nie innych dziedzin sztuki pla 
i niestety nie zawsze jeszcze,' -i- 
jąko gałąź sztuki doceniana, 
istotą jej jest atrakcyjność 
dowodu prawdy, szeroka uży­
teczność i najhardziej dostęp­
ny środek pląs tycznej wypo­
wiedzi. Sztyla. fotograficzna 
tak samo, jak filmowa, jest w 

> najpełniejszym tego y; słowa 
znaczeniu sztuką dla mas. Nie 
tylko, że posiada możność od­
działywania na odbiorców, ale 
zapewnia plastyczne wypo­
wiedzenie się fotografującym 
i stanowi dostępny, i skuteczny

botijjka i Chłopa”. W rokir Pie nież nie pomija ani „zaslnżo- 
żącyin Oddział Gdański Ogół- nych” ani początkujących, ani
nopolskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego urządził wysta- j 
wę krajoznawczą, poszerzoną o ! 
temat społeczny, Oddział War 
szawski zaś ogłosił jesienny

nych .sztuk- Jo należne sobie Ogólnopolski Konkurs „W Stu 
miejsce zdobywa fotografia żbie Pokoju”, w którym przy- 
powoli dzięki swym osiąguią-, znane zostaną nagrody Prezy- 
ciom artj stycznym i dużej u- .deuta RP. Marszałka Sejmu i 
żyteczupsci społecznej. Fotogra Premiera Rządu.

„klasyków”, ani „romanty­
ków”. Wystąwa rozszerza te­
mat krajoznawczy, stara sią u- 
dpskonaiić smak artystyczny i 
popiera młodych twórców, mo

M U Z E U M
pod słM faiia strzechą

Muzeum kaszubskie we Wdzy­
dzach Tucholskich jesl chętnie od­
wiedzane przez rzesze turystów. 
Mieści" się ono w starej „checzy” 
kaszubskiej, położonej malowniczo 
nad jeziorem Wdzydzkim. Zgro­
madzono tu “żJjytjii, V,i.'?ubskiej 
■sztuki ludowej. Do najciekaw­
szych należą bogato haftowane

w barwne desenie obrusy, maka­
ty itd.

Okazy ceramiki kaszubskiej zna 
nego na Wybrzeżu przedstawicie­

la sztuki kaszubskiej Franciszka 
Netzla uderzają zwiedzającego 
wyrazem formy i zestawieniem 
ornamentów opartych na wzorach 
regionalnych.

Sprzęt domowy jak tace, ko­
sze, dzbany wyplatane z korzeni 
jałowców, to unikaty wyrobu cha­
łupniczego. Ileż to trudu i wysił­
ku musiało kosztować wykonanie
choćby takiej tacy?

fja artystyczna wyodrębniła 
sl(ł J:. szerokiego pojęcia foto­
grafa i przybrała nazw7Q f o-
t o g r a f i k  i.

GENEZA PIERWSZYCH WY
STAW FOTOGRAFIK[

Fotografików i miłośników 
fotografii na Wybrzeżu «Jkju- 
pia Gdańskie Towarzystwo 
Fotograficzne, przekształcone 
na Oddział Polskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego. W tym 
towarzystwie powstała myśl, 
by dokonać przeglądu dorobku 
fotografii lat powojennych. Do 
udziału w przeglądzie zapro- 
szono_ oprócz artystów - amato­
rów. \ '.'A/.nóiw .szkół fotogra­
ficznych. W  ten sppsph zachę­
cono najmłodsze siły do safńo; 
dzielnego i artystycznego rcz- 
wiązania zagadnień fotografi­
ki. Bodźcem do zorganizowa­
nia Wystawy stała się inicja­
tywa Międzynarodowych Tar­
gów Gdańskich, dysponują­
cych odpowiednimi pomieszczę 
niami. W  toku organizacji 
„przeglądu” Gdańskie Towa­
rzystwo Fotograficzne wystą­
piło z projektem wystąpienia 
wspólnie z artystami — pla­
stykami. Projekt przyjęły z u- 
znanlem przez plastyków Wy­
brzeża przybrał wreszcie for­
my T Festivalu Sztuk Plasty­
cznych jaki w ubiesłym roku 
odbył się w Sopocie.

Kontynuując nowatorski« 
tendencje w powojennej foto­
grafice, w ramach tegoroczne­
go Festivalu została zorgani­
zowana Wystawa Fotografii 
Krajoznawczej. Pojęcie „kra- 
joznawczości” w obecnej foto­
grafice i na trwającej jeszcze 
wystawie zostało jednak zna­
cznie rozszerzone. Nie ograni­
cza sio ono bowiem do poka­
zania fotografii pejzażu, zabyt 
ków i folkloru, lew zostało 
poszerzone o temat człowieka 
— twórcy nowej rzeczywisto­
ści — a mianowicie o uwypu- 
puklonie jego pracy, odpoczyn­
ku i kultury. *

W ramach tegorcznego Fe- 
stivalu, Gdańskowi przypadło 
w udziale zapoczątkowanie 
pierwszej po wojnie fotografi­
ki zagranicznej. W najbliż­
szym czasie, w ramach Festi- 
valu _ ujrzymy wystawę foto­
grafii czechosłowackiej. 
OGÓLNOPOLSKA WSPÓŁ­

PRACA FOTOGRAFOW
Gdańscy fotograficy i miło­

śnicy fotografii działają w ści 
słym porozumieniu z Zarzą­
dem Głównym Polskiego Towa 
rzystwa Fotograficznego i z je­
go 12 oddziałami. Współpraca 
ta odbywa się według wytycz­
nych, udzielanych Zarządowi 
Towarzystwa przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki. W ro­
ku ubiegłym Gdańsk organizo 
wał letnią „wystawę fotogra­
fiki morskiej’ podczas gdy 
Warszawa ogłosiła jesienny

W* polskim święcie fotogra­
fik i w i li­

ście rają
licznym, podobnie, 
nych gałęziach sztu 
się poglądy. Na czterech do­
rocznych wystawach fotogra­
fiki i kilku wystawach proble­
mowych objawiły się kierunki 
i dążenia w poszujkiwąniu.,no­
wych. form i. treści. Wystawy 
nie odrzucały jednak .osiągnięć 
tlawnyeh mistrzów ponieważ 
wnieśli oni wielkie i trwale 
wartości w dziedzinę fotografii 
Obecnie. Wystawa Fotografii 
Krajoznawczej w Sopocie rów

gących wnieść nowe wartości.
Liczne wystawy cieszą ńę u- 

znaniem i wielką, frekwencją. 
Fotograficy zdają sobie spra­
wę, z faktu, że pomyślne wa­
runki pracy zawdzięczają poli­
tyce kulturalnej Polski Ludo­
wej.

Wyrazem tej opieki było u- 
tworzeuie Wydziału Fotografi 
ki w Resorcie Kultury i Sztu­
ki PKWN, a następnie Refe- 
; rątuW:: Departamencie Twór­
czości Artystycznej .' Minister­
stwa, Kultury i. Sztuki. Pol­
ski Związek Fotografików; 
przyjęty, został do Rady Arty­
stycznej przy Centralnej Ra­
dzie Związków Zawodowych.

Edmund Zdanowski.

U  S T Ó P  W E Z U W IU S Z A . .

Pompeja — amfiteatr. W głębi Wezuwiusz
(Do korespondencji w odcinki

K O L U M N A  Z Y G M U N T A
Z N Ó W  W Z N O S I  S I Ę  N A D  W A R S Z A W Ą

Plac Zanikowy, samo serce tri' tcwane wokół placu domy otrzy 
sy W-Z, rozdygotany jest tętnem "iują, ostatnie ;pociągnięcie pędź 
pracy. Warczą pneumatyczne świ- , la'*-. a sarn P{a'

rman- i s , .
Najmiększą

(K) i konkurs na temat „Praca Ro-

załogi.. robotniczej, jak' warszawia­
ków jest... ustawianie kolumny 

wykładany ' "jest f Zygmunta. W dn. ,5-tym tipca roz- 
dry, walą . mioty, skrzypią furman- i graiii0Wl? kostką. | począł się transport , kolumny z ba­
ki, naładowane piaskiem." Remon-| Najmiększą jednak emocją tak [ ra.ku na krakowskim^ Przedmię-

! sciu. Kolumnę przewieziono na sp? 
cjalnej platformie, zbudowanej z 
grubych belek drewnianych. 7 bni. 
kolumna dźwignięta została na 
■cokół.

Już z daleka rysuje się wznie­
siony na środku placu 26 metro 
wyi dźwig portalowy Mostostali 
C + potężnych . obręczy abejmuj 
trzon kolumny. Między lśniącym 
wypolerowanym jak lustro gram 

kolumny ,a obręczami uc1 ■ 
tu. znajdują się kwadrato- : bale 
drzewa, ochraniające ł,>: mię i 
umożliwiając ŃJ u'. , - .¡e.

18-tonowy .- Kr <vy olbrzym 
czeka cierpliv!e -°P cokołu. Sam 
cokół ujęt; sc w rusztowanie z 
desek, a po przystawionych do nie­
go drabinach uwijają s'£ robotnicy, 
inspektor Stomatello i orof. Hem- 
p'el udzielają ostatnich wskazówek.

Warszawiacy, już. zwiedzieli się,
. że - zygmuntowską kolumna znów 
patronować będzie od dziś ich iT>la’ 
stu. Poprzez rozkopy i gruzów!1 
ska przybyli na tę uroczystą chwi­
lę i straż porządkowa ma z nimi 
sporo kłopotu. Nie można przecież 
zbliżać się zanadto^ do terenu ro­
bót, bo a nuż staloweNliny nie ws­
trzymają , olbrzymiego ' ciężaru i 
pękną?

Ale mieszkańcy stolicy nie wie­
rzą w taką ewentualność. Już tam 
„wyzeciaki“ , tak wszystko , przygo­
towali, że na pewno się uda! Na 
taką to opinię zasłużyła sobie swą 
pracą załoga trasy W-Z.

— Proszę odsunąć się o 5 mtr. 
od kolumny — nawołują strażnicy 
i gLawet przybyły na tę uroczys­
tą "chwilę prezydent Tołwiński mu, 
si zastosować się do tego drakoń­
skiego zarządzenia.

20 robotników zatrudnionych jest 
przy montowaniu kolumny. Majster 
Rusiński daje znak. Naprężają się 
Stalowe liny niczym żyły praco­
witych rąk. Rozlega się potężny

zgrzyt. Oczy robotników1, obsługi 
jących dźwig wpatrzone są bac2 
nie \y bryłę kolumny.. Powoli, pi 
woli trzon TŃąosi.. się w gorę. Cc 
raz wyżej i wyżej. W szaro 
błękitne niebo. Już jest w pozycj 
pionowej, zawisł nad ziemią. \ 
drzewa, otaczającego kolumnę po 
czy-nają ściekać wielkie kropli 
wody.

7 b.m. w obecności prez. Tołwińskiego i  głównego kierownika 
ini. Hempla, ustawiona została kolumna pod pomnik Zyg­
munta na Placu Zamkowym przy trasie W—Z. Na zdjęciu — 

moment podnoszenia kolumny

'rezydent Tołwiński i  ini. Hempel 
rzyglądają się ustawianiu kolumny.

— O, kolumna się poci z wysił- 
j _5 ..„żartują robotnicy.
Gdy /wit&my. óud, jakiego wy- 
aga ustawienie kolumny, inimo- 

v/oli zastanawiamy 5*?» . so .
dawali z tym radę nas' praojcowie 
za Władysława IV-ego, kiedy to 
nie było tych wszystki. 
czesnych urządzeń?

Prof. Hempel objaśni 
montowanie kolumny'od„y w cno się 
wówczas . przy pomocy trójnogów 
katarowych.

Kolumna wzniosła - ponad co­
kół. 4 olbrzymie stalowe bolce, 
sterczące u podstaw kolumny, urno 
cowane zostają w betonie. Kolum­
na jest więc już na swoim miej­
scu, gdzie stać będzie przez wieki 

Za kilka dni szczyt kolumny 
ozdobi posąg królewski, widoczny 
z każdego punktu stolic". Bgr.

S ŁOWCE schowało się za hory 
zontem. Nad lekko łuszczą­

cą się powierzchnią Zatoki Nea- 
politaóskiej unosiła się cisza. O- 
parci o reling staliśmy na pokła­
dzie „Sobieskiego“, obserwując 
strome zbocza Capri. Port i cały 
Neapol witały nas zdała girlanda 
mi iskrzących stf ś*viateł, Statek 
zwolnił biegu i spokojnie podcho­
dził do portu.

„Sobieski“  minął zakotwiczony 
opodal wielki lotniskowiec „Roo­
sevelt“ oraz kilka mniejszych jed 
nostek amerykańskiej floty wojen 
nęj, będącej tu, na „gościnnych 
występach“ i przycumował obok 
świeżo odrestaurowanego dworca 
morskiego. Jeszcze statek nie do­
bił do mola, a już przekonałem 
się, że na zetknięcie się z ludnoś 
cią nie trzeba czekać do jutra. Po 
mimo chłodu i późnej pory, na 
brzegu oczekiwała nas spora gro­
mada ludzi, przeważnie mężczyzn. 
Skoro tylko marynarze opuścili 
trap, tłum, którego duży procent 
stanowiła policja i celnicy rzu 
cił się ławą ku wejściu.

T ragarze portowi i handlarze 
pamiątkami usiłowali przedo 

stać się siłą na pokład, aby w szrnu 
glowaniu papierosów uprzedzić 
celników i policję. Nie przypusz­
czali, że przezorne i doświadczo­
ne władze okrętowe dawno jvrzed- 
Sięwzięły środki ostrożności Nie 
pomagały 'wysiłki' policjantów, u- 
śiłujących ograniczyć wejście 
„konkurencji“ .na statek. Wszel­
kie nawoływania tonęły bez skut­
ku w ogólnej wrzawie. Jakiś bar 
dzo krzepki policjant, wyrywał z 
nacierającego nań tłumu jednego 
człowieka po drugim i rzucał nim

na bok niczym piłką. Chęć zarobię 
ni a kilku lirów za drobną przysłu 
gę, okazaną pasażerom lub zało­
dze była jednak silniejsza od za­
kazów.
jjgr.stępnego dnia rano, kiedy wy 
■ ’  szedłem z kabiny, marynarze 

płukali jeszcze pokład. Zapach 
morskiej wody działał orzeźwia­
jąco. Nad szczytem Wezuwiusza 
unosiły się resztki białych opa-
i < \V.

W połowie drogi do krateru 
drzemiącego wulkanu, bielą się 
budynki — gniazda ludzkiej we­
getacji. Widocznie urodzą ¡ność 
ziemi tak nęci człowieka, że każe 
mu zapominać o strasznej zagła­
dzie, jaką przed laty zgotował 
wulkan Pompei i Herkulanum. Na 
stoku wzgórza rozpościerał się. 
półkolem Neapol. Piękne miasto! 
Budynki o wysokich, piętrach, 
wąskie, kręte uliczki. Ulice, idące 
prostopadle do morza Są spadzi­
ste i wąskie. Przez otwarte drZwi 
domów widać mroczne i przelud­
nione1 izby. Bezrobocie w Neapolu 
jest duże. Posiadanie własnego 
mieszkania jest luksusem, na któ­
ry nie łatwo się zdobyć. Najbar­
dziej rzuca się w oczy fakt, że 
ludność na ogół jest bardzo 
skromnie ubrana. Nic dziwnego 
zresztą. Ceny na artykuły żywnoś 
cowe i towary są bardzo wyso­
kie. pochłaniają s-kąpe zarobki 
ludności.

D zielnica portowa roi się o każ
dej porze dnia i nocy od żebrzą 

cych. dzieci ! dorosłych. Przykro 
natrzeć pa małych oberwanych 
chłopców, którzy zabiegali nam 
drogę, gdy wracaliśmy na statek. 
Szczególhie utkwił mi w pamięci

y STÓP WEZUWIUSZA ♦♦♦

Marynarze m 
na minach Herku

s „Sobieski“ 
łanum i Pompei

mały, może 4-l«tni chłopiec dźwi 
gający z trudem na ramieniu bez 
kształtne zawiniątko, Noc była 
bardzo chłodna. Przy bladym 
świetle latarni widać było czarne 
zmęczone oczy i obnażone nogi 
chłopca. Dopiero, gdy odszedł od 
nas, uświadomiłem sobie, że prze­

cież dźwigał w tyoh łachmanach 
coś podejrzanego. Zawróciłem 
doń w chwili, gdy liczył otrzyma­
ne datki. Odchyliłem stary koc i 
ze zdumieniem ujrzałem śpiące 
niemowlę. Chłopiec stał nierucho­
mo, zaskoczony moją ciekawoś­
cią. Po chwili podreptał dalej.

Pompeja — ruiny świątyni Apollina

Nędza ludności rzuca się w o- 
czy na każdym kroku Osławiona 
pomoc iparshallowska widoczna 
jest w postaci zakotwiczonych u 
wejścia do portu okrętów wojen­
nych i obecności marytnarzy ame­
rykańskich, którzy dzięki przewa 
dze dolara czują się tu jak plan­
tatorzy w pdłdsiltieli koloniach.

Sklepy w pryncypalnej „Galerii 
Umberto da Primo“ t na Via Ro­
ma pełne są luksusowych towa­
rów. Amerykańskie wyroby pre­
zentują się okazale w witrynach 
bogatych składów. Nie cieszą one 
biednych Włochów, których mi­
liony przymierają głodem i żyją 
tylko nadzieją emigracji. Kierując 
się|z Neapolu do Pompei widzimy 
wszędzie kładący się na panora­
mie włoskiego krajobrazu przy­
gnębiający cień beznadziejności i 
bezrobocia.

S fatygowany samochód, znimo 
naszych obaw, odbywa szyb­

ko 25-kilometrową przestrzeń z 
Neapolu do Pompei. Okrążamy 
Wezuwiusz mijając nagie, małe 
pólka warzywne. Gdzie niegdzie 
złocą się na drzewach dojrzałe po 
marańcze. Stajemy przed jedną z 
ośmiu bram starożytnego miasta, 
które przed kataklizmem liczyło 
25.000 mieszkańców. Zmurszały 
wysoki mur, wzniesiony ongiś 
przez Etrusków czy Samnitów, 
dla obrony przed Rzymianami, 
strzeże nadal resztek wymarłego 
miasta. Za murami leżą odgrzeba j 
ne z pumeksu i przywrócone hi- . 
storii przedmioty i rzeźby, świad ! 
czące o wysokiej' kulturze ówczes 1 
nych mieszkańców.

Ciekawość nasza rośnie. Szyb- . 
ko płacimy; za wstęp. Portier o-l

twiera bramę Porta del Sarno, 
Znajdujemy się wśród lasu joń- 
skich i doryckięn kolumn. Już na 
wstępie budzi nasz podziw olbrzy 
mi amfiteatr mogący pomieścić 
20.000 widzów, ruiny wsp*anialych 
świątyń, szkielety niewolników7, 
zakutych w żeiazne obręcze, luk­
susowo urządzone mieszkania pa- 
tryejuszy, bogate mozaiki, liczne 
i praktycznie pomyślane winiar­
nie przy ulicy „Obfitości” .

Było, to miasto luksusu i roz- 
wiązłości.Miasto, w którym po 

czesne miejsce zajmowała sztu­
ka. Przemawiają1 za tym rzeźby 
i piękne obrazy, których najwię­
cej ocalało w domu zwanym „Cas 
sa del Fauna“ . Kiedy oglądamy 
oiowiane rurociągi, doprowadzają 
ce wodę do domów i ogrodów pry 
watnych oraz doskonałe rozplano 
wanie Pompei, musimy przyznać, 
że nie powstydziłoby się jej nie­
jedno z nowoczesnych miast. To 
co przetrwało do naszych czasów 
pod grubą warstwą wulkanicz­
nej lawy, przemawia do nas ży­
wym językiem. Z dwóch tysięcy 
ludzi, którzy nie zdążyli ujść za­
gładzie lub próbowali przetrwać 
ją w piwnicach i domach nikt nie 
ocalał.
|M yeleczka dobiega końca. Od 
» »  zachodniej strony historycz­
nego miasta czernieje groźnie We 
zuwiusz. Z południa rozciąga się 
piękna spokojna zatoka, gdzie 
krytycznego dnia stął okręt Fli- 
niusza, na którym opisywał on 
wybuch Wezuwiusza, pozostawia 
jąc .jedyny, dokument naocznego 
świadka, który przechował się do 
naszych czasów.

M. Kochańczyk
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Po słońce i radość 
nad polskie morze
..1 lny Bałtu Zdrawiju CeskosU'- 

i'cnsliii mladez" —  czytamy napis 
u' języku czeskim w świetlicy Pań­
stwowego Domu Dziecka ic Oliwie. 
*TV ramach akcji wczasów młodzieży 
szkolnej przybyła tu grupa, przodu­
jących w nauce uczennic szkól ora 
sk(< h

U esolo i radośnie spędzą one 
wakacje na Wybrzeżu. Tagmara

Holuboea —  referent młodzieżowy 
i członek komisji okręgowej Praga 
ó KSC ( Komunistycką Struna Ce- 
skoslouencka) wyróżnia się niebie­
skim mundurem Związku Młodzie­
ży Czeskiej, Jest to jedna z kie-

rowniczek grupy. Stojące wokół 
niej dziewczynki zasypują ją pyta-
u iifiii d o t.cząCyini  programu dniu. 

Chciałyby cały dzień spędzić na

Pionierki Aleina Zitova i Viera 
Petruskova najpilniejsze uczenni­
ce szkoły średniej. Czytając polskie 
czasopisma zapoznają się z języ­
kiem polskim.

Smutni je tt Eva Burgvahtva, 
której ojciec powstaniec praski 
zginął na barykadach w walce o 
wolność. Tu nad morzem nabierze 
ona radości życia, (Z .K .)

CZYTAJCIE
T Y G O D N I K
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Kobieta w pracy morskiej
Podobnie, jak  w innych g a ­

łęziach naszego życia gospo­
darczego rów nież i w dziedzi­
nie gospodiTrki m orskiej ist­

n ie ją  o lb rzym ie m ożliwości za­
trudnienia kobiet. O bserwuje­
m y jednak w niektórych-insi,y 
tucjach pewien opór przed za­
trudnianiem. kobiet na stano­
wi skac 
nyeh i

morską. N ie  chodzi naturaln ie
0 w yw ażan ie otw artych  drzw i
1 w skazywanie m ożliw ości w y ­
korzystania kobiet, jako per­
sonelu b iurowego, pomocnicze­
go  it.p. W iem y  przecież, że 
n iejednokrotn ie kob iety lep iej 
i spraw niej wykonu ją n iektó­
re prace, n iż mężczyźni. Prak 

bardziej odpow iedział j  tyka wykazu je, że przy obslu- 
k iero w uiczybh. i dze precyzy jnych  tokarek do

.Jeśli nawet najbardziej za- j obróbki m etali kob iety są nie 
.cofanego człow ieka nie razi w i J zastąpione Nasz przem ysł
dok kobiety - konduktora, czy 
kob iety-m otorn iczego,. to nie 
w ielu  jest ludzi, którzy nawet 
dzisiaj p ragn ę liby  udostępnić 
n iew iastom  zdobycie w iedzy 
żeg larsk ie j, a co dopiero m ó­
wić o pow ierzen iu  im dowódz­
twa statku choćby żeg lug i 
przybrzeżnej!

U kryc i p rzeciw n icy  równou­
prawnienia, zawsze chętnie wy 
stępują n iby w  obronie kobiet, 
wykazując, że to. czy inne za­
jęc ie  jest dla nich zbyt cięż­
kie. lub n ieodpow iednie ze 
w zg lędów  zdrowotnych. W  rze 
ezyw istości to ich ustosunko­
wanie się spowodowane jest 
brakiem  w ia ry  w  zdolności ko 
b ie ty  i traktowaniem  ich, ja ­
ko is to ty  drugorzędne- 

T ym  zacofanym  poglądom  
przeczy samo życie. W  Z w iąz­
ku R adzieck im  zna jdu jem y 
kob iety  we wszystk ich  ga łę ­
ziach przemysłu, i/ n ie  tylko, 
że dorównują w  pracy m ęż­
czyznom, ale n iejednokrotn ie 
ich przew yższa ją , zdobyw ając 
zaszczytny ty tu ł bohaterów  
.pracy- Radzieck i przem ysł sto 
ezn iow y zatrudnia duże ilości 
kobiet-speej a listek p rzy  obrób 
ce m etali. K o b ie ty  są jnaryna-

stoezniowy w in ien  o tym  pa­
m iętać i zorganizować odpo­
w iednie kursy szkoleniowe. 
Również i w biurach konstruk 
cy jnyeh  kob iety-kreślarze zda 
ją  celu jąco egzamin-

N ajtrudn ie j będzie przeko­
nać opin ię publiczną, że i w  
żegludze is tn ie ją  realne m ożli­
wości w yszkolen ia i zatrudnie­
nia kobiet. Od dawien dawna 
telekom unikacja lądowa, opar 
ta jest na p racy całego leg io ­
nu telefon istek, te legra fis tek  i 
rad io - operatorek M in io jed ­
nak, że do pracy na statkach 
morskich potrzebne są te sa­
me kw a lifikac je , po dziś dzień 
nie posiadamy, ani jednej ko­
b iety  radiooficera- R ów n ież do 
obsługi hotelow ej z w ielką 
n iechęcią p rzy jm u je  się kobie­
ty, mimo, że z natury rzeczy 
są one bardzie j zam iłowane w 
porządku i w ięce j gospodarne.

W  sporcie żeglarskim  spoty 
kam y w ie le  kobiet, które zdo­
b y ły  trudny stopień kapitana 
jaeh^pwego i chociaż w ie le  z 
pośrod iiich pragnęłoby po- 
swięęjg się służbie w  m arynar- 

droga dla nich jest a a ra­
sie zamknięta-

gi, w  których kobiety zdoby­
wają. norm aln ie najw iększą 
ilość zamówień. W  przem yśle 
rybn ym ' cala n iem al produk­
cja konserw rybnych  przecho­
dzi przez ręce kobiece-

K ob ie ty  m ogą też dokony­
wać, podobnie jak  to ma m ie j­
sce w portach radzieckich, prze 
ładunku precyzy jnych  apara­
tów i instrum entów i zająć 
m iejsce kranistów.

Państw o Ludowe daje kobie­
cie w ie le  m ożliw ości pracy we 
wszystkich dziedzinach, i ząpe 
w ilia  je j zdobycie w łaściw ej 
w iedzy i p raktyk i. Trzeba ty l­
ko zdecydowanie przystąpić 
do zwalczania wszystkich prze 
sądów, jak ie  c iąg le  jeszcze ist­
n ieją  odnośnie zagadnien ia 
pracy kobiet, — wówczas p tze 
konam y się ile  jeszcze rodza­
jów  pracy zawodowej czeka na 
udział kobiet i ile  dobra spo­
łecznego ich praca jeszcze 
przysporzy. Z S-

Trzy budowie osiedlu ZO/i  w Warszawie zatrudniona je. 
9-osobowa. kobieca, brygada murarska. Brygada ta, skladc 
jąca się. z 3 murarek i (i podręcznych, wmurowała- ofialni 
u: ciągu 7 godzin pracy 11.3U cegieł-.,}a-,;6łj:.ę,:-n\ murarki— 
rekordzistWy-- TćeTiuWefa * Michałek. Stefania KropielnicJo 

Molenda. Jak widzimy, dobrze zorganizowaną pract 
wpływa dodatnio na samopoczucie

Urozmaicić pracę św ietlicową na koloniach

rzaiui i  o ficeram i na statkąep ¡ .Szeroki wachlarz m ożliwości 
Żeglugi, śródlądowej, . £>?źy- zatrudnienia kob iet istn ieje 
brzeżnej i p e łn o m o rsk i^  po- rów nież w  przedsiębiorstwach
dobnie jak  Anna I-Ta no wita 
Szczetiniua, którą. j u£ k ilka ­
krotn ie odwiedząła po rty  pol­
skie.

W  Zw iązku Radzieck im  ko­
bieta ma dostęp do każdej pra 
ey, każdego zawodu choćby 
najbardziej trudnego i w ym a­
ga jącego  d ługich  la t szkolenia 
i Prakytki-

Z gó le i przejdźm y jednak do 
milowi en i a praktycznych  uioż 
iiwośei zatrudnienia kob iety 

,-w przedsiębiorstwach, zak ła­
dach p racy i  instytucjach zw ią 
zanych z naszą gospodarką

i instytucjach portowych, o- 
raz przem yśle rybnym  i po­
krew nym  ■ P rzedsięb iors twa 
kontrolne potrzebu ją dużej ilo : 
ści w yszkolonych  k lerków  i 
Hezmenów,' podobnie zresztą, 
jak  firmy- zaopatrzenia żeglu-

Bylo to w roku ub. na kolonii 
RTPD, która przez okres 6-cio 
tygodniowy gościła dzieci polskie, 
przybyłe z Francji.

Ostatni dzień pobytu w Ojczy­
źnie. Dzieci pakują swoje „skai- 
by“ zdobyte w Polsce. Chłopaczek, 
który nigdy nie mógł wymówić 
„r“ , pochyli! nisko główkę, drob­
nymi paluszkami układa w pude- 
ieczku muszelki i przesypuje je 
morskim piaskiem.

Obok na białej poduszce leży 
okazała szyszka. Ten prezent wie­
zie syn matce, która jest we Frań 
cji i czeka na wieści z Polski. 
W tym skromnym na pozór upo­
minku odnajdzie matka cały ogrom 
swej tęsknoty za krajem. Dar ten 
obejrzą wszyscy znajomi, sąsiedzi 
i najbliżsi. Niejednemu przywiedzie 
on na myśl daleką ojczyznę.

Teatr kukiełek uj Kiridzyiiie
Niedawno odbyło sjg w Kwidzy­

nie przedstawienie tea.tru kukieł­
kowego „Bi-Ba-Bo“ zorganizowa­
ne staraniem Powiatowego Zarżą-

?
Ukazał się już 5 numer miesięcznika

PA ŃSTW O  i PR A W O
który przynosi artykuły i komentarze w związku z wydą- 
rzeniami krajowymi i międzynarodowymi. Miesięcznik 

zawiera m. in. artykuły:

,, Międzynarodowe Zrzeszenie Prawników Demokratów w walce 
o pokój“ —  pióra Leona Chajna,
„Zmiany w organizacji najwyższych władz gospodarki narodo­
wej“ — Stefana Rozmaryna,,
„Tło społeczno-polityczne Konstytucji 3 Maja“ — Aleksandra 
Bachracha,

4. „Rumuńskie Rady Narodowe“ — Jerzego Stąrościaka.
5. „Z zagadnień demokratyzacji prawa karnego“ — Mieczysława 

Szerera.

1.

3.

du Ligi Kobiet dla najmłodszych 
mieszkańców miasta. Dyrektorem, 
twórcą i wykonawcą wszystkich 
ról mówionych i śpiewanych w 
tym teatrze jest ob. Skow-rońska.

Teatrzyk „Bi-Ba-Bo“' ma zna­
czenie wychowawcze. Ob. Sko­
wrońska, mając za sobą długie 
doświadczenie pedagogiczne, w 
ten sposób opracowała teksty do 
znanych bajek, jak „Czerwony 
Kapturek“’, „Trzy świnki“ , „Jaś i 
Małgosia“, że spełniają one rolę 
wychowawczą.

Kukiełki wykonała członkini 
Ligi Kobiet ob. Iwanowska. Wol­
ne datki, jako opłata za wstęp zo­
stały przeznaczone dla najbied­
niejszych dzieci Kwidzyna. (J.Z.)

i w bieżącyiyi roku przyjadą z 
zagranicy w gościnę do nas dzie­
ci polskie. Każda kolonia TPD po­
siada świetlicę, każda w swym 
programie . uwzględniła dni zajęć 
świetlicowych Dziatwa wtedy, ciięt 
nie coś 'majstruje. Gdy dostarczy 
się jej barwnych papierków, kre­
dek, kleju, 'farbek i ołówków, za­
bawa, a Właściwie praca idzie do­
skonale.

Tę „zabawę“ należy wykorzy­
stać na wykonanie pamiątek, któ­
re dzieci zawiozą do rodziny.

Cóż łatwiejszego np„ jak zbie­
ranie liści, paproci, kwiatów, su­
szenie, naklejanie na kartoniki i 
podpis — Polska — Krynica Mor­
ska - kolonia T. P. D. 1049 r. 
— Mamy wspaniałe zielniki z o j­
czystego kraju!

Nad brzegiem morza ztoci się 
piach, leżą miliony muszelek, a na­
wet kawałki bursztynu. Na moc­
no. zszytą w dowolnym kształcie 
pudełeczka tekturę, wystarczy na­
łożyć trochę kleju, nalepić ładnie 
muszelki, wolne miejsca zasypać 
piaskiem i ziarnkami ' bursztynu i 
piękny prezent dla najbliższych go­
towy. Wystarczy wyrysować na 
kawałku, bristolu las, morze, dom, 
w którym mieści się kolonia, jfo- 
lem miejsce oznaczone rysunkiem 
pociągnąć klejeni i osypać mors­
kim piąskiem. Przez kilkakrotne 
nałożenie piasku otrzymamy odpo­
wiednią wypukłość. Gdy całość do­
brze wyschnie, pomalujmy ją , 
akwarelą. W ten sposób dziecko 
uzyskało „fotografię kolonii“ .

To nic, że dom będzie 
krzywy, ale dziecko obliczy ile ma 
pięter, jakie balkony i werandy. 
r;t których spędzało czas. Żadne 
nic; zapomni narysować flagi naro­
dowej, która tak ślicznie łopocze 
na wietrze.

Do przygotowania pamiątek z 
Polski i kolonii musimy przystąpić 
już w pierwszych dniach pobyiu 
dzieci, nie można tych rzeczy od­
kładać na ostatnią chwilę! Dzieci 
za ostatnie nieraz pieniądze kupu­
ją „pamiątki“ w Gdańsku, często 
Tobą tandetę i wiozą je poza gra­
nicę Polski. ! fen szczegół należy 
przemyśleć. Śliczne są żetony z 
herbami miast Wybrzeża, lub pocz 
tówki wykonane artystycznie i 
ctziecku trzeba dopomóc w ich wy- 

i borze.
Dobrze byłoby, aby ktoś na la­

mach naszego pisma fachowo orno 
wil sprawę życia świetlicowego 
na kolonii. K. M.

Rewia mody praktycznej
Popis Liceum Krawieckiego

€■«#•fffBiurn

Prawo Polski Ludowej chroni kobietą
Pra\vo małżeńskie w art. 14 

ustanawia obowiązek wspólnego za- 
i mieszkania małżonków. przez co

Z  Ż Y C I A  L I G I
Pracownice majątków

wstępoją masowo do
państwowych
organizacji

Trzeci etap współzawodnictwa 
wyznaczył organizacji kobiecej 
rozległe zadania. Jeśli chodzi o 
prace organizacyjne, między inny­
mi mamy założyć Koła Ligi Ko­
biet we wszystkich majątkach 
państwowych. Zrealizowanie tego 
zobowiązania wymaga od akty- 
wistek Zarządu Wojewódzkiego, 
Zarządów Miejskich i Powiato­
wych częstych wyjazdów na wieś 
i poświęcenia niejednego dnia 
wypoczynku.

Zarząd Wojewódzki Ligi Kobiet 
w Gdańsku przystąpił już do tej 
pracy, W ubiegłym tygodniu de­
legatka Ligi wraz z instruktorką 
Lewicką ze Zw. Zaw. Pracown. 
Rolnych przybyły do zespołu ma­
jątków państwowych Rusocin w 
pow, gdańskim, aby tam założyć 
Koła Ligi i Rady Kobiece.

Pomimo, że był to dzień po­
wszedni, na zebranie stawiły się 
kobiety z 6 majątków, dając tym 
wyraz swego zainteresowania dla 
organizacji kobiecej. Po omówie­
niu przez delegatki wojewódzkie 
celów i zadań Ligi oraz Rad Ko­
biecych, wszystkie uegesjflissfei ze­

brania zapisały się do Ligi Kobiet. 
Aktywistki wiejskie bardzo ener­
gicznie przystąpiły do organizo­
wania Kół.

Nowe członkinie Ligi postano­
wiły urządzić sobótki w Rusoci- 
nie dla okolicznych majątków. 
Zespół świetlicowy w Wojanowie, 
pod kierownictwem miejscowej

nauczycielki przygotowuje już 
śpiewy chóralne.

Kobiety wiejskie chętnie garną 
się do Ligi Kobiet co tym bar­
dziej zobowiązuje Zarząd Woje­
wódzki do stałej opieki nad nimi 
i współpracy z najmłodszymi og­
niwami organizacji.

K.

I Konferencj a szkoleniowa
ateśęłwisteB*. i-Sągi i W.. S . <C#».

W domu Kultury w Sztumie od 
była się I-sza konferencja szko­
leniowa aktywistek Ligi i ZSCh. 
W konferencji wziął udział sekre­
tarz PZPR tow. Sewelski, bur­
mistrz miasta, ob. Wojciechows- 
ski i 23 przedstawicielki kół Ligi 
i ZSCh. Pierwszą część konferen­
cji "wypełniły referaty polityczne 
i gospodarcze. Druga poświęcona 
była zajęciom praktycznym. '

Po referatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja, Tow. Drozdek 
wezwała uczestniczki kursu do

systematycznej pracy w dziedzinie 
społecznej i politycznej.

Tow. Żylińska mówiła o spra­
wach świetlicowych. W dyskusji 
poruszono również doniosłą rolę 
kobiet w walce o pokój i koniecz­
ność szerszego udziału we współ­
zawodnictwie pracy. Po konferen­
cji odbyły się występy zespołu 
świetlicowego miejscowej szkoły.

Podobne konferencją odbywają i

la  . podkreśla pełność tcięzi rodzinnej 
iv nowym państwie ludowym.

Opuszczenie bez istotnej przy­
czyny przez jednego z małżonków 
wspólnego mieszkania, o ile to o- 
puszczenie trwa jus rok —  może się 
stać przyczyną orzeczenia rozwodu 
—  jeżeli opuszczony małżonek o to 
wystąpi. Sąd Najwyższy w swoim o- 
rzeczeniu postanowił: “ zerwanie sa­
mowolnie przez jednego z małżon­
ków i odmówienie, spełniania przez 
niego wzajemnych obowiązków mał­
żeńskich —  stanowi czyn niedozwo­
lony, uzasadniający obowiązek ali- 
mentowąnia tego drogiego małżon­
ka, bez względu czy jest on w stanie 
utrzymania się własnymi siłami“ .

Takie stanowisko demokratyczne­
go ustroju prawa chroni opuszczoną 
rodzinę, —— 1) jeśli muz opuści 
ne. i dzieci i przynajmniej od roku 
bez przyczyny nie mieszka z nią 
opuszczona żona, może tylko z tytu­
łu opuszczenia wystąpić do Sądu O- 
kręgowego położonego w ostatnim 
wspólnym miejscu zamieszkania i u- 
zyska rozwód z winy męża. Opieka 
nad dziećmi będzie jej przyznana.

2) Sąd orzekając rozwód zarządzi 
od męża. jako od winnego rozkładu 
małżeństwa, alimenty dla dzieci i 
dla żony, choćby żona nawet praco- 

wala.
W wypadku opuszczenia, także i

bez wystąpienia o to.zwód. może żo-

na\uzyshać alimenty dla siebie i d l

Stach i powiatach naszego woje- j dzieci przez Sąd Grodzki miejsca | wiązkiem
Wftdfttwą, 0 0 ...1 m m  sm Lm km h, (M m l

Czy znacie wydawane przez Ligę 
Kobiet kolorowe pismo „.Kobieta“ ?

— 7 ah ? Ao to musicie pamiętąć 
Zuzannę z ostatniej stronnicy tego 
tygodnika. Jej smukła sylwetka pre­
zentuje co tydzień pomysłowe stroje, 
w których każda kobieta wygląda < ■ 
leganck.i i ładnie, bo nie ma brzyd­
kich kobiet, są tylko brzydkie sitíe­
nle.

Otóż papierowa Zuzanna w wielu 
odmiąnącfi-» Zuzanna na ca dzień i od 
święta, przed kilku dniami wyszła z 
kart tygodnika, aby się ukazać na 
dorocznym popisie Liceum Kranie-

troci'e cf{lp%° w Gdyni,
Po uroczystości rozdania świa­

dectw 83 absolwentkom Liceum Kra 
wieckiego i 14 —  Liceum Gospodar­
czego —  nastąpił pokaz modeli, u- 
szytych przez wychowanki szkoły.

Niejeden z poważnych Domów Mo 
dy mógłby pozadrościć młodziutkim 
mistrzyniom igły szyku i elegancji 
tych modeli.

—  Hallo, Zuzanno —  zatrzyma­
łam jedną ze zwiewnych j:\pstaci, 
która spłynęła z estrady w miękkiej 
..podomkę“ . —  czy to wszystko szy­
ły ś cie zupełnie same?

—  Najzupełniej, tylko pod kie­
runkiem naszych nauczycielek. Bar­
dzo lubimy nasz zawód. Ciągle coś 
nowego się obmyśla, stale się coś 
tworzy... — i pobiegła dalej, bo rus 
na je j miejsce wchodziła druga Zu­
zanna, przyodzianą w skromną su­
kienkę, domową i kokieteryjny far­
tuszek do sprzątania.

Po chwili na estradą wbiegły dwa 
mikrusy, uzbrojone w wiaderka i ło­
patki i wykonały taneczne pas w 
takt dźwięków ukrytego za filarem 
pianina.

To Joanna i Jacuś, rozkoszne 
dzieci Zuzanny, pozazdrościły matce 
sukcesów i przybiegły ząreprezento- 
wać dziecięce modele...

Po czterech latach nauki młodziu­
tkie wychowanki- Liceum Krawie­
ckiego opanowały w pełni rzemiosło 
krawieckie, systematyczna zaś nau­
ka innych przedmiotów rozszerza 
horyzonty umysłowe dziewcząt, wy­
rabia w nich smak, poczucie este­
tyczne i umiejętność, łączenia w sztu 
ce krawieckiej wymogów praktycz- 
ności z wymogami piękna.

Młodym absolwentkom, które 
przed kilku dniami ukończyły szko­
łę należy życzyć, —  aby zetknąwszy 
się z przyszłymi towarzyszkami swe 
go zawodu umiały podejść do nich 
życzliwie i po bratersku. Wielu 
krawczyniom zaivodoivym nie dane 
było ukończyć szkoły i uzyskać o- 
golnę wykształcenie, ale za to mają 
doświadczenie i wieloletnią prakty­
kę. Wzajemna wymiana posiadanych 

j umiejętności jest pierwszym obo- 
[ wiązkiem nowych kadr tyyazltolo*,
1 nyeh krąwezyfu (ĘWgl ■
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K ażdy c z ło w iek  pracy pozna swój kra j ojczysty

GDAŃSK CENTRALNYM OŚRODKIEM  TU R Y S TY K I NA W YBRZEŻU
: ¡» 5

Przeprowadzona obecnie w Pol­
sce reorganizacja turystyki ma 
na celu udostępnienie światu pra­
cy poznania najpiękniejszych o- 
kolic kraju. Założeniem turystyki 
jest, by każdy człowiek pracy po­
znał Polskę, jej przeszłość — przy 
rodę — piękno — pracę. Całoś(j 
akcji turystycznej przejmuje Pol­
skie Towarzystwo Krajoznawcze, 
które w ścisłym porozumie­
niu z biurem Turystycznym 
Min. Komunikacji i CRZZ, opra­
cowało szerokie plany na najbliż­
sze lata. Jak przedstawia się pro­
blem turystyki w woj. gdańskim?

MASOWA AKCJA WYCIECZEK

TURYSTYCZNYCH

Plany przewidują, że w  okresie 
do października, przybywać ma 
na Wybrzeże 2 tys. osób tygodnio­
wo. Będą to t. zw. wycieczki trzy­
dniowe, mające na celu zwiedze­
nie Gdańska i Gdyni. Program 
wycieczek obejmuje zwiedzanie 
portów, stoczni, wreszcie wyciecz 
ki statkiem po morzu. Dla tych 
turystów przeznaczono tymczaso­
we pomieszczenia barakowe w 
Gdyni, schronisko we Wrzesz­
czu, (czasowo) baraki w „Nar­
wiku“, a od przyszłego roku daw­
ny budynek kąpieliskowy w Brze 
żnie. Na cele inwestycyjne otrzy­
mano dotąd 10 mil. zł. kredytu z

Ra no na ta rg u
Już od wczesnych godzin ran­

nych na targowiskach miejskich 
trójmiasta Wybrzeża panuje oży 
wiony ruch. Handlarze rozkłada­
ją swe kramiki, — przybywają 
pierwsi klienci. Największym po­
wodzeniem wśród kupujących cie 
szą się nowalijki. Wiązka inarch

w i kosztuje 35 zł. Kilogram kar­
tofli 40 zł, kilogram grosiku 120 
zł., Pomidory są nadal jeszcze 
drogie i nie każdy je może kupić, 
mimo pogody, sprzyjającej dojrzę 
waniu, kosztują nada] 500 zł.

Na targu uderza duża ilość o- 
woców. Najwięcej jest czereśni—
200 zł. kilogram. Agrest __ 200
zł. kilogram, czerwone porzeczki 
już są znacznie tańsze — kosztu

ją 12Ó zł. Pokazały się również 
gruszki i jabłka papierówki, któ­
re można nabyć po 240 zł. kilo­
gram .

Nikt ¡p odchodzących z targu 
nie zapomina o kwiatach, które 
można nabyć tanio. Staruszka —

Biura Turystycznego Min. Komu­
nikacji. Wycieczki będą organizo­
wane poprzez szkoły, Związki Za­
wodowe i zakłady pracy, tak, by 
każdy obywatel mógł corocznie 
przez 3 dni zwiedzać jakiś zaką­
tek Polski. Z drugiej strony PTK 
i Związki Zawodowe na Wybrze­
żu, organizować będą grupy wy­
cieczkowe, które w specjalnych 
pociągach, wyjeżdżać będą z woj. 
gdańskiego — również na 3 dni — 
np. na Dolny Śląsk, Podhale itd.

TURYSTYKA GRUPOWA
Osobnym zagadnieniem jest t. 

zw. turystyka grupowa, dzieląca 
się na regionalną i dalekosiężną. 
Zespoły wycieczkowe harcerzjg 
uczniów i Zw. Zawodowych, wy­
ruszą na 2-t.vgodniowe wycieczki 
po woj. gdańskim. Całość pomy­
ślana jest,w ten sposób, że w każ 
dej miejscowości, grupa zatrzyma 
się 1 dzień, poznając charaktery­
styczne dla okolicy -fragmenty. 
Już obecnie wytypowano łańcuch 
12 schronisk, obejmujący najbar­
dziej interesujące miejscowości 
województwa. Grupowa turysty­
ka wędrowna będzie więc nie tyl­
ko miłym wypoczynkiem, lecz 
także nauką o życiu, zwyczajach 
i gospodarce regiyanu Wybrzeża.

Grupowe wycieczki dalekosięż­
ne, skierowane będą do określo­
nego celu, np. jeziora augustow­
skie. pojezierze mazurskie itd. Pie 
ćzę nad wycieczkami tak jak i 
wszędzie, sprawować będzie PTK.

NA JNIEZBĘDN łK JSZE 
INWESTYCJE

W planach PTK i Biura Tury­
styki'Min. Komunikacji, Gdańsk

zajmuje bardzo ważne miejsce. 
Prastare miasto Słowiańskie stanie 
się centralnym punktem turysty­
ki na Wybrzeżu: od Braniewa do 
Szczecina. Stąd wyruszać będą 
wszystkie wycieczki dla poznania 
polskiego Wybrzeża, stąd rów­
nież kierować się będzie całą ak­
cją turystyczną.

Chcąc sprostać zadaniu i odpo­
wiednio postawie sprawę turysty 
ki na Wybrzeżu, PTK rozpoczęło 
szereg przygotowań technicznych.. 
Obecnie dysponujemy jedynie 
schroniskiem turystycznym Za­
rządu Miejskiego, które we Wrze 
szczu posiada 100 miejsc. Rów­
nocześnie-przystosowuje się do po 
trzeb ruchu turystycznego. Bar­
bakan za Bramą Wyżynną i Basz 
ty Stągiewne za Motławą. Zarząd 
Miejski przydzielił poza tym PTK 
Dom Królów Polskich, który- bę­
dzie odbudowany w planie 6-let- 
nim, jako siedziba okręgu PTK i 
eentrum turystyki morskiej i 
przybrzeżnej. W  domu tym urzą­
dzony zostanie również hotel.

BIEŻĄCE ZADANIA PTK 
I  ORZZ

Jednym z odcinków turystyki 
jest poznawanie Gdańska i miej­
scowości podmiejskich. Przybywa 
jący z głębi kraju turyści, znajdą 
tu wiele cennych zabytków, któ­
rych poznanie ułatwi im PTK, dy 
sponujące fachowym personelem. 
Z dużą pomocą przychodzi już o- 
becnie ORZZ, .współorganizując 
wycieczki związkowe.

Tak, jak w ubiegłych latach,

również i w tym roku, PTK urzą 
dziło kursy dla przewodników po 
Gdańsku, którzy są przydzielani 
do każdej wycieczki. Wreszcie 
jednym z celów propagowania 
piękna Wybrzeża, są masowe wy 
dawnictwa popularne, w których 
znaleźć można wszystkie interesu 
jące turystę informacje

W akcji masowej i indywidual­
nej turystyki, zrobiono olbrzymi 
krok naprzód. Spodziewać, się 
więc należy, że już od przyszłego 
roku każdy robotnik i pracownik 
umysłowy woj. gdańskiego będzie 
miał możność zwiedzenia najcie­
kawszych zakątków kraju, a urlo 
powicze z innych stron, poznanie 
morza i Wybrzeża. Ze względu na 
charakter i skład organizowanych 
wycieczek masowych, warunkiem, 
podstawowym staje się jak naj­
bardziej ścisła i sharmonizowa- 
na praca Pilskiego T-wa Krajo­
znawczego z Okręgową Radą 
Związków Zawodowych i władza 
mi szkolnymi. Ork.

Odchodzące co godzinę statki żeglugi 'przybrzeżnej z mola 
sopockiego, na krótkie rejsy po Zatoce, cieszą, się dużą frek­
wencją pasażerów. Najmilszym zajęciem spacerowiczów, 
jest obserwowanie odbija jąąe go i  przybijającego do mola 

—------- - statku —

922 kolejarzy spędza w czasy
w kąpieliskach morskich

Dwu posiedzenie itnnkowe
z j azdu  i n t e r n i s t ó w

Poważnym wydarzeniem dla pol­
skiego świata lekarskiego są obrady 
W  (drugiego, po wojnie) Zjazdu In­
ternistów Polskich w Gdańsku.

W  dnugim dniu obrad Zjazdu od­
były się dwa posiedzenia naukowe 
na których wygłoszone zostały refe­
raty zasadnicze i kilka dodatko­
wych. Referat zasadniczy wygłosił 
prof. Jerzy Jakubowski ,z Łodzi na 
temat nerwicy naczyniowej, korefera 
ty prof. Andrzej Biernacki, Jerzy 
Clioróbs.ki i Stanisław Altenberg.

Następnie kilkunastu czołowych 
internistów polskich odczytało refe­
raty dodatkowe. Między innymi ne­
stor internistów warszawskich Ana­
stazy Lanclau. pułk. Mieczysław Fej- 
gin, Eugeniusz Kodeiszko i inni.

Znalezione rzeczy 
do odebran ia  w  Redakcji

Oh. Olszewski Edward pracownik 
Stoczni Gdańskiej dostarczył do re­
dakcji' płaszcz męski, impregnowany 
oraz rękawiczki skórkowe, które zna­
lazł w okolicy rynku w śródmieściu 
Gdańska. Rzeczy te są do odebrania 
w sekretariacie Redakcji.

Po referatach wywiązała się oży­
wiona dyskusja.

W godzinach wieczornych Zjazd 
został zamknięty.

W dniu dzisiejszym uczestnicy 
Zjazdu zwiedzą Gdańsk i okolicę.(j)

W sezonie tegorocznym po 
raz pierwszy pracownic.v kolei tę 
dą korzystać z wczasów rodzin­
nych w wagonach. Ministerstwo 
Komunikacji przeznaczyło na teh 
cel wagony towarowe, wyposażo­
ne w łóżka ,stoły, taborety, ław­
ki, miednice i bieliznę pościelową. 
Łączna ilość tych wagonów wy­
nosi 380 z czego 362 mieszkal­
nych. Na terenie DOKP będzie 
czynnych, 7 ośrodków wczasów 
wagonowych: ,4 na półwyspie hel­
skim (Jastarnia, Kuźnica, Chału­
py i W. Wieś (Hel), 1 w Łebie i 
2 na linii Elbląg—Braniewo, w

Przykładne kary za paserstwo
Przed paru dniami pr^ed Sądem 

Okręgowym w Gdyni stanęli Jan 
Drawę, Józef Landowski, Józef Fir­
lej, Czesław Gnaciński i Józef Wróbel 
— pracownicy jednego z przedsię­
biorstw spedycyjnych, oskarżeni o 
przywłaszczenie nieustalonych ilości 
szprych, pedałów i łańcuchów z roz­
bitych przy przeładunku skrzyń. 
Wspólnie z oskarżonymi odpowiadali 
też Władysław Krzyżyeki, Erna Cie­
chocińska i  Edward Harwoziński, o- 
skarżeni o nabywanie różnych części 
rowerowych od pracowników tego 
przedsiębiorstwa — wiedząc, że towar 
pochodzi z kradzieży.

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd ska­
zał oskarżonego Józefa Wróbla ną rok 
więzienia, z jednoczesnym pozbawie­

niem praw publicznych na dwa lata. 
Paserów Ernę Ciechocińską oraz Ed­
warda Harwoziński ego Sąd skazał po 
4 miesiące aresztu oraz na gtzywnę w 
wysokości 10.000 złotych. Pozostali o- 
skarżeni zostali uniewinnieni.

Z kolei Sąd rozpatrywał podobną 
sprawę, w której na ławie oskarżo­
nych zasiedli Stanisław Maleszko oraz 
Leon Bronk — posądzeni o nabywa­
nie od pracowników tegoż przedsię­
biorstwa części rowerowych, pocho­
dzących ź kradzieży.

Sąd skazał Maleszkę na jeden rok 
aresztu uznając, że oskarżony wie­
dział, że części rowerowe pochodzą z 

| kradzieży. Oskarżony Bronk wobec 
braku dowodów został* uniewinniony.

Suchaczu Zamku i Tolkmicku. W 
każdym ośrodku znajdują się wa­
gony, dające wczasowiczom pełną 
swobodę i niekrępowany wypoczy 
nek.

Przy każdym ośrodka urucho­
miona jest stołówka, zapewniają­
ca całodzienne pełno-kaloryczne 
wyżywienie.

W pierwszym turnusie czynne 
były 4 ośrodki: w Jastarni - - 289 
osób, w Kuźnicy — 139, w Łebie 
— 92 i w Suchaczu-Zamku — 34 
osoby. Niedużą liczbę wczasowi­
czów usprawiedliwia zły stan po­
gody lak! panowa; rio końca mie 
siącą 'czerwca. W lipcu br. na- 
tychmiąst frekwencja znacznie 
wzrosła i przedstawia się nastę­
pująco: W Jastarni 395 wczasowi­
czów, w Kuźnicy 14J, w Wielkiej 
W si-Hel 282, w Łebie 109, w Su 
chaczu-Zamk i 05, w Chałupach i 
Tolkmicki! 10. Obecna Słoneczna

Zakończenie kursu
jeżyka esperanto
w  Stoczni G dańskiej

W dniu 5 lipca br. w świetlicy 
Stoczni Gdańskiej odbyło się uro­
czyste zakończenie kursu Esperanto 
—  wraz z egzaminem końcowym.

Egzamin przeprowadzili: ob. Jó­
zef Garbala i instruktorka kursu ob. 
Edwarda Kamińska.

Kurs trwał trzy miesiące, na nau­
kę zużyto 30 godzin.

Słoneczne, nowoczesne gmachy dla świata pracy
Utworzona w 1947 r. Gdańska 

Spółdzielnia Mieszkaniowa po­
stawiła sobie za zadanie dostar­
czeni«, światu pracy, tanich i zdro 
wych mieszkań. Od czasu zało­
żenia Spółdzielni do chwili »hec 
nej, zrealizowano większą część 
planów, oddając do użytku człon 
ków GSM 397 mieszkań, obejmu 
jących 1X91 izb.

Roboty prowadzone są w róż­
nych dzielnicach robotniczych 
Gdańska, gdzie na miejscu ruin 
i zgliszcz, powstają wzorowe ko­
lonie mieszkaniowe.

*  *  *

Jednym z realizowanych żarnie 
rżeń, jest budowa III kolonii mia 
szkaniowej na Siedlicach. Jeszcze 
w ub. roku w czworoboku, zam­
kniętym ulicami Sowińskiego, Za­
grodową i Kartuską, ciągnął się 
pas ruin. W 1948 r. przystąpiono 
do. ich usuwania. Na wiosnę 1949

: «

..

nie tempem wysiłku 
innych robotników.

Robotnikom, zatrudnionym w 
GSM nic zarzucić nie można. Dla 
tyąh Judzi, htórzy swe siły i wie 

zawodową poświęcili szczyt­
nemu żądaniu budowania spół­
dzielczych domów mieszkalnych, 
tempo i solidność robót jest spra 
wą honoru. Wiedzieliśmy o tym, 
oglądając przed kilku miesiącami 
pierwszą serię oddanych do użyt­
ku mieszkań, utwierdziliśmy się 
w tej opinii przy ponownej wizy­
cie na II I  Kolonii.

Nad dziennikiem-budowy siedzi 
miody majster Serafin i zastana­
wia się nad terminem wykończe­
nia 48 mieszkań wykonywanych 
od lutego br. Termin jest do 1-go 
września.

„TERMIN NIE JEST WAŻNY 
[—mówi.—WAŻNE JEST PRZED-

murarzy i jcych gmachach 
zolutnie:

odpowiada

pogoda przyczyni się napewno do 
przyjemnego wypoczynku wczaso 
wiczów.

Wieczór autorski
Fr. Fenikowskiego  
w  Domu Literałów

W poniedziałek 11 bm. o god/./ 
19 odbędzie się w Domu Literatów 
w Sopocie, ul. Powstańców Warsza* 
wy 29 „Wieczór autorski“  Francisz­
ka Fenikowskiego. W programie no­
we wiersze morskie i drugi akt dra­
matu o Mieszku l-szym. Po wieczo­
rze dyskusja.

TLeałry
Gdańsk — TEATR WIELKI — „Pyg 

malion“ Bernarda Shaw‘a.
Gdynia — TEATR DRAMATYCZNY 

— Żołnierz królowej Madagaskaru“ .
Sopot — TEATR KAMERALNY — 

premiera sztuki J Iwaszkiewicza „La->ł 
to w Nohaut“ .

Gdańsk — TEATR ŁĄTEK — w sie­
dzibie letniej w Sopocie, Chopina 8 
(Teatr ZMP). Dziś widowisko pacyn- 
koWe: „Trzewiki szczęścia“ — B. 
Hertza. Pocz. o godz. 17.00 i 19.00. Na­
stępne przedstawienie we wtorek 12 
bm. „O gwiazdce z nieba“ .

“Kina

r. jedna strona ul. Gen. Sowińskie j TERMINOWE WYKONANIE BEZ 
go, została zabudowana domami i USZCZERBKU DLA JAKOŚCI
nowymi, w których znaleźli milut | KOBÜT“.
kie mieszkania pocztowcy, koleją 
rze i stoczniowcy. Reszta reflek-
tantów z utęsknieniem czekała na śniej_ Jeś’u bowiem pod 4:
l IM T l r A v ,  n r rn r ,  r i  1 c  m  U, K i  , a  i r n l r / ł łT r

Majster Serafin martwi się, 
choć wie. że skończą roboty wcze 

49 i 51 nu
wykończenie dalszych budynków. merern uL Kartuskiej rozpoczęto

| .¡Grunt, że ludzie będą dobrze 
mieszkać. Budujemy bloki mie­
szkalne dla śy>iala pracy. I  tą jest 
nasze zadowolenie. Każdy powi­
nien rozumieć, że przyjemniej 
jest budować, niż niszczyć

Zbliżają się inni robotnicy. Cie 
śla Prus, opowiada, jak przyje­
chał w 45 r. z krakowskiego i za­
domowił się na- dobre w Gdańsku.

— „W naszym Gdańsku“  —  
powtąrza z naciskiem — „Wy­
ścig pracy to grunt". Tu nie cho 
dzi o pieniądze, a o tempo pracy, 
na wyniki której czeka tylu lu­
dzi. Pracujemy nie. na żarty, o 
czym sami możecie się przeko­
nać. Damy szybko radę ruinom

Liczni robotnicy wypowiadają 
opinię, którą krótko ujął dekarz 
Lecznarowicz:

„Z pracy w GSM jesteśmy za 
dowaleni. Na oyół wszyscy pra­
cujemy w Spółdzielni od kilku 
lat i dziś możemy powiedzieć, że 
praca daje nam zadowolenie

i Na inny moment związany z od 
już prace przygotowawcze, a pod budową, zwraca uwagę sterany 

i 47 i przy ul. Zagrodowej kończą życiem robotnik Jenkot, który
solidnością i

do remontu, I te gmachy zaludnią 
się wkrótce lokatorami.

RZECZY NAJWAŻNIEJSZE: 
TEMPO I ZAPAŁ ROBOT­

NIKÓW
autochtonka sprzedaje kwinty poi Budowa, czy remont domów, 
ne po 10 zł. za pęczek. ż ’Jer:*.’ a uwarunkowane są nie tylko do­
je w dniu ubiegłym na iąkaćn i w i pływem kredytów i sprężystą or- 
lesle sopockim, ZsthaJ ganjggg.ą 805?, .ISEOSdU S&W-

Po kilku miesiącach nowi lokato 
rzy zapełnili II I kolonię.

.v*nkóW6aWnka,f,Ĉ tc? część bu - ! roboty, jeśli wreszcie weJwczoraj rozwodzi się nad »uuuiiusu, i
ernna Robotni’ ^  następrlych 1 szych ruinach, widnieją ramy o- | komfortem oddawanych lokato- grupa robotników przystępowała kien> a w drugjeJ cz£ ci kłaydziJ rom mieszkań.

się nowe cegły — tó takie tempo 
przy sharmonizowaniu całości wy 
siłków da wyniki.

PZYJEMNIE JEST BUDOWAĆ
Na szkielecie zrujnowanej ścia-

„Panie kochany — mówi, — 
czy to przed wolną było możli­
we, by robotnik otrzymywał ta­
kie mieszkania? Jest w nich prze 
cięż centralne, łazienka, śpiżar- 
ńia, ba, nawet balkony! Tak.

Do odbudowy i budowy przy­
czyniają śię również stolarze.

..Dumni jesteśmy, że robimy ta 
niej, niż prywatni stolarze. — 
wtrącu si§ do rozmowy olf. Mej- 
szel. Wiadomo spółdzielczość' 
Pracujemy zespołowo w trójkę, 
i kończymy teraz okna i schody. 
Przyszli lokatorzy będą zadowo­
leni, a to będzie dla nas podzię­
kowaniem".

W NOWYCH DOMACH — 
NOWE, LEPSZE ŻYCIE

„Te gruzy — mówi nam póź­
niej majster Serafin, wskazując 
na odległy blok, muszą szybko 
zniknąć. Tylu jeszcze, ludzi, cze­
ka na mieszkania. Czy możemy 
zawieść zaufanie członków Spół 
dzielni?

Dzielnica Sicdlice będzie pięli 
na; cześć robót wykonuje ZUP, 
pu czterech lalach nie poznacie 
Siedlic. Znikną stąd rudery i ro 
bolnicze dumki! Staną za to 
piękne domy". *

Budowa domów mieszkalnych, 
to tylko jedna z dziedzin pracy 
GSM. Równolegle idzie troska o 
zaspokojenie potrzeb kultural­
nych i gospodarczych mieszkań­
ców kolonii. Na I kolonii zorgani 
zowano już przedszkole, świetlicę 
z biblioteką, urządzono zieleńce i 
piaskownice dla dzieci. Dla ogó-r 
lu czynny jest magiel elektrycz­
ny. Dalsze kolonie otrzymają prał 
nię chemiczną, elektrosuszarnię, 
zieleńce, przedszkola, świetlice, 
sklepy branżowe i zakłady rze­
mieślnicze.

W tym roku do mieszkań GSM

Gdańsk — Światowid — „Zagubione 
dni“ , dozw. od lat 14 Seanse: 16.00, 
18.30 i 21.09.

Wrzeszcz — Capitol — „Wielka nagro- 
da“ . Film kolorowy. Pocz. sean­
sów o godz. 16.00, 18.30, 21.00. 

Wrzeszcz — Bajka — „Wielkie nadzie­
ję“ . Pocz. seansów 16.00. 18.30,
21.00, W niedzielę i święta: 13.30,
18.00, 18.30, 21.00.

Oliwa Polonia — „Skarb“ , dozw. od 
lat 10. Pocz. 17.00, 19.00, 21.00: w 
niedz. i święta: 15.00, 17.00, 19.60,
21.00,

Sopot -t- Polonia —- film produkcji 
krajowej „Ulica Graniczna“ .

Sopot —- Bałtyk — „Noc w Casablan­
ce“ . Dozw. od lat 14. Seanse o go­
dzinie 17.00, 19.00, 21.00.

Gdynia — Warszawa — „Ulica Gra­
niczna“ . Pocz. o godz. 15.30, 18.00, 
20.30; w niedz. i święta o 13.30, 
15.30, 18.00 i 21.00/

Gdynia — Goplana — Od 11 b/n. „Zło­
ty Kluczyk“ . Pocz. seansów godz. 
17. 19 i 21.

Gdynia — Ail*ntte — „Kuli»y rin*u“ . 
D|pzw. Od lat 14. Tocz, godz. 17.0#, 
10.00.

Gdynia — Fala. Od 11 bm. „Nadzieja“
firn. francuski, pozw. od lat 14.
Pocz. seansów jak zwykle.

Gdynia — Promień — „Tchórz“ . 
Dozw. od lat 14. Pocz. seansów o 
godz. 18.30 i 21.00.

'Kadio

ny, murarz Gaj kładzie cegły, po zmieniło się wiele w naszej Pol ' wprowadzi śię dalszych 70 rodzin' ’ .---------- ---- u -------------- - 0 - / 1  IT “ ~ ..... . W .„„.u*,,,
chodzące z rozbiórki. Zapytany i sc.e. Czy to nic przyjemnie w la- robotniczych.
prze? pas, co myśli Q powstają- \kitft, v im m è l" . (Oris).

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę 10 lipca 1949 r.

6.50 — Sygnał czasu, 6.55 — Pro­
gram dnia, 7.00 — Aud. dla wsi: „.Po­
moc sąsiedzka — ale jaka? — gawęda.
7.15 — Muzyka rozrywkowa, 8.00 — 
Dziennik poranny oraz przegląd prasy 
stołecznej, 8.25 — Muzyka rozrywko­
wa, 8.55 — Aud. Społ. Kom. Radiof. 
Kraju, 9.00 — Nabożeństwo z Łodzi. 
10.00 — Muzyka popularna, 10.20 — 
„Napełnimy spichrze" aud. reg„ 11.00

Muzyka, 11.20 — Chóry operowe — 
płyty,. 11.35 — Muzyka, 11,57 — Sygnał 
czasu i hejnał, 12.04 — Poranek sym­
foniczny, 13.00 — Radiokronika, 13.10
— Najciekawsze aud. przyszłego tyg.,
13.15 — „Niedziela na wsi“ — „Jadą, 
jadą od Wolsztyna“ , 14.00 —• Pog. nau­
kowa, 14.10 — „Krasula z cyrku pod* 
Gwiazdami“ , aud. słowno-rnuz. dla 
dzieci, 14.30 — „Szalone pieniądze“ 
komedia, 16.00 — Dzień, popołud., 16.20
— Koncert Kapeli Ludowej, 16.43 — 
„Nowe książki“ felieton, 17.00 — Kon­
cert rozrywkowy, 10.00 — „Pan Ta­
deusz“ ode. 23, 18.20 — Mozart — trio 
Es — dur K. V. 498, 13.40 — „Melodie 
świata“ , 13.05 — „Audycja rozrywko­
wa“ — „Historia pewnego seansu spi­
rytystycznego“ , humoreka, 19.30 — „Z 
życia ZSRR“ , 20.00 — „Uśmiech i pio­
senka“ , 20.20 — Koncert rozrywkowy 
z Czechosłowacji, 21.00 — Dzień, wie­
czorny, 21.40 — Muzyka taneczna, 22,30
— Wiadomości sportowe z całej Pol­
ski, 22.50 — Wiadomości sportowe — 
lok., 23.03 — Ostatnie wiadomości, 23.10
— Muzyka popularna, 23.50 — Pro- 
gram na dąięń następny.
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Odpoczynek po pracy
Godzina 1-sza. Sobota. Połud­

nie ciąży nad Wybrzeżem. Znak 
końca całotygodniowego wysiłku. 
Ludzie zamknięci w pudełkach fa 
bryk i biur śpieszą z całą rodziną 
korzystając z pięknej pogody na 
nadmorskie plaże.

Sprawa prowiantu jest oczywiś 
cie zasadnicza. Reprezentowany»

jest popularny dorsz. Dzieci nie 
nają z ni:,i kłopotu.

Przeważna część mieszkańców 
miast ucieka nad morze, by tu na 
statkach kursujących po Zatoce 
znaleźć słońce, powietrze i spo­
kój. Przy kasach stoją kolejki.

G Ł O S  S P O R T O W Y  ~ l

:iś Po lska-W ęgry
w Gdańsku I Debreczynie

Dziś punktualnie o godzinie 
17,30 na reprezentacyjnym sta­
dionie we Wrzeszczu sędzia M i­
chalik da sygnał do rozpoczęcia 
pierwszego w  historii piłkarstwa 
Wybrzeża, meczu międzypaństwo 
wego W ęgry — Polska w  piłce 
nożnej. Od tego momentu tłumy 
widzów, będą. się emocjonowały 
przebiegiem spotkania, z którego 
według wszelkich teoretycznych 
obliczeń, zwycięzcami powinni 
wyjść goście. A le „piłka jest okrą 
gła“ ... Chcemy wierzyć, że Polacy 
dadzą z siebie wszystko, dążąc 
do uzyskania jak najzaszczytniej 
szego wyniku. W iem y, że W ę­
grzy stanowią klasę dla siebie i 
niewiele jest drużyn w  Europie, 
notujących na swym koncie zwy 
cięstwa nad nimi. Z drugiej stro 
ny, tysiące miłośników piłki noż 
nej zdają sobie sprawę z sytuacji 
w  piłkarstwie polskim. Bilans do­
tychczasowych spotkali powojen 
nych jest dla nas wysoce nieko­
rzystny.

Jeszcze w  ubiegłym roku tłu­
maczyliśmy ten stan rzeczy okre

sem powojennym, ale dzisiaj ta­
kie rozumowanie nie byłoby już 
słuszne. Przechodzimy b. poważ­
ny kryzys w  tej dziedzinie życia 
sportowego. Dlaczego? Przecież w

PROGRAM ZAWODÓW I
godz. 17-ta zamknięcie bram sta» 

dionu.

innych dziedzinach sportu notu 
jemy duże postępy, które wska­
zują, że znajdujemy się na jak 
najlepszej drodze do sukcesów. 
Tak jest w  lekkoatletyce, boksie, 
tenisie itp.

W  dniu dzisiejszym musimy 
być przygotowani raczej na po­
rażk i i  w  Gdańsku i w  Debreczy- 
nie.

Od rozwiązania przez PZPN  
sprawy szkolenia juniorów i sta

zamknięcie 
dionu.

godz. 17,20 wejście zawodników 
na boisko i część o- 
ficjalna (odegranie 
hymnów państwo-! r'anne- nad nimi ’ opieki, zależy

, , . „ „ wych)- • S przyszłość polskiego piłkarstwa.
godz. 17,30 rozpoczęcie zawo- 1 J jjjR

dów. | >

h?Mj' ».ody, czy »• irv, i u. e :ia 
być bilet na przejazd »tatkiem. 

NTa plażach „króluje“ fotograf,

nul*

który ze swą archaiczną „ca- 
merą obscurą“ wykonuje w 5 mi 
nut pamiątkowe zdjęcia.

Zetka.

W drużynie w ęgiersk iej n iem a ani jednego debiutanta
Środkowy pomocnik Sucs bronił 25 razy barw swego kraju

i r  przerwie meczu piłki nożnej „Dynamo" —  „Spartak od­
byt się bieg sztafety 4 X  i  00 m. drużyn „Dynamo i Insty­
tutu Kultury Fizycznej. Sztafetę wygrała drużyna „Dynano 
w czasie 42 sekundy, bijąc dotychczasowy rekord ZSRR. 
Na zdjęciu: zwycięska sztafeta. Od lewe] stoją: Ł. Grigonew, 

W. Suchariew, S. Komarow, N. Karakułów

Węgrzy wcale nie zlekceważyli so 
bie naszych piłkarzy i przysłali do 
Gdańska skład wypróbowany już w 
niejednym boju międzypaństwowym.

Oto krótkie dane personalne o dzi­
siejszych przeciwnikach.

Bramkarz Grosits — 23 lata z za­
wodu urzędnik, kawaler, grał 12 razy 
w reprezentacji Węgier.

Lewy obrońca Szabo, 27 lat urzęd­
nik, żonaty, 16 razy grał w reprezen­
tacji.

Prawy obrońca P.udas 28 lat restau-

10 p rzy k a za ń  dla publiczności

3.

17 LIPCA br.
na s ta d io n ie  w  W rz e s z c z u
MECZ PIŁKARSKI

PRASA-AKTORZY
O _______

8

9.

Przyjdź na stadion nic 
wcześniej, niż o godz. t4-ej, 
gdyż dopiero luledy zosta­
ną otwarte wejścia.
Wchodź pojedynczo przez 
furtkę i trzymaj bilet w 
ręku. Nie pokazuj kilku bi­
letów jednocześnie, ażeby 
nie powodować zatoru.
Nie przychodź na ostatnią 
chwilę. Bramy stadionu zo 
staną bezwzględnie zam­
knięte o godz. 17-tcj.
Zwróć uwagę na plan sta­
dionu, umieszczony na ka­
sach przy bramie głównej 
i posuwaj się według wska 
żników kierunkowych o ko 
lorze twego biletu. 
Porządkowi wskażą ci do­
kładnie twoje miejsce.

Nie' próbuj dostać się, bez 
biletu, a jeśli masz bilet na 
miejsce stojące, nie staraj 
się zająć siedzącego. 
Pamiętaj o tym, ze żadne 
legitymacje wolnego wstę­
pu nie będą ważne, bo­
wiem wszyscy uprawnieni 
do wejścia otrzymali już 
bilety.
Ulica Traugutta będzie 
zamknięta dla ruchu koło­
wego.
Na teren stadionu będą mo 
gły wjechać jedynie te sa­
mochody. które posiadać bę 
dą specjalne nalepki na 
szybach.

tO. Miejsca, gdzie parkowane 
będą samochody, wskaże 
Milicja Obywatelska. 

Należy dojeżdżać ulicą bocz 
ną, równoległą do Al. Rokos­
sowskiego.

1-ator, kawaler, 22 razy w reprezenta- 
cji.

Prawy pomocnik Horwath 29 lat, 
student prawa, żonaty, bronił barw wę 
gierskich 20 razy.

Środkowy pomocnik Susc — 29 lat, 
restaurator, żonaty (dwoje dzieci), re­
prezentował swój kraj aż 25 razy.
• Lewy pomocnik Kirady — 24 lata, 

urzędnik, kawaler, grał 15 razy w me­
czach międzypaństwowych.

Prawoskrzydłowy Buday — 20 lat, 
ślusarz mechanik, kawaler, brał udział 
3 razy w spotkaniach międzynarodo­
wych.

Prawy łącznik Kocsis — 19 lat re­
staurator, kawaler 8 razy w reprezen 
tacji.

Środkowy napastnik Szylagyi — 26 
lat, urzędnik, kawaler, występował 
18 razy w grach międzypaństwowych.

Lewy łącznik Maszaros — 26 lat, 
urzędnik, kawaler, 18 razy w repre­
zentacji.

Lewoskrzydłowy Bobolcsay — 27 lat. j 
urzędnik, żonaty (dwoje dzieci) brał j 
udział 6 razy w spotkaniach między- I 
narodowych.

C H Y
TPPR. Wrzeszcz — Rokossowskiego 
22, na który zapraszamy wszystkich 
amatorów szachów.

Z MISTRZOSTW ZSSR 
Partia Indyjska.

Tolusz Botwinnik.

jW  takim ustawieniu wystąpią piłkarze
na stadionie w Wrzeszczu

WĘGRY B.
Grosits

(Mateosz)

-Zadanie Nr. 25 „Strategie" 19ii 
Białe zaczynają i wygrywają!

KRONIKA
W ubiegły poniedziałek przy licz­

nym gronie słuchaczy, odbyły się 
pierwsze .wykłady teorii szachowe] 
prowadzone przez Ob. Świniarskiego. 
Na zakończenie Ob. Swinarski zade­
monstrował grę jednoczesną (symul- 
tan) na 10 szachownicach. Następny 
wykład odbędzie się w najbliższy po­
niedziałek o godz. 18.00 w Klubie

1) d4, Sf6, 2) c4, g6, 3) Sc3, d5, 4) 
Gf4, Gg7, 5) e3, 0—0, 6) Wcl, c5, 7)
d4xc5, Ha5, 8) c4xd5, Wd8, 9) Hd2, Po­
sunięcie to jest teoretyczną nowością. 
Capablanca proponuje tu wymianę 
Hetmanów przez 9) Ha4. 9 ) . . . . ,  
Sf6xd5, 10) Gc7. Doskonale pomyślany 
atak prowadzący do wyraźnej prze­
wagi pozycyjnej. Botwinnik jednak 
obala rezultaty analizy teoretycznej. 
10) ..........Hxc7, 11) Sxd5, Wx d5. Po­
święcenie jakości bez widocznych ko­
rzyści. Białe stoją — zdawałoby się 
zupełnie dobrze. 12) Hxd5, Ge6. Czar­
ne dążą do szybkiego rozwinięcia fi­
gur. 13) Hd2, Sc6, 14) Wdl, Wd3, 15) 
Hel, Ha5+, 16) Wd2, Wd5, 17) Se2, 
Wxc5, 13) SC3, GXC3, 19) bx c3, WXC3, 
20) Hb2, Wa3, 21) Hb5. Białe chcą bro­
nić piona na a2. Kto wie, czy nie w 
tym posunięciu leży przyczyna prze­
granej. 21) . . . . .  HC3, 22) Hb2, Hc5,
23) Hbl, Gxa2, 24) Wxa2. Po tym posu­
nięciu partia białych jest stracona. 24)
......... Ha5+, 25) Wd2, Wal, 26) Gd3,

Wxbl-i- itd. po 37 posunięciu biaie pod 
dały się.

Rudas
(FTC)

Horvath
(Ujpest)

Kocsis
(FTC)

Budai
(FTC)

Szuçs
(Üjpest)

Szilagy 1
(Vasas)

Sędzia Michalik (Polska)

Wiśniewski
(Polonia B)

Krasówka
(Szombieiki)

Wieczorek
(AKS)

Flanek
(Wisla)

Nowak
(Garbarnia)

Szczurek
(Wisla)

Jurówicz 
(Wisla) 

POLSKA B.

Szabo
(FTC)

Kirady
(Ujpest)

Maszaros
(FTC)

Bubolcsay
(Kispest)

Kokot II
(Lechia)

Anioła
(7.7.K)

Słoma
(ZZK)

Dudek
(Wisla)

N A  H O R Y Z O N C I E

Przykra sprawa Modrowa
W powiecie ko Ścierskim, w po 

bliżu lihii kolejowej, leży mata 
miejscowość Modrowo, która‘ 
szczyci się posiadaniem wzorowo 
prowadzonego Liceum Spółdziel- 
czo-Rolniczego. Ale nie ono bę­
dzie tematem naszego artykułu. 
Chodzi o coś innego... O samą 
nazwę, historię której podajemy 
poniżej w obszernym skrócie: 

Przed wojną okoliczne ziemie 
były własnością wielkiego ob­
szarnika — funkra pruskiego, 
który z nastaniem okresu wojen­
nego zdołał bez trudu powięk­
szyć swoje posiadłości do 1000 ha. 
Nazwisko jego brzmi: Modrow, 
i znajduje swoje poczesne miej­
sce w genealogii najstarszych 
rodzin junkierskich. Okoliczna 
fama głosi, że Niemiec len nale­
żał do t.zw. gatunku „toleran­
cyjnych". Byt to, zapewne, do­
bry psycholog, umiejący pod po­
krywką pewnej tolerancji, reali­

zować z żelazną konsekwencją 
germanizację na tych terenach.

Jego kuzyn, także nazwiskiem 
Modrow, pełniąc funkcję staro­
sty kościerskiego, postępował zgo 
ła innymi metodami. Masowe roz 
strzeliwania zakładników i  jeń­
ców radzieckich, należały do pro 
gramu jego zajęć. Ludność miej 
scowa nazywała go „krwawym 
siepaczem".

Minio, że obaj kuzynowie poślę 
powali skrajnie różniącymi się 
metodami — na uwadze mieli je 
den i ten sam cel —  germaniza­
cję tutejszych Polaków.

I oto za swoje „wybitne zasłu­
gi“ doczekali się nie byle jakiego 
zaszczytu. Miejscowość ta nadal 
nosi ich nazwę — Modrowo.
Nie wiadomo czego się w tym 
przykrym fakcie dopatrywać: 
Karygodnego niedbalstwa, czy 
wrogiego aktu?

Czekamy na odpowiedź właści- 
wych czynników.

Jlia ę,rcnvitrg
B O R Z 4

tłum. St. Strumpli - Wojtkiewicz (237)
Schircke machnął ręką —  można wyprowadzić... Roz­

mowa zmęczyła go. Tak, takiego się nie przekona..- To jest 
walka na śmierć —  my lub oni. Pułkownikowi Schumme- 
rowi powiedział:

—  Szkoda, że przy tej rozmowie nie było naszych „bis- 
markowców“ , przecież oni dotychczas sądzą, że można się 
z bolszewikami dogadać.-. Czy pan go powiesi?

•— Trzeba będzie... ,
—  Kto wie, czy raczej takiego nie rozstrzelałbym...
Sam sobie tego nie uświadamiając, Schircke był wstrzą­

śnięty dopiero co przeprowadzoną rozmową. Ale gdy puł­
kownik podchwycił jego odpowiedź: „Więc, według pana, 
lepiej rozstrzelać?“ , Schircke opamiętał się i odrzekł. „Nie, 
jednak lepiej powiesić— bardziei wymowne dla ludności“ -

W nocy spał źle: rozmyślał o przyszłości, rozmyślał po­
nuro, uparcie i jednocześnie w sposób niepowiązany, myśli 
te były podobne do bólu newralgicznego; Schircke wyczu­
wał, że nad Niemcy nadciąga burza.

Partyzanta, który nazwał się Iwanem, powieszono dzie­
więtnastego grudnia.- W kilka dni później, a mianowicie 
dwudziestego czwartego, Schircke był na wieczerzy u puł­
kownika Schummera. Choinkę ozdobiono watą i małymi 
papierowymi flagami. Ordynans świetnie upiekł gęś, Hu 
bert przyniósł patefon. Słuchając starej piosenki o dziew­

czynie pod lipą, Schircke uczuł, jak gardło ściska mu się 
wzruszeniem; pieśń tę kiedyś śpiewała mu matka... Schirc­
ke był sentymentalny, niemal do łez doprowadzały go: opo­
wiadanie o nieszczęśliwej miłości, zasuszony w książce 
kwiatek, dźwięki katarynki, widok zachodu słońca. Był 
teraz usposobiony smętnie i winem, i muzyką, i wspomnie­
niami. Zamknął oczy, nie myślał o niczym.

Wybuch był okropny. Pułkownikowi Schummerowi ur­
wało rękę, Hubert zginął na miejscu. Schircke wykręcił 
się kilkoma zadrapaniami. Na ulicy strzelano. Wybiegłszy 
na plac Schircke zobaczył postać wartownika. Zaczął krzy­
czeć; nadbiegł żołnierz, który ze strachu nic nie rozumiał, 
tylko powtarzał; „Bandyci, bandyci“ ..- Koszary znajdowa­
ły się na skraju miasta, żołnierze obchodzili tam wigilię. 
Dopiero po godzinie Schircke zdołał wyjaśnić, co właści­
wie się stało. Z Nalibockiej puszczy przedostali^ się do 
miasta partyzanci, którzy pozabijali wartowników, po­
czym rzucili ręczny granat do domu pułkownika. Następ­
nego ranka Schircke dowiedział się, że z partyzantami 
uszedł zastępca burmistrza Wasilenko. Od Paszki Kulasa 
nie było żadnych wiadomości.

Schircke napisał do syna: „Obecnie jest tutaj ciężko, 
ale jak poprzednio, jestem przekonany o naszym zwycię­
stwie. Hans, bądź gotów na śmierć za fuhrera i Niemcy!1.

19-

Oddział nie stracił ani jednego człowieka, wybito około 
dwudziestu Niemców, zniszczono dom pułkownika, wzięto 
wiele broni i zapasów. Po napiciu się koniaku Wasilenko 
rozmarzył się:

—  Po skończeniu wojny napiszę sztukę —  o partyzan­
tach i o Niemcu. Żebyście tak popatrzyli na tego Schirc­
ke!.... Muszę napisać i wysłać na konkurs.

Wasyłek uśmiechnął się:
-— Zażądaj, żeby mnie wzięli do iury —  pierwsza na­

groda pewna..*
Granat do mieszkania pułkownika rzucił sam Wąsy lek, 

uparł się, że musi rzucić właśnie on —  za Iwana. A  póź­
niej niepokoił się: a nuż w  mieszkaniu nie było nikogo? 
Naturalnie Wasilenko widział, jak- do,;pułkownika przy­
szli goście, ale mogli przecież w  ostatniej chwili gdzieś 
wyjść...

W dwa dni później wysłano do miasta Nastkę; powró­
ciła ona z dobrymi wieściami —  kapitan Hubert zabity, 
pułkownik Schummer ciężko ranny. Wasilenko martwił 
się, że ocalał Schircke: „Ja już go znam —  to największy 
bydlak“ ..- Ale Wasylek uspokoił się: małą nauczkę dostali...

Nie mógł zapomnieć o Iwanie; razem z nim przewojował 
cały rok —  Iwan uciekł z obozu w Trościańcu. Często 
gwarzyli po nocach. Iwan jako student studiował literaturę 
wszechświatową, znał na pamięć mnóstwo wierszy, stresz­
czał przeczytane powieści. Wasylek nazywał go „żywą bi­
blioteką“ . Sam zaś Wasylek mówił o architekturze —  o pi­
ramidach i o moskiewskich willach, o sofijskiej kopule, 
trzymającej się „jak na niteczce“ i o drapaczach nieba. 
Niekiedy rozmawiali o swoich sprawach sercowych. Iwan 
był zakochany w pewnej studentce, której podobał się kto 

*inny, z uśmiechem powtarzał:

Stara to historia,
Wiecznie się powtarza-..

Wasylek nie wiedział jak opowiedzieć o swoim szczę­
ściu, które trwało zaledwie jedną noc, ale które wyda- 
wało mu się długie, skomplikowane i niezrozumiałe; cza­
sem tylko wymawiał na głos najmilsze, imię.

C. d- n.
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